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czyli podarunki dla naprzód 
ęłatnych abonentów ‘"Gazety 

olskiej w Chicago.“
Ponieważ wielu abonen­

tów zapisuje gazetę na 
kwartał lub pół roku, co 
utrudnia bardzo prowadzę 
nie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi­
liśmy dać każdemu abonen­
towi, który opłaci z góry 
“Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru­
nek wartości jednego dola­
ra w książkach znajdują­
cych się w naszej księgar­
ni, tak Powieściowych, Hi­
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
lOc. na przesyłkę tejże pre­
mii. Jeżeli na premię wy­
bierane są Roczniki Tygo­
dnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do­
płaca tyle, ile książka po­
nad dolara kosztuje i przy­
syła tę sumę razem z abo­
namentem. Np.: Kto sobie 
wybierze w premii Słownik 
Polsko-Angielski i An­
gielsko - Polski Aleksandra 
Chodźki, który kosztuje 
|4,00, to odciąga sobie $1.00 
jako premią, a $3.00 prze­
syła razem z prenumeratą 
i dołącza lOc. na przesyłkę 
premii. Prawo do powyż­
szej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
“Gazety Polskiej.”

“Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 7Sc.

“Gazeta Polska” do Europy ko­
sztuje $3.00 na rok, $1.50 na pół 
roku.

Katalogi książek i obrazów wy­
syłamy każdemu na żądanie bez­
płatnie.

"Gazetę Polską można zapisy­
wać każdego czasu. 

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY.
Naszymi podróżującymi agenta­

mi są obecnie pp. W. Radomski, W. 
Michalski, W- Pawłowski, S. Żu­
kowski, J. M. Sienkiewicz i St. Gó­
ralski. Posiadają oni nasze zupełne 
zaufanie i mają prawo kolektować 
za “Gazetę Poliką” i książki na co 
wydają kwity.

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za “Gazetę Polską” w 
So. Dakocie i Minnesocie.

Pan W. Michalski kolektuje za 
„Gazetę Polską“ w Dunkirk N-Y. 
Erie, Pa., Buffalo, N. Y., Niagara 
Falls, Tonawanda, Medina, Albion, 
Rochester, Syracuse, Utica, Herki­
mer, Amsterdam, Schenectady, Al­
bany, Mechanicsville, Troy i w 
okolicznych miastach w stanie 
New York.

Pan Pawłowski kolektuje w 
Ashley, Hazleton, Mahanoy City, 
Mt. Carmel, Shamokin i okolicz­
nych miastach.

Pan Stanislaw Góralski kole­
ktuje w Worchester, Webster i 
całym Stanie Massachusetts i Rho­
de Island.

Pan J. M. Sienkiewicz kole­
ktuje w Wisconsin.

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za “Gazetę Polską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona­
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje. 

Władysław Dyniewicz.

Do Czytelników.
Kto z czytelników ma na 

adresie znaczek “October 
5,” znaczy to, że prenume­
rata jego skończyła się w 
październiku 1905. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od­
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze­
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy. W. Dyniewicz.

WIADOMOŚCI
ZAGRANICZNE

Zjazd polski.
WARSZAWA, 12 paź­

dziernika. —W tych dniach 
odbył się w Wilnie poufny 
zjazd polskich patryotów, 
na którym rozpatrywano 
sprawę wyborów do Dumy. 
O zjeździe tym donoszą na­
stępujące szczegóły:

Aby wyjaśnić położenie, 
stworzyć sobie nietylko o- 
braz walki wyborczej, ale 
rozpocząć działalność, od­
był się w Wilnie zjazd 
przedwyborczy ze wszy­
stkich prowincyi zabranych. 
Z rozmaitych danych zebra­
nych pracowicie i na pod­
stawie rachunku prawdopo­
dobieństwa, powzięto kon- 
kluzyę, że kraje te powin­
ny dać połowę, tj. 42 po­
słów polskich. Byłby to re­
zultat pomyślny, a przytem 
prawdopobny. Ciekawych 
jest kilka szczegółów z tych 
danych. Tak więc gubernia 
wileńska i kowieńska mają 
szanse wybrania samych 
polaków. Wilno samo nie 
ma szans wybrania polaka, 
kandydat zaś żydowski nie 
chce mieć nic wspólnego z 
przyszłem Kołem polskiem. 
Gub. grodzieńska wybiera 
sześciu posłów. Południowa 
zaś część gub. mińskiej wy­
bierze 2—3 posłów; półno­
cna jest przeważnie w ręku 
rosyan. Na witebską i smo­
leńską liczyć można zale­
dwie jednę trzecią polaków, 
nie biorąc wcale chłopów w 
rachubę. Gub. wołyńska, 
podolska i kijowska liczą w 
ogólnym rachunku na po­
łowę polaków.

Poza reprezentantami kra­
jów zabranych przybyło do 
Wilna pięciu reprezentan­
tów z Królestwa. Co do 
ogólnych zasad postanowio­
no : Polscy posłowie bez 
względu na prowincyę, skąd 
są wybrani, stanowić będą 
Koło solidarne z osobnem 
prezydyum: prezydyum ma 
prawo zwolnienia od soli­
darności tylko w wypadkach 
wyjątkowych, w razie, jeśli 
kwestya dotyczy specyalnie 
pewnej gubernii i tamtej­
szych warunków; w takim 
jednak razie, odstąpienie 
od solidarności winno mo­
dyfikować tylko do wstrzy­
mania się od głosu; Koło 
po zebraniu się wybiera 
prezydyum złożone z 5—7 
członków. Tym sposo­
bem szanse polskie wzrosły 
o tyle, że w razie pomyśl­
nego rezultatu możemy so­
bie obiecywać siłę Koła pol­
skiego od 70 do 78 posłów. 
Byłby to więc zastęp powa­
żny, mogący w każdym wy­
padku zaważyć na szali wię­
kszości.

O szkolę polską.
WARSZAWA, 13 paź­

dziernika. — Dyrekcya 
szkoły handlowej w Lubli­
nie ogłosiła, że zawiesza le- 
kcye w tej szkole aż do dal­
szego zarządzenia.

Do gimnazyum męskiego 
w Siedlcach uczęszcza 200 
uczniów, w czem 50 pola­
ków.

Wedle doniesień z Pe­
tersburga minister oświaty 
ma otrzymać prawo zezwa­
lania na otwieranie szkół z 
polskim językiem wykłado­
wym w Królestwie. To sa­

mo prawo co do szkół han­
dlowych ma otrzymać mi­
nister handlu.

Gubernator płocki we­
zwał do siebie rodziców 
kilku uczniów, i zagroził 
aresztowaniem chłopców, 
jeżeli chodzić będą po uli­
cy w uniformach i w cza­
pkach z gwiazdkami, cho­
ciaż nie uczęszczają na wy­
kłady.

Na zgromadzeniu rodzi­
ców w sali towarzystwa 
wzajemnego kredytu uczy­
niono podobne zawiadomie­
nie.

Podobne wiadomości wal­
ki o szkołę polską nadcho­
dzą z całego Królestwa.

Studenci rosyjscy.
MOSKWA, 12 październi­

ka. — Z 6000 studentów, 
uczęszczających na tutejszy 
uniwersytet, przeszło 1800 
przybyło na zgromadzenie, 
na którem przedłożono czte­
ry programy. Pierwszy pro­
gram podpisany przez 230 
studentów oświadcza, iż 
podpisani odstępują od bier­
nej walki politycznej: straj­
ku, a wstępują napowrót na 
uniwersytet, ale po to, aby 
prowadzić agitacyę i propa­
gandę rewolucyjną wśród 
szerokich mas ludności. 
Uniwersytet ma się prze­
mienić w trybunę rewolu­
cyjną.

Drugi program podpisany 
przez 1200 studentów, za­
mierza uczynić z uniwersy­
tetu moskiewkiego ognisko 
rewolucyjne. Sale wykła­
dowe mają być zamienio­
ne na szkołę polityczną, 
co jednak nie przeszkadza, 
aby tym, którzy poświęcić 
się chcą studyom nauko­
wym, zostało to umożli­
wione.

Trzeci program podpisa­
ny przez 100 studentów, 
obstaje przy dalszym straj­
ku, jako jedynie możliwym 
środku walki, prowadzą­
cej do jakiegoś skutku. 
Podpisani przemawiają więc 
za dalszym strajkiem.

Czwarty program, podpi­
sany przez 80 studentów, 
oświadcza się za podjęciem 
wykładów i wywodzi, że 
równoległa agitacya polity­
czna nie stoi na przeszko­
dzie studyom.

Napad na więzienie.
RYGA, 2 października. 

—W tych dniach napadł na 
tutejsze główne więzienie 
tłum złożony z kilkudziesię­
ciu osób, poprzecinawszy 
przedtem druty telefoni­
czne. Przystawiono do par­
kanu drabinę i po niej do­
stano się na dziedziniec 
więzienny, przyczem dwóch 
dozorców zostało zabitych, 
a trzech odniosło ciężkie 
rany. Tymczasem wypu­
szczono z więzienia dwóch 
przestępców politycznych, 
Jana Lacisa i Juliusza Sie- 
sarza. Następnie tłum opu­
ścił więzienie, zabrawszy ze 
sobą uwolnionych wię­
źniów.

Osadzony w osobnej celi 
przestępca polityczny Or­
man nie chciał uciekać z 
więzienia. Dano też kilka 
strzałów do stojącego na 
warcie dozorcy więzienne­
go, Barana i zraniono go. 
Na skutek alarmu wszczę­
tego przez starszego dozor­
cę Grikisa, na dziedziniec 
więzieuny przybiegli pozo­

stali dozorcy. Dano do nich 
kilka strzałów. Na ulicy 
Jarosławskiej pięciu z urzą­
dzających ten napad wsia­
dło do doróżki. W pogoni za 
nimi w drugiej dor'óżce‘pu- 
ścili się stójkowi Bujewicz i 
Sinkiewicz. Uciekający po­
częli strzelać i zabili Buje- 
wicza. Strzelający zeskoczył 
z doróżki i usiłował zbiedz, 
lecz został zatrzymany. W 
śledztwie dowiedziano się, 
że jest to były robotnik, 
Piotr Snipe. Prócz tego are­
sztowano 19-letniego żyda, 
Nosela Kremmera. Znale­
ziono przy nim rewolwer i 
puste naboje. Krem mer 
przyznał się, że z niezna­
nymi mu łotyszami napadł 
na więzienie w celu uwol­
nienia niewinnie aresztowa­
nych.

V 
Strajk łapowników.
WARSZAWA, 13 paź­

dziernika. — Władze rosyj­
skie wogóle, a warszawskie 
w szczególności cenią nad­
zwyczajnie wszelkie nowe 
“przepisy normujące’’, ka­
żdy z nich bowiem staje się 
w ich ręku źródłem docho­
du. Stan oblężenia z całym 
szeregiem brutalnych przepi­
sów dla łapownika jest ko­
palnią złotodajna. W obec 
tego, że możność dokucza­
nia w sposób najbrutalniej- 
szy ludności jest obecnie o- 
gromna, za zrzeczenie się 
tej możności płacić trzeba 
drogo.

Dziś zastrajkowali łapo­
wnicy warszawscy, żądając 
podwyższenia honoraryów. 
Czyn, który dawniej brał 
pięciorublówkę, odzywa się 
teraz kategorycznie: “jeśli 
nie położycie na stół dzie­
sięciorublówki, pozwolenia 
nie dostaniecie.” Ci, którzy 
brali dawniej 3 ruble, dziś 
nie wezmą mniej, niż 5. Na­
wet pisarczyki kancelaryj­
ni, którzy dziękowali da­
wniej niskim ukłonem za 
łapówkę pięciorublową — 
dziś ani o kopiejkę nie ustą­
pią z dziesięciorublówki. 
Strajkujący łapownicy tłó- 
maczą swoje żądania stanem 
wojennym. Interesowani 
już ustępują pod naciskiem 
strajku łapowniczego. Po­
dobne zbrodnie są prakty­
kowane tylko w państwie 
cara na wstyd i hańbę 20 
stulecia.

Głód w Rosy i.
PETERSBURG, 13 paź­

dziernika. — Tegoroczne 
letnie i zimowe zbiory ziar­
na zawiodły zupełnie w na­
stępujących guberniach: 
woroneskiej, włodzimier­
skiej, twerskiej, samarskiej, 
saratowskiej, symbirskiej, 
tambowskiej, tulskiej, ria- 
zańskiej — a po części w 
orelskiej i chersoriskiej. 
Niedostateczny jest zbiór 
żyta w gubernii astrachań­
skiej i w guberniach: wi­
tebskiej, wołgodzkiej, wia- 
ckiej, kazańskiej, niżnono- 
wogrodzkiej, pskowskiej i 
petersburskiej. W większej 
części tych gubernii miej­
scowe zapasy zboża i pie­
niędzy nie wystarczą na 
zaopatrzenie ludności w 
ziarno dla zimowych sie­
wów, a to z powodu nieu­
rodzajów ostatnich paru 
lat.

Dostateczne zapasy ziar­
na znajdują się w Astra- 
chaniu, Włodzimierzu, No­
wogrodzie, Orle, Petersbur­

gu, Riazaniu i Tulę — po 
części z tegorocznych zbio­
rów, po części w magazy­
nach, dokąd poczyniono za- 
kupna z państwowych i 
miejscowych funduszów.

Reszta gubernii musiała 
być wspartą subwencyą pię­
ciu milionów rubli z fun­
duszu dobroczynnego na za- 
kupno zboża do siewu.

W guberniach dotknię­
tych nieurodzajem grozi 
głód.

Oficerowie zbirami.
WARSZAWA, 13 paź­

dziernika. — W pułku wo­
łyńskim piechoty gwardyi, 
stacyonowanym w Warsza­
wie, odbyła się narada, w 
której wzięło udział 7.5 ofi­
cerów. Z tego 70 postanowi­
ło wypłacać każdemu żoł­
nierzowi, który zabije na u- 
licy “buntowszczyka” 5 ru­
bli nagrody z funduszów o- 
ficerskich. Przeciw uchwa­
le zaprotestowało pięciu ofi­
cerów, tj. dwu polaków, 
dwu rosyan i jeden Ormia­
nin.

Intrygi angielskie.
BERLIN, 12 październi­

ka. — Dypłomacya angiel­
ska znaną jest od dawna 
jako podstępna i zgubna 
dla innych państw. Dzięki 
dyplomacyi angielskiej wy­
buchła wojna między Rosyą 
i Japonią, która ku zado­
woleniu Anglii osłabiła po­
tęgę Rosyi i wpływ jej na- 
dalekim wschodzie, gdzie 
Anglia ma wielkie posiadło­
ści, graniczące z rosyjskie- 
mi. Z tej wojny odniosła 
Anglia większe korzyści, 
niż zwycięska Japonia.
Drugim manewrem dyplo­

macyi angielskiej było wy­
wołanie wojny między 
Francyą a Prusami. Anglii 
chodziło o osłabienie Prus, 
które w ostatnich czasach 
wzrosły w potęgę pierwszo­
rzędną militarną i grożą za­
granicznym interesom han­
dlowym Anglii.

Głównym więc celem dy­
plomacyi angielskiej było 
wywołanie nieporozumienia 
między Francyą i Prusami 
względem Maroko, a po wy­
buchu wojny, uderzenie na 
Prusy i zniszczenie ich flo­
ty wojennej. Gdyby się to 
było udało, Anglia byłaby 
znów wszechwładną panią 
w Europie.

Minister francuski spraw 
zagranicznych Delcasse u- 
wierzył Anglii i domagał się 
na radzie ministrów, że w 
sprawie Maroko Francya 
nie może ustąpić żądaniom 
Prus. Ministrowie francu­
scy odrzucili zdanie Del- 
cassego, opierając się na 
tern, że rząd angielski za­
wsze kłamie i zawsze jest 
gotów do zdrady przyjacie­
la, jeżeli tylko widzi w tem 
dla siebie korzyści.

Wobec tak stanowczego 
kroku minister Delcasse 
rnusiał ustąpić i dyploma- 
cya angielska grubo się o- 
szukała, chcąc obcą krwią 
okupywać swoje ambicye i 
korzyści.

Wiadomość ta opubliko­
wana w dzienniku francu­
skim “Figaro” który ucho­
dzi za pismo poważne, wy­
wołała w Europie wielkie 
wrażenie. Ani rząd francu­
ski ani angielski nie zaprze­
czył urzędowo tej wiadomo­
ści, więc wynika stąd, że 
jest prawdziwą.

Rząd pruski oświadczył 
stanowczo, że wszelkie 
przymierze francusko an­
gielskie, skierowane prze­
ciw Prusom, uważać bę­
dzie za dostateczną przy­
czynę do wypowiedzenia 
wojny Francyi. Ciekawą 
jest rzeczą, jak ta sprawa 
drażliwa zostanie zała­
twioną.

Watykan, a polacy w 
Ameryce.

RZYM, 12 października. 
— Ciekawa bardzo wiado­
mość nadchodzi z Rzymu, 
a dotyczy ona wszystkich 
polaków. Czy jest praw­
dziwą, czy nie — nie wie­
my. Przytaczamy ją tu tyl­
ko z obowiązku dziennikar­
skiego w skróceniu, tak, 
jak podają telegramy: .

W Watykanie powstała 
obawa, że między polaka­
mi w Ameryce przyjść mo­
że do wielkiego rozdwoje­
nia w kościele katolickim. 
Przyczyną tego ma być 
wyrażenie się arcybiskupa 
Symona podczas swej wizy­
ty po parafiach polskich w 
Stanach Zjednoczonych, że 
polacy nie mogą otrzymać 
polskiego biskupa, ponie­
waż stoją o wiele niżej co 
do inteligencyi w porówna­
niu z katolikami innej naro­
dowości. Zdanie to polskie­
go arcybiskupa padło jak 
bomba między polaków w 
Ameryce.

Zaraz też setki protestów 
otrzymano w Watykanie i 
w Propagandzie wiary św., 
kładących nacisk na to, 
iż wyrażenie się polskiego 
prałata, choćby i nawet z 
prawdą się zgadzało, było 
całkiem niedyplomatyczne i 
niepożądane.

W niektórych z tych li­
stów, zawierających prote­
sty, bez ogródek mówią 
autorzy, że b. Symon uległ 
wpływowi tak zwanego u- 
przedzenia żywionego przez 
niektórych członków ame­
rykańskiej hierarchii prze­
ciw katolikom polskiego po­
chodzenia. To uprzedzenie 
jak twierdzą, przeszkodziło 
zamianowaniu polskiego bi­
skupa w Ameryce, któryby 
miał jurysdykcyę nad wszy­
stkimi polakami w tym 
kraju.

Obecny papież stanowczo 
postanowił uczynić wszy­
stko, co może, aby zapo- 
biedz nieporozumieniom w 
tym względzie i krąży tu 
pogłoska, iż Ojciec św. wy­
da rozporządzenie, aby nie­
które żądania, o jakie od 
lat wielu kołatają w Rzy­
mie polscy katolicy Stanów 
Zjednoczonych zostały im 
udzielone bezzwłocznie.

Obecnie zaś nic nie mo­
żna uczynić, bo kongrega- 
cya Propagandy wiary św. 
jest zamkniętą z okazyi 
dorocznych wakacyi na ca­
ły miesiąc, lecz powyższa 
sprawa rozpatrywaną bę­
dzie na pierwszem posie­
dzeniu kongregacyi w li­
stopadzie.

Tyle podają telegramy. 
My dodamy tylko tyle, że 
na 500 kościołów polskich w 
Stanach Zjednoczonych 
polacy powinni mieć nie je­
dnego, ale kilku biskupów. 
Żadna narodowość w Sta­
nach Zjednoczonych nie ma 
tylu katolików i tak wier­
nych Kościołowi, jak pola­
cy. Wszystko to zależy od 
duchowieństwa polskiego. 

Niechaj się księża polscy 
tak zorganizują, jak księża 
irlandzcy i niemieccy i wy- 
ślą swoje żądanie do Rzy­
mu, a na biskupa polskiego 
nie długo będzie potrzeba 
czekać.
Pamiętamy, jak niedawno 

temu wysłali niemieccy 
księża z Wisconsin ipetycyę 
do Rzymu o zamianowanie 
biskupa w Green Bay i pe- 
tycya zrobiła swoje.

Nowa flota dla Rosyi.
PETERSBURG, 13 paź­

dziernika. — Rząd rosyj­
ski postanowił odbudować 
swoją flotę wojenną, zni­
szczoną przez Japonię. Ile 
będzie kosztowało odbudo­
wanie tej floty, to zależy od 
woli cara i jego doradzców. 
To jest tylko wiadomem, że 
życzeniem cara jest zbudo­
wanie potężniejszej floty, 
niż była przed wojną.

W tych dniach zamówił 
rząd carski 24 nowych ol­
brzymich okrętów w war­
sztatach niemieckich i an­
gielskich, które mają być 
ukończone jak najprędzej. 
Podobne obstalunki mają 
otrzymać Stany Zjednoczo­
ne i Francya.-Z tego wi­
dzimy, że Rosya marzy 
znów swej potędze na 
woazie i o swych planach 
zaborczych na dalekim 
wschodzie.

Awantury na Kubie.
HAWANA, 13 paździer­

nika. — W mieście Conso- 
lacion del Sur popełniony 
został nowy mord polity­
czny. Tym razem padł je­
den z członków partyi rzą­
dowej. Jest nim Norbert 
Perez, poseł i przyjaciel 
prezydenta Palmy.

Mord popełniony został z 
całą bezczelnością. W obe­
cności kilku osób przystąpił 
zabójca do Pereza i jednem 
pchnięicem sztyletu pozba­
wił go życia. Mimo to je­
dnakowoż nie schwytano 
go, a jak się zdaje, nie bę­
dzie on wcale aresztowany.

Inne wiadomości z tej wy­
spy nadchodzące podają, że 
wzburzenie wzrasta z ka­
żdym dniem. Obie partye 
polityczne gotują się do 
wyborów, jak gdyby bitwa 
jaka miała być stoczoną. 
Dzisiaj wszyscy przygoto­
wują się do wyborów sty­
czniowych, jak do dnia, w 
którym cały kraj będzie 
świadkiem krwawych bójek 
i gwałtów.

Zatarg węgierski.
BUDAPESZT. 16 paź­

dziernika. — Położenie na 
Węgrzech nie uległo żadnej 
zmianie na lepsze. Cesarz 
nie chce ustąpić żądaniom 
węgrów, a partya narodo­
wa węgierska dopomina się 
o swe prawa i nie chce na­
wet słyszeć o zrzeczeniu 
się takowych.

Główną rolę w tej spra­
wie odgrywa rząd pruski, 
który dąży do osłabienia 
Austryi, w celu zajęcia pro­
wincyi zachodnich na wy­
padek, gdyby Węgry wy­
powiedziały posłuszeństwo 
koronie. Zatarg węgierski, 
to najpoważniejsza kwestya 
polityczna w Europie.

Składajcie ofiary na po- 
mikT. Kościuszki w Wa­
shingtonie, D. C.
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Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
do Europy, jest następujący:

MAKKA do Niemiac, W.
Ks. Poznańskiego, Prus 
Wscbodn. i Zachodnich q. 4
I Szlaskn <-4au 10C

KORONA do Austryi, Ga­
licy!, Czech, Morawii i w q- 
Węgier ZUioo ZŁ>C

KUBEL — do Bosyl, Litwy,M o- 
i Polski pod MoskalemUZioo ZDC.

r’RAN K — do Francyl, Bel-, „ M . - 
gil 1 Szwajcaryi loioo 1OC.

GULDEN — do Holandyl 41ioo 25c.
KRONER — do Danii, Nor-O_ M 

wegil 1 Szwecyl & • ino —DC.

LIRA — do Włoch 19“ 25c.

Nlewolno nikomu pośredniczyć w 
przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
kontrolą rządową.

Władysław Dyniewicz.

Kalendarz Tygodniowy.

PAŹDZIERNIK.
20 P. Jana Kantego.
21 S. Urazu i p.
22 N. Korduli, Brunona.
23 P. Jana Kapistr., Seweryna.
24 W. Rafała arch., Salom.
25 Sr. Kryspina ni.
26 C. Ewarysta, Frumencyusza.

Wiadomości z Polski 1
KRÓLESTWO POLSKIE.

WARSZAWA. — Od kil­
ku dni zaczęły obiegać War­
szawę drukowane listy na­
zwisk uczniów polaków, 
uczęszczających do szkół ro­
syjskich. Było to wprost na­
piętnowaniem i uczniów i 
ich rodziców, nabierająceni 
tem większego znaczenia 
wobec zaostrzającej się co­
dziennie walki, słowem i 
pismem prowadzonej przez 
oba przeciwne sobie obozy: 
ugodowców i demokratów. 
Prym wiedzie w niej osła­
wione “Słowo” wraz z 
“Dziennikiem dla wszy­
stkich”, niewstrzemięźliwe, 
nie polityczne, nie umieją­
ce zachować ani taktu, ani 
miary w artykułach co­
dziennie ogłaszanych. Tak 
dolewana do ognia oliwa 
wybuchła dziś z pośród gro­
na gorętszej młodzieży 
szkolnej, która w liczbie 
kilkudziesięciu, rozdzieli­
wszy się na mniejsze par- 
tye, zaczęła w kilku eimna- 
zyach w czasie wykładów 
wybijać okna kamieniami 
z ulicy.

Nie wszystkich wpra­
wdzie, przecież jednak kil­
kunastu policya przyare- 
sztowała.
Następstwa będą dla tych, 

pod wpływem uniesienia 
działających młodzieńców, 
cięższe dziś wobec stanu 
wojennego. Skutki te wnie­
sione w ogół zgodnie dzia­
łający mogą “ugodowcy”i 
sobie przypisać i wyzyskać 
w dalszej swej akcyi.

Przykład bardzo takto­
wnego postępowania dał 
Lublin, gdzie w szkole han­
dlowej musiano wstrzymać 
wykłady, gdy na wieść, iż 
wbrew danym przyrzecze­
niom lekcye odbywać się 
będą nadal po rosyjsku, 
młodzież zakład opuściła.

W Warszawie spokojniej. 
Ludziska przyzwyczajają 
się do stanu wojennego, 
jak pies do obroży i łańcu­
cha. Co więcej, zdarzają się 
nawet nieraz komiczne od­
wrócenia medalu. Oto pa­
ni pewna, wróciwszy z za­
granicy i zajechawszy z 
dworca przed dom, nie 
znajduje na posterunku 
stróża do wniesienia rzeczy 
na górę. Patrol wojskowy 
u bramy stojący, oświadcza, 
że sam wysłał stróża do ra­
tusza.

“Więc kto go zastępuje? 
— pyta pani.

“A... my — odpowiada 
patrol.
“W takim razie proszę mi 

wynieść rzeczy na górę.
Sołdaci opierają karabi­

ny o ścianę i dalejże z ku­
ferkami na plecach na górę. 
Dostali po złotówce. Dobra 
psu i mucha.
Wkrótce ma władza “pro- 

prio motu” wydać rozpo­
rządzenie, aby wszystkie 
napisy publiczne wszędzie 
były redagowane w dwu ję­
zykach rosyjskim i polskim.

WARSZAWA. - Are­
sztowania były w ostatnich 
czasach istotnie niepomier­
ne — brano setkami. Podo­
bno jest to zdrada. Wię­
kszość, co prawda osób, nie 
jest pewnie zaangażowana 
w sprawach, jakie miały 
miejsce w Królestwie, pa- 
dła jednak ofiara podejrzli­
wości żandarmskiej; z tem 
wszystkiem nim się rzeczy 
wyjaśnią, więzienia będą 
pełne. Wszystko, co można 
było użyć, jako więzienia, 
zużytkowano. Obecnie gu­
bernator wojenny, Olchow­
ski, zwrócił się do prezy­
denta miasta Bibikowa, o 
danie mu na pewien czas 
jakiegokolwiek domu miej­
skiego na więzienie dla po­
litycznych przestępców.

WARSZAWA. - Biskup 
Jaczewski, jak wiadomo, 
odpowiedział zrazu na we­
zwanie go przez Skalona do 
siebie,.odmownie, motywu­
jąc, że spełnia swe obowią­
zki służbowe; kiedy atoli 
przybył do Warszawy, 
otrzymał drugie wezwanie, 
przybył do Warszawy i re­
zultatem konferencyi ze 
Skałonem, był powrót bi­
skupa do Lublina i odro­
czenie na czas jakiś ob­
jazdu.

Dwie są przyczyny tego 
faktu — jedna wypowie­
dziana przez jenerał guber­
natora jawnie i wyraźnie, 
druga ubocznie. Pierwszym 
powodem ma być ogłosze­
nie w wizytowanej przez 
biskupa gubernii mobiliza- 
cyi. Skałon nie chcąc, aby 
ludność była szarpaną przez 
te dwa obowiązki, aby była 
wzięta we dwa ognie, prosił 
biskupa o wstrzymanie na 
razie swych objazdów i roz­
poczęcie ich zaraz po mobi- 
lizacyi. Drugą przyczyną 
jest zjazd w siedleckiem 
archirejów i popów z Kró­
lestwa, Kijowszczyzny i Li­
twy, jaki ma się właśnie 
odbyć w tym czasie. Wła­
dze, rzecz zrozumiała, nie 
chcą, aby zjazd ów odbył 
się- podczas wizytowania 
biskupa Jaczewskiego, bą 
w takim wypadku nie zna­
lazłoby się nawet gapiów, 
i mogliby się owi popi o- 
śmieszyć i narazić na szwank 
mocno już u nas nadwyrę­
żoną powagę cerkwi pra­
wosławnej. Można sobie 
wyobrazić, jak ci popi po 
owym zjeździe będą biega­
li, jeździli i ratowali swą 
cerkiew od zagłady, jakie 
to pomstowania będą przez 
nich drukowane na sprze­
dawczyków i odstępców u- 
nitów i wogóle na pola­
ków.

WARSZAWA. - Z Opa­
towa donoszą do dzienników 
warszawskich, że spłonęła 
część osady Raków, w po­
wiecie opatowskim. W gru­
zach leży 70 nieruchomości. 
Straty są bardzo znaczne. 
Raków niegdyś miasto, obe­
cnie osada miejska w po­
wiecie opatowskim, w gmi­
nie Rembów, liczy przeszło 
2000 mieszkańców, przewa­
żnie żydów, trudniących się 
handlem. Raków ma gło­
śną przeszłość historyczną, 
jako jedno z ognisk ruchu 
reformacyjnego w Polsce, 
a nawet kolebka Aryan.

WARSZAWA. - Stawia­
nie żądań o szkolnictwo 
polskie i o język polski wy­
kładowy w szkole wiejskiej 
rozpoczęło się w gubernii 
siedleckiej jeszcze w zimie. 
Ruch ten objął początkowo 
wsi kilka, w których dzie­
ci poczęły się domagać 
wprowadzenia języka poi; 
skiego jako wykładowego i 
nie otrzymawszy przychyl­
nej odpowiedzi przestały u- 
częszczać do szkoły. W Pó- 
źnowie, wsi należącej do 
gminy Wola Remkowska 
gospodarze-ojcowie udali 
się do nauczyciela i oświa­
dczyli mu stanowczo, że do­
magają się, aby odtąd uczył 
po polsku, gdyż wobec te­
go, że oni płacą nauczy­
ciela i za ich pieniądze po­
stawiona była szkoła, mają 
prawo żądać szkoły pol­
skiej. Skoro nauczyciel od­
mówił żądaniu gospodarzy 
— ci zabrali dzieci ze szko­
ły. O zaszłym fakcie nau- 

czyeiel zawiadomił swoją 
zwierzchność oraz zarząd 
gminny, poczem wieś opu­
ścił. Kilka tygodni temu 
przyjechał do gminy naczel­
nik straży ziemskiej i po­
czął wzywać do siebie po 
kilku gospodarzy i badać 
ich o to, kto pierwszy po­
czął ich namawiać do żąda­
nia języka polskiego w szko­
le’ Chłopi trzymali się 
dzielnie i żądanych wyja­
śnień odmówili. Piątego 
dnia wezwał naczelnik stra­
ży ziemskiej do Garwolina 
dziewięciu gospodarzy z 
Rem bakowa i odczytał im 
decyzyę gubernatora sie 
dleckiego, który admini­
stracyjnie skazał ich na a- 
reszt kilkutygodniowy. Za­
raz po odczytaniu wyroku 
gospodarze odprowadzeni 
zostali do aresztu w Gar­
wolinie. Za poradą inteli- 
gencyi gospodarze wysłali z 
więzienia telefraficznie pro­
śbę do gubernatora o odło­
żenie kary na pewien czas, 
ponieważ obecnie jest czas 
siewów i aresztowanie ich 
odbićby się nuisiało nader 
szkodliwie na stanie gospo­
darstw i ich rodzin. Na 
drugi dzień przyszła od gu­
bernatora również telegrafi­
czna odpowiedź, odracza­
jąca na czas pewien karę, 
aż do czasu skończenia sie­
wów.

Lud wymiarem kary się 
nie przeraził i przy żądaniu 
swem wiernie stoi i pra­
wdopodobnie wytrwa, po­
mimo badań i śledztwa, któ­
re pragnie wykryć “za- 
czynszczików etoj polskoj 
kramoły”.

WARSZAWA. — Jeste­
śmy obecnie, jako papugi, 
powtarzające wciąż jedno i 
to samo słowo “szkoła”. 
Co będzie ze szkołą, kiedy 
ją otworzą i kiedy i jakie 
w tej mierze zapadnie pra­
wo — oto jedyny niemal te­
mat dyskusyi w gazetach 
warszawskich, piszę jeden 
z korespondentów.

Projekt nadania szkole 
kupieckiej w Warszawie 
3 klas niższych z wykłado­
wym językiem polskim, a 
wyższych — z dwoma wy­
kładowymi językami i prze­
dmiotów specyalnych po 
polsku, ogólno — kształcą­
cych — po rosyjsku, z po­
zostawieniem praw, jest 
próbą załatwienia sprawy 
szkolnej krakowskim tar­
giem, a inicyatorem tej pó- 
łowiczności jest obecny je- 
nerał-gubernator Skałon. 
Uważa on bowiem, że danie 
szkoły czysto polskiej jedy­
nie prywatnej i bez praw 
jest za małem ustępstwem 
z jednej strony, z drugiej 
zaś ze szkodą dla rosyjsko- 
ści i państwowości. Czuje 
on, że polacy otrzymawszy 
szkołę prywatną czysto pol­
ską, nie będą zwracali uwa­
gi na brak praw, zapełnią 
ją, stworzą własne szkoły 
i zupełnie pominą rządo­
we; rząd więc, zdaniem 
Skalona, nie będzie miał ża­
dnej “pieczy” nad wycho­
waniem. Pozostawienie 
przeto szkołom prywatnym 
praw ma na celu wciśnięcie 
się rządu w znaczniejszej 
mierze do zakładów nauko­
wych i trzymanie ręki na 
pulsie życia młodzieży... 
Ten krok miałby, bez wą­
tpienia za następstwo wpro­
wadzenie takiejże połowi- 
czośei językowej do gimna- 
zyów rządowych, raz, że 
pozostawiając prawa szko­
łom prywatnym i zaprowa­
dzając w nich wzmianko­
waną połowiczność języko­
wą, stawiałoby się te osta­
tnie w lepszych warunkach 
niż rządowe i umożliwiało 
skuteczną z rosyjskiemi 
szkołami konkurencyę; po- 
wtóre, że rząd chce utrzy­
mać nadzór, kontrolę i 
szpiegowanie młodzieży, a 
czuje, że się pozbędzie tego, 
o ile nie zrówna gimna- 
zyów rządowych z prywa- 
tnemi posiadającemi prawa 
w zakresie używania pol­
skiego języka.

WARSZAWA. — Deputa- 
cya w sprawie szkolnej w 
liczbie 60 osób była w tych 
dniach u Skałona, który 
powiedział, że już wysłał 
przed paru dniami do Pe­

tersburga przedstawienie o 
konieczności przyśpieszenia 
ostatecznej decyzyi, po za 
tem wypytywał się o szcze­
góły, których mu udzielili 
pp. Górski i Chrzanowski. 
Ogromne wywarł na Skało- 
nie wrażenie Chrzanowski. 
Pytał go, jak się to stało, 
że on został dyrektorem 
szkoły, on, jenerał-lejtnant, 
b. prezes kasacyjnego sądu 
wojennego, zdobny w nie­
zliczoną ilość orderów i od­
znaczeń.

Rewizye nie ustają. Ska­
łon postanowił nastraszyć 
ludność z jednej strony, 
z drugiej zaś sądzi, że ma­
sowe areszty zawsze coś 
wykryją.

Dorożki są też zatrzymy­
wane i ąsażerowie są re­
widować"; nawet tacy, któ­
rzy jadą z dziećmi.

Patroli i wojska włóczy 
się po prostu mrowie, 
gdzieniegdzie zamykają uli­
ce, stają na środku z na­
stawionymi do ataku bagne­
tami i uprawiają poszuki­
wania.

W tych dniach rzucono 
bombę w okna domu ban­
kierskiego Dawida Szere- 
szowskiego, wychodzące na 
Saski Ogród. Okazuje się, 
że przed kilku czy kilkuna­
stu dniami zgłosił się do o- 
wego bankiera jakiś bundo- 
wiec i zażądał na partyę 
1,000 rubli.- Szereszowski. 
odmówił.

Bomba przeto miała mu 
przemówić do rozumu, czy 
kieszeni. Zdaje się, że w do­
mu bankierskim nikt nie 
odniósł szwanku, natomiast 
sprawca zamachu został 
ranny i schwytany. Wszył 
się on w krzaki do okna 
sklepowego prawie przyle­
gające i stamtąd cisnął 
bombę z niefortunnym dla 
siebie skutkiem.

WARSZAWA. - W sze­
regu bezmyślnych gwałtów 
zdarzył się w tych dniach 
nowy. Oto nagle o godz. 6 
wieczorem, kiedy przy 
sprzyjającej pogodzie, jak 
zawsze zebrały się tłumy 
spacerowiczów, bon i dzieci 
w ogrodzie Saskim, nagle 
zamknięto wszystkie cztery 
wejściowe bramy, obstawio­
no ogród wojskiem i poli- 
cyą i dalejże urządzać na­
gonkę. Od spłoszonych tem 
zarządzeniem osób, żądano 
przy bramach legitymacyi. 
Kto jej nie miał, areszto­
wano go i odprowadzono do 
cyrkułu lub do cytadeli.By­
ła to barbarzyńska, idyoty- 
czna zemsta, wywarta na 
niewinnych za ostatnią 
bombę. Gwałtem podobnym 
było wczoraj wejście żan­
darmów i policyi do sali o- 
peracyjnej szpitala św. Ro­
cha i pozostawanie w niej 
przez cały czas trwania dłu­
giej operacyi, wymagającej 
bezwzględnej aseptyki, wy­
konanej nad sprawcą zama­
chu bombą w ogrodzie Sa­
skim. Nie wyjawił on do 
tej chwili swojego nazwi­
ska. Na zapytanie, jak się 
nazywa, odpowiedział:

— Człowiek.
Na zapytanie, gdzie mie­

szka :
— Na świecie.
Jedyne to były jego od­

powiedzi, oprócz słów wy­
rzeczonych przy aresztowa­
niu :

— Czego na mnie tak pa­
trzycie?

To tylko dotąd jest pe- 
wnem, że jest to człowiek 
inteligentny i że jest mojże- 
szowego wyznania.

WARSZAWA. — W Mo- 
hylowie podolskim od lat 
kilku istnieje czteroklaso­
wa szkoła handlowa, utrzy­
mywana kosztem prywa­
tnym przez towarzystwo a- 
kcyjne, w skład którego 
wchodzą przeważnie polacy 
i żydzi. Na walnem zgro­
madzeniu akcyonaryuszów 
tej szkoły postawiono wnio­
sek, aby wykładano w tej 
szkole język polski, jako je­
den z przedmiotów nauki, 
za czem szczególnie obsta­
wali żydzi, podnosząc, że w 
stosunkach handlowych na 
Podolu i w prowincyach 
sąsiednich język polski jest 
niezbędny. Wybrano komi­
tet wykonawczy, w którego 
skład weszli jeden rosya- 

nin, jeden żyd i polak, i po- 
ruczono mu przeprowadze­
nie uchwalonego przez 
zgromadzenie akcyonaryu- 
szy wniosku. Komitet ów 
rozpoczął starania, udając 
się przedewszystkiem do 
isprawnika, potem do gu­
bernatora i jenerał-guber- 
natora kijowskiego, wre­
szcie do Petersburga.

Obecnie dowiadujemy się, 
że rada nadzorcza owej 
szkoły handlowej w Mohylo- 
wie podolskim otrzymała z 
Petersburga pozwolenie na 
wykład w szkole języka 
polskiego jako jednego z 
przedmiotów obowiązkowej 
nauki.

Po 43 latach mieszkańcy 
Kamieńca Podolskiego u- 
słyszą niebawem, jak dono­
szą “Kij. Okt.” mowę pol­
ką ze sceny teatru miejskie­
go. Trupa p. Bolesławskie- 
go uzyskała od jenerał-gu- 
bernatora kijowskiego po­
zwolenie na 9 przedstawień. 
Bilety publiczność rozchwy­
tuje.

Kuratorem okręgu war­
szawskiego ma podobno zo­
stać rektor politechniki 
warszawskiej prof. Lagorio, 
człowiek taktowny i gła­
dki.

WARSZAWA. — Dru­
karnie przeważnie żydow­
skie otrzymały liczne zamó­
wienia blankietów handlo­
wych od firm starozakon- 
nych, które w ostatnich 
czasach zaczęli wprowa­
dzać korespondencyę polską 
zamiast żargonowej niemie­
ckiej itp. w stosunkach z 
interesantami miejscowymi 
i zamieszkałymi na prowin- 
cyi. Jak nas zapewniono, 
są to następstwa budzących 
się w tej sferze prądów “te- 
rytoryalistycznych”, które 
wśród tutejszej ludności 
izraelickiej znajdują li­
cznych zwolenników.

WARSZAWA. - Doko­
nano w ostanich dniach kil­
ku masowych aresztowań. 
Cytadela i więzienia są 
przepełnione. Ciekawe 
szczegóły opowiadają o ob­
chodzeniu się z więźniami 
w cytadeli. Chcąc wyłudzić 
zeznania, udzielają im śro­
dków nasennych, ale nie 
dają im potem zasnąć. Wy­
twarza to stan gorączko­
wy, w którym nieszczęśliwi, 
zatruci w ten sposób, za­
czynają majaczyć, wyma­
wiając różne nazwiska. 
Oczywiście, że system ten 
powoduje ciągłe aresztowa­
nia, zawsze oparte na podo­
bnie nikłych, fantasty­
cznych dowodach.
WARSZAWA. — Car po­

zwolił “Muzeum przemysłu 
i rolnictwa” na przyjęcie 
fundacyi Blocha 50,000 ru­
bli, St. Syroczyńskiego i 
Florkowskiego 2.400 rb., 
Pawła Czabana 25,000 rb. i 
Konstantego Miareckiego 
40,000 rb., przeznaczonych 
na cele szkolnictwa i na za­
pomogi dla młodzieży szkol­
nej.

WARSZAWA. - Zarząd 
akcyjnej fabryki Poznań­
skich wniósł podanie o 
wyprowadzenie polskich wy­
kładów w szkole fabry­
cznej, zaznaczając, że czyni 
to na wyraźne żądania ro­
botników. Równocześnie li­
czbę dzieci przyjmowanych 
do tej szkoły powiększono 
o 300 tak, że ogólna ich li­
czba wynosi 1,000.
WARSZAWĄ. — W War­

szawie utworzył się już 
Centralny Komitet wybor­
czy w podwójnym celu: 
nauczania wyborców ich 
praw, co jest rzeczą nader 
skomplikowaną i stawiania 
kandydatów.

Podobny komitet otwo­
rzył się już i w Wilnie, o- 
bejmujący Litwę i Ruś. Na 
posiedzeniu delegatów ze 
wszystkich 9 gubernii za­
chodnich opracowano plan 
wyborczy, który przypu­
szczalnie obejmuje połowę 
ogólnej liczby, a więc 42 
posłów z kraju zachodniego, 
to jest z Litwy i Rosyi. Tym 
sposobem licząc naszych po­
słów 36 z Królestwa Pol­
skiego ‘możemy rozporzą­
dzać polskiemi głosami w 
przyszłej Dumie w ilości 
około 75 do 78. Byłoby to 
więc stronnictwo, z którem 

należy się liczyć pod ka­
żdym względem. Postano­
wiono w zasadzie solidar­
ność Koła polskiego z pra­
wem wstrzymania się od 
głosu w razach poszczegól­
nych, np. dotyczących pe­
wnej gubernii itp.

Z LITWY.

WILNO. — Do “Kurye- 
ra Litewskiego” donoszą z 
Mińska: “Administracya
miejscowa nie czyni ża­
dnych przeszkód osobom, 
które chcą wywieszać szyl­
dy polskie. Są już takie: 
szyldy Towarzystwa rolni­
czego, syndykatu rolnicze­
go, Towarzystwa pożyczko- 
wo-oszczędnościowego, Sto­
warzyszenia techników. Na 
wystawach sklepowych 
często dają się już widzieć 
ogłoszenia drukowane po 
polsku.

Na Litwie pozwolono u- 
żywać napisów polskich 
na planach i rysunkach, 
wnoszonych do instytucyi 
prywatnych, jak banki, to­
warzystwa ubezpieczeń itp.

“Kur. Litewski” porusza 
sprawę udostępnienia dla 
ogółu bogatego oddziału 
polskiego, miejscowej bi­
blioteki publicznej. Toż pi­
smo donosi, że obecny pre- 
zydnet miasta jenerał Bert- 
hodt, rosyanin, ustępuje i 
prawdopodobnie wybrany 
będzie adwokat Wesławski.

Na Litwie przywrócone 
niebawem zostaną napisy 
polskie na kościołach, znie­
sione od r. 1863.

GAŁICYA.
LWÓW. — W tych dniach 

nawiedził straszny pożar 
wieś Niżniów. Spłonęło 
przeszło 1(M) budynków. 
Ogień szalał ze straszną wi; 
hurą, przerzucając snopami 
jak piórkiem z domu na 
dom. Ludzie byli prawie 
wszyscy w polu, tak, że ra­
tunek był absolutnie niemo­
żliwy, tembardziej, że brak 
było i wody. Ludność pozo­
stała w strasznej nędzy, 
gdyż z pól wszystko już by­
ło zebrane, zamieniła się*w 
żebraków, gdyż nie mają 
nawet do ust co włożyć.
Szkoda obliczana jest prze­

ciętnie do 100,000 koron, u- 
bezpieczonych domów jest 
niewiele, cóż zresztą znaczy 
ta asekuracya. Gospodarz, 
którego dom był ubezpie­
czony na 300 koron, po­
niósł szkodę, nie dającą się 
niczem powetować, gdyż o- 
woc pracy całego lata po­
szedł teraz z dymem w cią­
gu godziny.
Mamy nadzieję, że ci, któ­

rzy przeczytają te słowa, 
pośpieszą z pomocą tym 
biedakom, którzy literalnie 
do ust nie mają co włożyć, 
drobnym choćby datkiem.

Drobiu i świń spaliło się 
mnóstwo, z ludzi zaś tylko 
przy ratunku poparzonych 
zostało wielu, lecz ofiar nie­
ma.

«. Złoty zegarek Darmo! 
<• Dajemy t. z.. "MODERN 
? AMERICAN MOVEMENT ze­

garki", gwarantowanego co 
do regularności, DARMO dla 
chłopców i dziewcząt, i każde- 
So, kto «przędą «4 «ztuki la­

nych biżutcryi po 10c. każda. 
Zegarek je«t solidnie złocony, 
nie ustępujący solidnemu zło­
temu, gwarantowanemu na 25 

- _ - lat. Naplsz dziś, noślcmy clbl-
żuterye. Gdy sprzedasz, przyślij >2.40, a zegarek 
I łańcuch posłane będą odwrotną pocztą.

CROWN JEWELRY CO.
Dep. 21. 168 E. Randolph Str. CHICAGO, ILU

Nov. 19.

QUO VADIS
Słynna powieść Henryka Sienkiewicza

Z portretem autora

i 4 illustracyami kolor.

według obrazów artystów
malarzy Stachiewicza i
Siemiradzkiego................

Powieść ta niezwykle zajmująca, rozeszła się dotąd 
w milionach egzemplarzy, we wszystkich językach. 
Wydanie niniejsze obejmuje trzy tomy. Aby umożli­
wić nabycie tej powieści każdemu, sprzedajemy jtj 

po bajecznie niskiej, dotgd niebywałej cenie.
Wszystkie 3 tomy:

w miękkiej oprawie 75c 
w mocnej oprawie $1.00

W. Dyniewicz, 532 Noble st., Chicago, UL

pamiętajcie

O SIEROTKACH.

KTO jeszcze nie zamówił pisemka

“SIEROTA” 
tygodnika z którego czysty dochód prze­

znaczony na korzyść 

Polskiego Domu Sierot w Avondale 
niechaj nadeśle swój adres a poślemy mu 
numer okazowy bezpłatnie.

Kto nadeśle dwóch nowych Abonentów 
i sam zapłaci prenumeratę na jeden rok, 
ten otrzyma małą książeczkę do nabożeń­
stwa, jako pamiątkę od Sierotek.

Na żądanie wysyłamy wszystkie numera 
od początku bieżącego roku.

Adresować należy: 
“CIVDnTA” 81 Ingraham St.□IŁKUlA CHICAGO, ILL.

Coś Nowego!
kami i różnego ga­

tunku powinszowania do rodziców-, znajomych, 
panienek itp. w języku polskim, stowehukim 1 
litewskim za tuzin tylko 25c., lub 5 tuzinów za 
SI.00. a 1000 z kopertami $7.50. Także mamy na 
składzie wielki wybór szkaplerzyków, różańców, 
obrazków, ołtarzyków rozkładanych I książek. 
Potrzebujemy agentów i dajemy im dobry zaro­
bek. Pisząc, załączcie markczaZc. na odpowiedź. 
Adru; Mathews Zukaitls (41)

227 E Maln at., NEW RRITAIN, Conn.

I HERZ Bankier i 
Notary asz

2 Carlisle St. 
New York, N. Y.

wysyła wszel­
kie pieniądze 
do kraju przez 
c. k. pocztę Ta­
niej niż każdy 
inny 1 każde­

mu ręczy za jaknajpr^isze jaknaj- 
punktualniejaze doręczenie. Poró­
wnajcie nasz kurs z innymi:

Każda wysyłka daje wartościowy kupon na 
prezent.— Śliczne męskie zegnrki dostali 
tego tygodnia za nadesłane kupony: Sxcxe- 
pan Starzewski, Box236, Gilbertville, Mass.; 
M. Jaworek, 10 Alma st., Providence, R, I.; 
Jan Cbalama, Box D, Gilbertville, Mass. — 
Plszcie do nich a przekonacie sJg.

PIĘĆ kuponów od 5 wysyłek daje każde­
mu zaraz dobry funt tureckiego tytoniu.

Jedyny tro­
szczący się o 
dobro Roda­
ków, wystarał 
się dla nich u 
kompanii o-

I. HERZ Bankier 1 
Notarynaz

2 Carlisle St.
New York, N. Y.
krętowej o Wyjątkowo Nadzwyczaj­
ne Wygody naszyfach najlepszej jako­
ści i lnatrukcyl — i to: Każda familia 
lub małe towarzystwo razem jadące 
lostaje odosobniony wygodny pokoik 
w środku okrętu, w miejscu nienara- 
żonem na silniejsze kołysanie paro­
wca. Porządna obsługa dla pasażerów 
3 klasy. Czyste łóżka, świeżo codzien­
nie powlekane. Dobry domowy wlkt, 
pokój do palenia i do kąpania się, 
muzyka skraca nudne chwile. Od­
jazd 4 razy w tygodniu do Hambur­
ga i Bremen 1 t. d.— Ceny najtańsze.

I. HERZ Bankier i 
Notary usz

2 Carlisle St.
New York, N. Y.

Ogro nine 
Wygody daje 
.wolni pasa­
żerom: Tych 
co jada do 
kraju czeka 

pilnie na dyple, odprowadza na szyi,
odstawia tam Ich rzeczy 1 stara Bię o
wygodny dla nich nocleg.— Pasaże­
rowie z kraju nie potrzebują przejść 
przez, granicę, tylko wproBt z portu 
austryackiego lub rosyjskiego jadą 
okrętem do Nowego Yorku. Wyjmu­
je też z Castle Gartenu i odstawia 
na miejsce pobytu.

li U tli Al Notarynsz

2 Carlisle St.
New York, N. Y.

wyrabia w 
swej kancela- 
ryi notaryal- 
nej pełnomo­
cnictwa, kon­
trakty kupna, 

przeprowadza intabulacye sądowe, le- 
gallzacye dokumentów, spadki i t. d.
1 t. d. Uwalnia każdego od ćwiczeń 
i kontroli wojskowych i wyrabia po­
zwolenia odbycia asenterunku przed 
c. k. konsulatami.

I.HERZ Bankier i
NotaryiiHz

2 Carlisle St. 
New York, N, Y.

znany jest od 
dawna ze swej 
rzetelności 1 
sumień nośc i 
w załatwianiu 
wszelkich

spraw dla Rodaków i to jaknajszyb- 
clej 1 z najlepszym skutkiem—udzie­
la też Bezpłatnie porady każdemu 
na zawołanie i dlatego gorąco 
poleca się wszystkim* i przyrzeka 
każdego zawsze jaknajwięcej zado- 
wolnić.

Piszcle Wszyscy Na Jego Adres!!! 
Będziecie Dziękować!!!
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Rozmaitości
DWORZAKADR.

miana w Nowym Yor­
ku przy pożegnaniu 
JegoEkscelencyi Ar­
cybiskupa Symona.

Najprzewiel. ks. Arcybiskupie!
Wbrew mojej woli wybrano 

mnie mówcą stołowym z okazyi 
jutrzejszego odjazdu J. E. z po­
wrotem do Rzymu. Zaszczytu te­
go przyjąć nie chciałem z obawy 
że dla swej nieudolności nie 
sprostam oczekiwaniom Wieleb­
nych Konfratrów. Podałem swoją 
rezygnacyę, lecz takowej nie 
przyjęto, owszem powiedziano 
mi, iż z rezygnacyą poddać się 
trzeba woli większości, a nie 
wymawiać czczymi frazesami. 
Na takie “dictum” odrzekłem: 
“Si non potest hic calix transire, 
nisi bibam ilium, fiat voluntas 
vestra”.

Ekscelencjo! Niedawno temu, 
bo 18 maja r. b. witaliśmy Cię 
w porcie nowoyorskim, z czego 
radowały się serca wszystkich 
Polaków. Wtenczas witaliśmy 
Cię jako pierwszego polskiego 
biskupa, co wstąpił na ziemię 
Washingtona. Witaliśmy Cię ja­
ko wygnańca i męczennika za 
wiarę i ojczyznę; spodziewaliśmy 
się, że J. E., aczkolwiek nie za­
wsze pomiędzy nami zostanie, 
jednakowoż dłuższy czas wśród 
nas pobędzie, by wszystkie zwie­
dzić parafie, żadnej nie opuścić, 
by z blizka przypatrzeć się nam 
i naszym stosunkom, na co 
sporo czasu potrzeba i tak do­
piero wrócić z gruntownem, 
wszechstronnem sprawozdaniem 
do Ojca chrześciaristwa, a więc 
i naszego t. j. Papieża rzym­
skiego.

Niestety po dniu radości wkrót­
ce nastąpić miał dzień smutku, 
dzień pożegnania! Dziś bowiem 
zebraliśmy się tu z blizka i dale­
ka, by J. E. życzyć szczęśliwej 
podróży wolnej od chorób, spo­
wodowanych częścią burzami 
ekwinokcyonalnemi częścią bra­
kiem sil odpornych. Zebraliśmy 
się, by J. E. życzyć szczęśliwe­
go powrotu do miasta wiecznego; 
jutro J. E. ma nas opuścić i zo­
stawić sierotami, my zaś jak 
przed tern tak i nadal pozostać 
mamy sami, niewiadomo na jak 
długo...

Czyż wobec tego nie ma się 
krwawić serce nasze? Wszakże 
apostołowie smucili się na wieść 
o powrocie swego Mistrza do Ojca 
w niebie; a oni przecież przez 
trzy długie lata wciąż z Nim ob­
cowali, nauki z Jego ust pobie­
rali, przezeń obronieni zostali 
przed napaściami swych i Jego 
wrogów i nieprzyjaciół. J. E. zaś 
zaledwo 125 dni miał do naszych 
odwiedzin, nimi nas dzielił, a 
niektórym z nas już wcale udzie­
lić się nie mógł.

Nie jestże przeto stosownem 
nasze życzenie usłyszeć z ust wy­
słańca apostolskiego podobnych 
słów, jakiemi Pan Jezus pocieszył 
swych uczniów? “Non relinquo 
vos orphanos”, bo “expedit vo- 
bis ut ego vadam non vaniet ad 
vos”. [Nie zostawiam was siero­
tami; potrzeba wam abym od­
szedł do Ojca,gdyż jeżeli nie odej­
dę, to Pocieszyciel nie zstąpi do 
was.[. Takie słowa byłyby dla 
nas rzeczywistą pociechą w przy­
gotowawczej pracy na przyjęcie 
pocieszyciela, pierwszego stałego 
biskupa polskiego w Ameryce, 
przysłanego nam w imieniu Bo- 
żem przez namiestnika Jezuso­
wego na ziemi.

Ekscelencyo, wiemy, że gdyby 
Judasz nie był zaprzedał Pana Je­
zusa, a żydzi nie zamordowali 
Jego, Pan Jezus byłby dłużej po­
został z nimi na ziemi i osobiście 
obcował z nimi; gdyż radością 
owszem rozkoszą Jego było: ob­
cować z synami ludzkimi. A co 
powiedzieć o naszym razie? Czy 
my, lub nasze stosunki są przy­
czyną przyspieszonego odjazdu 
J. E.?

Ze tak w części jest temu za­
przeczyć się nie da. Przecież czy­
haliśmy na J. E. po drogach, kę­
dy przejeżdżał, by J. E. zabrać 
do siebie, nie na wypoczynek, 
nie na biesiadę, na pogawędkę, 
lecz do ciężkiej pracy w kościele, 
w szkole, na mównicach, tak iż 
skutkiem tego słusznie J. E. wy­
raził się do jednego z naszych 
Konfratrów, że na wolnej 
ziemi amerykańskiej stałem się 
niewolnikiem, bo ani sobą, ani 
swym czasem rozporządzać nie 
mogę. Liczby są tego niezbitym 
dowodem. W tych czterech mie­
siącach Najdostojniejszy nasz Ar- 
cypasterz i delegat apostolski 
zwiedził jakie 100 parafii, wy- 
bierzmował z jakie 10 tysięcy ro­
daków, wygłosił z jakie 350 ka­
zań i mów, przemówił do setek 
tysięcy ludu naszego, utwierdza­
jąc go w wierze i przywiązaniu 
do stolicy św. A tego wszystkie­
go dokonał w czasie największych 
w Ameryce upałów, w wieku już 
podeszłym a jednak z młodzień­
czym zapałem! Co dzień innym 
dymem oddychał, na inne twa­
rze patrzał, z innej kuchni ja­
dał, z innej piwnicy pijał itd. 
Któżby to z nas wytrzymał, coś- 
my przywyknięci do prac misjo­
narskich pod niebem amerykań- 
skiem?

Lecz nie dosyć na tern, żeśmy 
odbierali siły J. E., ale nadto 
napawano Eksceiencyę różnemi 

przykrościami, o czyż to przy­
jemnością było dla J. E. widzieć 
niewiarę niektórych, wątpiących 
lub zaprzeczających misyi apo­
stolskiej do Polaków za oceanem, 
następnie przekonać tychże o 
tej prawdzie, powiedzieć im: 
“nie bądźcie niewierni, ale 
wierni”; chociaż nie widzicie 
żadnego reskryptu lub bulli 
"cum sigilio piscatoris”. Czyż to 
było przyjemnością dla J. E. 
wiedzieć o tern; że jest tu pew­
na parafia polska rozdzielona 
przeciw sobie, nieposłuszna pra­
wowitej władzj' dyecezyalnej, 
gdzie stoi ołtarz bez ofiary, kon- 
fesyonaly próżne, chrzcielnica 
wyschnięta, ławki puste, organy 
niewtorujące śpiewom przy nabo­
żeństwie i milczące. — Czyż było 
to przyjemnością J. E. czytywać 
gazety, niby ze swojemi słowa­
mi i zdaniami, a w rzeczywi­
stości z insynuacyami obcemi, 
które nietylko Najdostojniejsze­
mu gościowi, ale i nam niedźwie­
dzią przysługę wyrządziły?!

Ekscelencyol prosimy tedy wy­
baczyć łaskawie naszą natar­
czywość w żądaniu Jego praco­
witej obecności po parafiach na­
szych. Czyniliśmj' to w najlep­
szej intencyi dla dobra ludu na­
szego, który pragnął widzieć i 
słyszeć biskupa polskiego na ob­
czyźnie, wśród zamętu odszcze- 
pieństwa i gonitwy za dolarem.

Widzieliśmy, że J. E. potrze­
buje odpoczynku, ale wiadomem 
nam było także, że niebawem 
mamy J. E. postradać, to też 
spieszyliśmy się z pośpiechem 
Jego wizyt; życzyliśmy J. E. i 
życzymy zasłużonego wypoczyn­
ku po tak olbrzymiej pracy, ale 
pragnęliśmy, bj' ten wypoczynek 
miał miejsce pomiędzy nami, 
byś nas poznał także “tern porę 
otii”. Lecz stało się inaczej, co 
ze smukiem przyjmujemy i na 
co tylko ze smutkiem się zga­
dzamy.

Prosimy także łaskawie wyba­
czyć niedokładności naszych ga­
zet polskich i angielskich, które 
częściową odprawę, a które pry­
watnie i publicznie otrzymały 
przynamjniej niektóre z nich, 
weszły na lepszą drogę sprawie­
dliwości, słuszności i prawdy.

Ale są jeszcze inne powody co 
zmuszają, mojem zdaniem, J. E. 
do opuszczenia nas; skończyły 
się wakacye w Ameryce a za­
czynają się kończyć w Kongre- 
gacyach rzymskich, gdzie J. E. 
gorliwie pracuje, do nich więc 
wracać trzeba. Trzeba też uło­
żyć sobie sprawozdanie, jakie 
J. E. przedłożyć zamierza Ojcu 
św., a zastanowienia i czasu na 
to potrzeba.

A jakie będzie to sprawozdanie 
o nas? — Nie wolno nam przesą­
dzać, ale wolno nam w swojej 
sprawie prośby wynurzyć.

Niech J. E. doniesie Ojcu św. 
cośmy tu przez 25 lub 30 lat 
zdziałali: lleśmy to i jakiemyśmj’ 
pobudowali świątynie pańskie, 
z których jedne od długu uwol­
nione, że między kościołami pa­
rafialnymi tak swoimi jak obcy­
mi, kościół polski św. Józefata 
w Milwaukee najwspanialszy. 
Niech J. E. doniesie Ojcu św. o 
naszych szkołach niższych i 
wyższych, w których uczy się 
nasza młodzież poznawać Boga 
i uświadamia się narodowo. 
Niech J. E. doniesie Ojcu św. o 
naszych szpitalach, ochronkach, 
sierocińcach, w których pol­
skie zakonnice z zaparciem sie­
bie, jak i w szkołach parafial­
nych, pracują jak matki, jak 
samarytanki, jak nauczycielki. 
Niech J. E. doniesie Ojcu św., 
że posiadamj’ więcej gazet dzien­
nych i tygodniowych na wskroś 
katolickich, niż katolicy innych 
narodowości.

A co te i inne sprawy pochło­
nęły ofiar ze strony naszego pocz­
ciwego ludu, naszych redakto­
rów i wydawców, naszych nau­
czycieli i nauczycielek, naszego 
duchowieństwa polskiego, o tern 
chyba nie potrzebuje dowodzić 
J. E. Wielu z tych pracowników 
już zasnęło na zawsze, zdążając 
po nagrodę i zapłatę do Ojca 
wszelkiej sprawiedliwości, bo jej 
na ziemi nie znaleźli. Inni jesz­
cze żyją; ich zorane troskami 
czoło świadczj' o stoczonych wal­
kach. Są tacy, którym włosy z 
głowy i brody wyrywano, któ­
rym pieprz turecki w oczy rzu­
cano, którym ubiorj' targano, 
których bito, z domów wyrzu­
cano, na szubienicę prowadzono, 
w lochach ciemnych więziono, by 
wymusić podpis czekowy na gru­
be sumy. A cóż powiedzieć o epi­
tetach, którymi ich obdarzono 
po karczmach, zebraniach, a na­
wet po gazetach? Nazwano ich 
zacofańcami, ćmami, złodzieja­
mi, pijanicami, cudzołożnikami 
i inemi jeszcze “ami”.

Ojczyzna na nich z politowa­
niem patrzała; wszystkie nasze 
sprawy humbugiem nazwała. 
Gazety starokrajskie pod wyraź- 
niejszemi nagłówkami raczej o 
naszych ujemnych, niż dodatnich 
sprawach donosiły.

A jednak nie upadliśmy, wy­
trwaliśmy, a z łaską Bożą wy­
trwać pragniemy aż do upadku 
pod krzyżem, wśród szyderstw i 
osamotnienia i zapomnienia; Bóg 
naszym Ojcem, a Kościół św. 
naszą matką.

Gdyby w Ojczyźnie, lub gdzie­
kolwiek w Europie coś podobnego 
zdziałano, byłyby się posypały 
ordery i honorowe odznaczenia. 
Proboszczowie byliby dostali ex- 

pozytury, zostaliby kanonikami, 
infułatami, monsignorami. Ale 
ponieważ to działo się w Amery­
ce, to o nas jako o zapomnia­
nych nie myślano. Znani pewne­
go laika co sprzedawał paramen­
ty kościelne, dewocyonalia etc. 
w czem rzeczywiście zasłużył so­
bie swoją rzetelnością, długolet­
nią pracą na wyszczególnienie i 
takowe też otrzymał w formie 
orderu św. Grzegorza “pro 
Ecclesia et Pontifice”. Ale za- 
pomoniano o tych, cote paramen­
ty kupowali i za nie dobrze 
płacili.

Skąd to poszło? Oto stąd, że nie 
mieliśmy nikogo ze swoich, coby 
tych zasłużonych » dla sprawy 
katolickiej mężów mógł podać do 
wiadomości wyższej władzy. 
Znalazły się wprawdzie wyjątki 
w tym względzie, bo w braku 
powołujących sami się powołali i 
w fiolety przyodziać się dali. Lecz 
ogół nie życzy sobie samodziel­
nego wysuwania się naprzód, 
gdyż to jest samolubstwem. Ogół 
nawet nie chce honorów dla ho­
norów, tylko dla zasług, na dobro 
ludu.

Znaleźli się z obcych tacy, co 
to już zaczęli szukać z latarnią 
dyogenesową, ale po krotce prze­
stali tej pracy, mówiąc: “non 
invenimus.” Ba, ba, zarzucili 
nawet “impedimentum impoten- 
tentiae”, czego atoli nam nie udo­
wodnili.

Szukali to prawda, ale szukali 
tam, gdzie znaleźć nie mogli. 
Szukali między profesorami uni­
wersyteckimi, tam Polaków nie 
ma. Szukali między profesorami 
seminaryjnymi i tam ich nie ma 
wielu, a ci co są, to albo młodzi 
i niedoświadczeni, albo wcale 
nieodpowiedni. Szukano między 
redaktorami i wydawcami prze­
glądów, uczonych miesięczni­
ków, ale tych wcale nie ma, nie 
dla braku sił intelektualnych, ale 
dla braku inteligencyi czytel­
ników.

Szukać mieli między szczerymi 
pracownikami ludowymi, a by­
liby znaleźli, na któregoby Duch 
św. mógł zstąpić, jak niegdyś 
zstąpił na 12 rybaków, wybra­
nych z najniższej klasy ludu. 
Byliby znaleźli nietylko takich, 
co postawą ciała, ale i ciętością 
ducha dorównają naszym współ­
wyznawcom; byliby znaleźli ta­
kich, co nietylko pięścią i kiesze­
nią, ale i siłą i bogactwem ducha 
spólzawodniczyć mogą z katolika­
mi innych narodowości. Byliby 
znaleźli ludzi z dlugoletniem do­
świadczeniem w duszpasterstwie, 
zahartowanych przeciwnościami, 
wytrwałymi w wierze, świat­
łych i pobożnych przywiązanj'ch 
do stolicy apostolskiej. Byliby 
ich znaleźli w Buffalo, Chicago, 
Detroit, Milwaukee, Pittsburgu, 
St. Paul, St. Louis i po innych 
miastach Stanów Zjednoczonych.

Szukali, ale przestali, bo zna­
leźli niezgodę między nami! Nie­
zgoda to brak jedności; a jakże 
między nami może być jedność, 
skoro nam brak tego, co jedność 
wytwarza, skupiając w sobie 
wszystkich? Czemby był Kościół 
bez centrum jedności, bez papie­
ża? Czem byliby Ajrysze, gdyby 
nie mieli swych przewodników w 
osobie biskupów i arcybiskupów 
i kardynała?

Zarzucają nam, że gdyby przy­
szło do wyboru kandydatów na 
biskupa polskiego, nie przyszłoby 
do zgody. To impozycya. Trud­
ności przy wyborach są wszę­
dzie, znaleźć je można i w kon- 
klawie, gdzie kardynałowie nie 
odrazu zgodzili się na obecnego 
papieża.

Zarzucają nam bunty po para­
fiach. Tych buntów nie wynaleźli 
Polacy, ale naśladują innych. 
Były one za czasów apostolskich, 
ojców kościoła, w Europie całej, 
i tu pod naszymi bokami u 
Niemców i Ajryszów. Co do nas, 
to chciałbym powiedzieć, że gdzie 
te bunty jeszcze są, albo łatwo 
być mogą, to znak, że nasi ro­
dacy nie przestali być Polaka­
mi, a temsamem katolikami; 
gdzie zaś niema, tam i naro­
dowość i katolicyzm naszych 
rodaków uśpiony i na najlep­
szej drodze do wynarodowienia 
się. Patrzmy np. na Włochów, 
u nich cicho, bardzo cicho nie­
raz w sprawie katolicyzmu, bo 
oni nie dbają, kościołów nie sta­
wiają, księży utrzymywać nie 
chcą, szkół prawie nie mają. To 
co mają, to albo zasługa jedno­
stek, zakonników, obconarodo- 
wych katolików, albo innych 
zwierzchników kościelnych. To 
też weszło prawie w przysłowie, 
że Włochów trzeba naganiać do 
budowania kościołów, Polaków 
trzeba od tego wstrzymywać. Do­
wody na to ostatnie w Stanach 
Nowej Anglii.

Mówią dalej że nas niewiele. 
Jakto, przeszło 2 miliony Pola­
ków katolików, to zamała liczba, 
by mieć swego reprezentanta w 
hierarchii kościelnej!? To te 2 
miliony Polaków majązawsze być 
w poniżeniu, a nawet nie pragnąć 
zająć wyższych miejsc?Lichy był­
by wtenczas nasz katolicyzm,gdy­
byśmy nie dążyli do doskonałości 
i w tej mierze. “Qui episcopatum 
desiderat” (Kto biskupstwa pra­
gnie, dobrej rzeczy pragnie). Li­
chy ten żołnierz, co nie pragnie 
być jenerałem, mawiał już Na­
poleon.

Są jeszcze inne przeszkody, ja­
kie nam stoją lub stawiają na 
drodze do postępu. O nich tu za­
milczę. Chcę tylko napomknąć, że 

sprawiedliwie zamiast robić za­
rzuty “sine fine”, podać sposob­
ność do wypróbowania tychże. 
Ameryce dano sposobność okaza­
nia swej potęgi, przed którą dziś 
cała Europa z cesarzem Wilhel­
mem na czele się kłania.

Dewey’ewu dano sposobność do 
walczenia, i został bohaterem. 
Toż samo powiedzieć można o 
nas Polakach: “Dajcie nam spo­
sobność, a zobaczycie, żeśmy nie 
ostatni! Stolice biskupie w Gali- 
cyi, Królestwie i Poznariskiem 
są tego dowodem; im w'toruje 
Wiedeń świecki.

Dosyć już tego. Trzeba mi 
skończyć......

Odezwę się do sprawiedliwości 
J. E. w złożeniu sprawozdania o 
nas. Niech się stanie “veritas eti- 
amsi amara” ale veritas sprawie­
dliwa i wszechstronna; nie jeste­
śmy bez błędów, — to przyznaje­
my, ale i obcy je mają. Może ta 
różnica między nami a nimi, że 
my otwarci a oni skryci. Lecz 
mamy także nasze dobre przy­
mioty, które w końcu powinny 
przeważyć na szali sprawiedli-- 
wości.

To też jesteśmy sil przeko­
nani, że Ojciec św. « *;dzi nas 
wedle słuszności I sprawiedliwo­
ści. Co on nam powie, tego słu­
chać będziemy. Czy nam przyśle 
rychło czy późno pocieszyciela w 
osobie biskupa polskiego, boć w 
jego rękach są ostatecznie nasze 
sprawy. To też na nim spoczywa 
odpowiedzialność ża nas, a J. E. 
ma obowiązek poinformowania go 
o położeniu naszem.

Nareszcie dziękujemy ci, naj- 
przewielebniejszy ks. arcybisku­
pie i delegacie apostolski za ła­
skawe do nas przybycie, za mo­
zolne wśród nas prace, za błogo­
sławieństwa, za słowa zachęty. 
Dziękujemy ci wszyscy tu zebra­
ni w imieniu swojem i całej Po­
lonii amerykańskiej.

Postawiłeś sobie, ekscelencyo, 
trwalszy od spiżu i marmuru 
pomnik w sercach i pamięci na­
szej ! Słowa twoje żyć będą wśród 
nas, powtarzać je będziemy na­
szym parafianom a oni swoim 
dzieciom i wnukom. Dziękujemy 
ci, ekscelencyo, za wszystkie swe 
prace i znoje dla dobra naszego 
staropolskiem “Bóg zapłać” i 
prosimy Pana Boga, by cię wy­
brać raczył na pierwszego bisku­
pa naszego i przez Stolicę Apo­
stolską przysłał do nas. Wten­
czas witalibyśmy cię już nie 
iako delegata, którego misya 
jest czasem ograniczona, ale jako 
stałego przewodnika naszego! W 
tych przeto uczuciach ośmielam 
się podnieść swój puhar, do czego 
i wszystkich tu obecnych za­
chęcam i wychylić go na cześć, 
na zdrowie i długie życie najprze- 
wielebniejszego ks. arcybiskupa 
i delegata Apostolskiego!

SM1ERC BOHATERKI Z R. 1870.

Na cmentarzu paryskim złożo­
no zwłoki jednej z największych 
patryotek francuzkich. Była nią 
“matka” Jarrethout. Pochowano 
ją z honorami wojskowymi. Oj­
czyźnie swej oddała liczne usługi 
na polu walki; pierś miała zasia­
ną orderami i medalami zasługi; 
nigdy ich jednak nie nosiła, chy­
ba z konieczności, gdy ją pro­
szono na obchodj' narodowe. — 
Przez cale swe życie (zmarła w 
89 roku) odznaczała się pobożno­
ścią i skromnością, jak wiele z 
jej bliższych rodaczek. Była z po­
chodzenia Bretonką. Z domu Ma- 
rya Blohain, miała z pierwszego 
małżeństwa 4 synów. W roku 
1861 wyszła za Jarrethouta.

Gdy wybuchła wojna z Prusa­
kiem, cała rodzina zaciągnęła się 
do pułku fizylierów. “Matka Jar­
rethout” brała udział w bohater­
skiej obronie Chateaudum, a po­
tem w różnych potyczkach pod 
jenerałem Chanzy. Dwaj jej sy­
nowie otrzymali na polu walki 
zaszczytne odznaczenia. Zacna ta 
kobieta nie tyle bronią, jak ra­
czej w roli “miłosiernej Samary­
tanki” przysługiwała się ojczyź­
nie. Chociaż Jarrethout miała już 
wtedy 54 lat, widziano ją wszę­
dzie, gdzie najbardziej zacięte 
walki się rozgrywały, jak z nad­
ludzką odwagą śpieszyła rannym 
z pomocą. W czasie morderczej 
walki pod Alencon, 15 stycznia 
1871, została ranną. — Choć jej 
krew sączyła się obficie, wytrwa­
ła wśród gradu kul nieprzyja­
cielskich i zaopatrywała bardziej 
rannych żołnierzy. — Aczkol­
wiek “matka Jarrethout” nieo­
cenione oddala usługi armii fran- 
cuzkiej, dopiero w 20 lat po woj­
nie otrzymała krzyż kawalerski 
Legii honorowej. Było to za pre­
zydenta Grevyego. Gdy straciła 
męża . i wszystkich synów, osia­
dła w zacisznem Belleyille, żyjąc 
ze skromnego zasiłku minister­
stwa wojny. Dziś, po jej śmierci, 
prasa francuzka poświęca boha­
terce gorące wspomnienia.

DZIECKO w kołysce, 
mężczyzna w kwiecie wie­
ku, starzec w schyłku życia 
znajdą w Dra Piotra Go- 
mozo błogosławioną wiosnę 
życia i siły. To stare, zio­
łowe lekarstwo jest dostar­
czane ludziom wprost przez 
właciścieli Dr. Peter Fahr- 
ney and Sons Co., 112—118 
So. Hoyne ave., Chicago,

Polski skład rzeczy 
religijnych, 

niezbędnych w każdym domu 1 rodzinie kato­
lickiej.

Sprzedajemy tanio i wyeełamy we wszystkie 
strony Ameryki:

Książki do nabożeństwa, powieściowe nauko­
we i inne; obrazki i obrazy św. i narodowe, 
ramy do obraz6w 1 fotografii;

Kwiaty sztuczne i bukiety do ołtarzyków do­
mowych i do ołtarzy kościelnych;

liożańce, szkaplerze medaliki, kropielniczki, 
krzyżyki 1 krzyże najrozmaitsze;

Świece i gromnice woskowe, lichtarze lampki 
wotywne, wiszące i stojące, oliwę, sztoczki, 
kropidła 1 kadzidła, itd. itd.

Piękne figury św. do ołtarzyków domowych, 
oraz duże do kościołów wyrabiamy i malujemy 
1 taniej jak ktokolwiek sprzedajemy, stare od­
nawiamy.

1'grupowane figurki św. pod kopułkami 1 ko 
puły szklanne mamy najrozmaitsze

Wizerunki (korpusy) Zbawiciela z drzewa, 
kompozycyl lub metalów e na krzyże i na­
grobki, wykonujemy podług zamówienia.

Wyrabiamy odznaki i chorągwie dla bractw i 
towarzystw, ceny i rysunki n< zapytanie.

KTO CHCB mleć pięknie odrobiony farbami 
lub tuszowo portret z fotografii — niechaj eią 
do mnie nda, mam w tym zawodzie przeszło 
to lat praktyki.

Maluję obrazy olejne do kościołów, kaplic 1 
hal brackich pięknie, trwało i tanio — pracą 
moją gwarantuję. Należytość lub zadatek na­
leży przesyłać z zamówlenlem-

Prresyłka Pocztą, opłacamy. Obstalunki zała­
twiamy możliwie szybko.

Agentów poszukujemy w każdej kolonii poi 
sklej:

Piszcie po nowy ilustrowany katalog figur 
kropielniczek krzyży, i t. p., po katalogi ksią­
żek dołączając 2c. markg na odpowiedz.

Adresować:

Jos. Kwaśniewski,
654 Becher str., Milwaukee, W i •

WINHOLTA ZŁOTA MASC.
Wiele osób, wyleczonych tą cudowną maścią często 

powiadają: “Dlaczego to nie ogłaszacie w gazetach tej 
maści, aby każdy mógł się dowiedzieć o zaletach tej cu­
downej maści leczniczej?” Dla tego Ogłaszamy Złotą Maść 
jako lekarstwo skuteczne na następujące choroby: Wy­
rzuty skórne, wągry, liszaj, wrzody, piegy, strupy, zasta­
rzałe rany, oparzenie, wyrzuty febryczne, okaleczenie, o- 
twarte rany, świerzb it. Maść ta jest tak skuteczną, że 
nie było jeszcze przypadku, aby nie pomogła, chyba, że wy­
padek ten trwał już kilka lat. Podaj emy tu poświadcze­

nie wyleczonej kobiety: “Chicago, w lutym.— Szan. panie Wlnholt! Przez 
siedm lat miałam otwartą ranę na nodze, wycierpiałam wiele i leczyłam się u 
wielu lekarzy, ale wszystko mi nic nie pomogło. Przypadkiem dostałam od 
mej przyjaciółki Pańskiej Złotej Maści, która wyleczyła mą ranę w trzech ty­
godniach, za co zasyłam panu moje podziękowanie. — Z uszanowaniem, Ma- 
ryaJendrychowi* Maść ta sprzedawane jest-z przesyłką po 50 centów. Pie- 
2 w? przesyłać przez Money ordtfr luł> w zuaczkach pocztowych do
r. W i n hol t, lakarz, Milwaukee i Erie ulice, Chicago, 111. Piszcie, w której 
gazecie wyczytaliście to ogłoszenie.
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Goldzier, Rodgers & Froelich,
ATTORNEYS AND COUN­

SELORS AT LAW.
POKÓJ 820

Chamber of Commerce Building.
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CHICAGO, ILL.
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NOWY KATALOG

STARY I NOWY TESTAMENT
według tłumaczenia

ks. JAKOBA WUJKA
potwierdzona przez J. W. DUNINA, arcybiskupa gnieźnieri- 
sko-poznańskiego, opatrzona licznemi illustracyami i koloro­

wym olejodrukowym obrazem Matki Boskiej.
Jest to jedyna biblia polska w dosłownem tłómaczenlu 1 obejmuje: 

Stary testament 712 stronic a nowy 458 wyraźnego druku na pięknym pa­
pierze — razem 1170 stronic o rozmiarze 9x12 cali. Jest to piękne dzieło 
oprawne ozdobnie w czarne wyciskane płótno, skórkowe brzegi ze złoconym 
napisem. Dzieło to waży 9 funtów i sprzedajemy je po zniżonej cenie 

pięciu dolarów ($5oo.)
Uwaga: Kto sobie życzy nabyć to dzieło, niechaj nam poda dokładny swój 

adres i najbliższe blóro ekspresowe. Książki tej nie można posy­
łać pocztą, bo jest za ciężka.

POLSKI 
jak największego 
w yboru złotych, 
złoconych, sre­
brnych i niklo­
wych zegarków 
łańcuszków i 
dewizków bę­
dzie każdemu wy­
słany razem z no­
wym k a t a 1 o - 
gieni harmonik 
kto nam przyśle 
swój adres i 2c 
markę; adresujcie

NALEPINSKI MDSE. €0.
»25 N. Francisco st., Chicago, 111.

W. DYNIEWICZ
532 Noble str., Chicago III.

OFIARUJE SWOJĄ PORADĘ ZBADANIE 
CHOROBY CIERPIĄCYM, JEDEN ZE SŁYN­
NYCH I NAJBARDZIEJ ZNANYCH LE­

KARZY.
ęPPPYAI I2T A w l®cle°iu chronicznych I ruta 
ul LU I ALlu I A rzaiych chorób,___ —-sl

DR. BADGER,
z Toledo, 0., który w czasie swej przeszło trzy­
dziestoletniej praktyki lekarskiej, wyleczył tysiące

chorych, którzy zostali uznani za nlewyleczalnych przez Innych lekarzy 
1 szpitale. On leczy Mężczyzn, Niewiasty, I Dzieci z jak najlepszemi skut­
kami. On udziela najlepszej pdmocy, jak o tern świadczą tysiączne dzię­
ki od osób które on wyleczył.

JEŻELI JESTEŚCIE CHORZY 
na jakąbą.U chorobę, a nie nioże 
cie znaleść pomocy, to nadziel nie 
traćcie, ale udajcie się do

PISZCIE DO NIEGO n,e zwlekając, jeżeli cierpicie na ja- 
kąkolwiek chorobę i podajcie swój 
ać czy można Was wyleczyć lub nie■■ wiek, a on natychmiast da Wam znać czy____-

gj Załączcie 2-centowy znaczek do listu 1 adresujcie:
Dr. L. A. BADGER, 1019 Madison Ave., Toledo, Ohio.
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Okropny ból krzyża, ból głowy, 
bole we wszystkich członkach, cią­
gnięcie za sobą nóg, nerwowość, 
osłabienie i ogólne zrujnowanie 
całego orgauiznm całkiem wyle­

czone.
Toronto, Ont. D, 1-go Mar. 1905. 

Wiel. i Czclgoduy Newmanie!
Zasyłam Ci serdeczne nasze staropolskie 

Bóg zapłać za lekarstwa, które od Ciebie o- 
trzymałem, i które było ml tak śkutecznem, 
że obecnie jestom całkiem zdrów.

Jeszcze raz Cl dziękuję za wielkie sta­
rania 1 zdolność wykazaną w leczeniu mei 
choroby 1 życzyłbym, aby każdy rodak udał 
alg do Ciebie z Jąkąbgdz chorobą a jestem 
pewien, że kuracya twa będzie mu pomocną

Z całego serca życzę Cl zdrowia i dłu­
giego życia, abyś był ]>omocą cierpiącej 
ludzkości i wydżwigał Ich z chorób tak lak 
mnie do zdrowia i weśołoćci przywróciłeś.

Pozostają, życząc Cl wszelkiej pbmyśl> 
noścl i niechaj Cię Pan Bóg obdarzy dobro­
cią. F .Flcjzar,

5 Edith 8r. Toronto, Ont. Canada

»•

Anglo=Polish Lexicon
Książka dla Amerykanów do nauczenia się po polsku.

W tych dniach wyszła z druku bardzo pożyteczna książka, 
dla Amerykanów do uczenia się po polsku, z opisaniem ka­
żdego wyrazu po angielsku, jak się po polsku wymawia.

Książki angielskie drukują się zawsze w wielu tysiącach 
egzemplarzy, dlatego są bajecznie tanie.

Anglo-Polish Lexicon obejmujący 400 stronic dro­
bnego druku, nie może kosztować więcej nad jednego dolara, 
dlatego musiało się koniecznie tę książkę drukować w wielkiej 
ilości. Polacy mający stosunki z Amerykanami niech im o tej 
książce oznajmig lub też niech ją dla nich sprowadzają.

Cena tej książki w twardej oprawie z wyciskmi Sl.oo.

W. DYNIEW1CZ
532 Noble str. Chicago, III.

Wyleczona zupełnie. Nogi opu­
chnięte, bicie serca, kaszel bardzo 

przykry, i słabość.
Wiel. Newmanie!

Nie sądziłam z początku, że będg w sta­
nie przesłać Ci list dziękujący, ale Jak osta­
tnie lekarstwa skończyłam, przekonałam się 
że jestem wyleczoną z okropne j mej choroby 
którą leczyli nadaremnie różni doktorzy 
przez 8 lat. Nadzieja moja już całkiem była 
strąconą. Za to wyleczenie będę ci wdzię­
czną póki mię Bóg na tym świecie zachowa.

Wraz z moją familią składam Ci najser 
deczniejse dzięki i życząc długich iat, po­
zostają, Pani Salomea Rogalska, 

Norwichtown, Conn. Box 144.

Darmo.
Załącz 2c. znaczek pocztowy na for­

mularz opisujący, jak ja leczę cho­
rych. Nie odwlekajcie jednego dnia, 
ale piszcie dzisiaj.

REVEREND NEWMAN
1361 W. Lnke st., Chicago, 111, 

W zgłaszaniu się wymienić “Ga­
zetę Polską.”

50 YEARS' 
EXPERIENCE

Anyone sending a sketch and description may 
quickly ascertain our opinion free whether an 
Invention is probably patentable. Communica­
tions strictly confidential. HANDBOOK on Patente 
sent free. Oldost agency for securmgpatents.

Patents taken through Munn A Co. receive 
special notice, without chante, in the

Scientific American.

BACZNOŚĆ, CHORZY!
Niniejszem zawiadamiam wszystkich

chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol­
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci są specyaliści w wszel­
kich chorobach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 
specjalistą w jednej chorobie drug' w innej chorobie. Jeżeli jesteś 
chorym na jakę bądź chorobę, napisz nam podając nam jak najści­
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoją sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 
jaknajkrótszym czasie wyleczy

Doktorzy moi leczą wszelkie choroby.
Choroby sekretne, zastarzałe, leczone przez innych doktorów 
bezskutecznie, są moją specyalnością, gdyż przez wyleczenie takich 
chorób chcę zdobyć sobię sławę i imię. Nie zwlekaj, przekonaj się, 
a będziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę.

Adresować należy:
THE KUFLEWSKI PHARMACY

1335 W. 22 Street, CHICAGO, 1LL. (20)D.

Nowa książka do uczenia się po angielsku.
Dla kogo nie wystarcza do nauczenia się po an­

gielsku Pośrednik Polsko-Angielski a za trudną jest 
Metoda Ollendorfa, ten niech sobie kupi

Samouczek Polsko=Angielski
najłatwiejszą i wyczerpującą metodę nauczenia się 
po angielsku w bardzo krótkim czasie.

Cena w twardej oprawie §1.00.
W. DYN1EWICZ

53a Noble str. Chicago, III.

A handsomely Illustrated weekly. largest cir­
culation of any scientific Journal. Terms. 13 a 
year: four months, |L Bold by all newsdealers. 

MUNN & C0.361 Broadway. New York 
Branch Office. 626 F 8U Washington. D. C. .

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••
! POLSKA APTEKA, 267 257 |

Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych 1 zagranlcznyoh. * 
W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady •

• na wszelkie choroby. *
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4 POLSKA-

(Ciąg dalszy.)

Przy tłomokach, tłomoczkach, pudlach i pude­
łeczkach liczba mi zginęła, bom się zapatrzył 
na dwa wielkie konie drewniane, bryczkę po 
temu i bicz pięknie malowany — zabawki 
Edziowe, na wierzchu karety w paradzie stoją­
ce. czerwonym szpagatem do szprygli, do tyl­
nych waliz i do kozła starannie przywiązane. 
Ze środka karety wyniesiono także dla Edzia 
i karabin i pałasz i bębenek przedziurawiony 
i malowaną grzechotkę i kilka kogutków pisz­
czących. ku którym każde dziecko uczułoby 
niepohamowaną żądzę, gdyby było tak staran­
nie pielęgnowane jak Edzio.

Jak ukończonemi zostały najserdeczniejsze 
przywitania, i pani Florentyna objawiła ko­
chanej hrabinie, że na cały tydzień z Piesiem 
i z dziećmi przyjechała, gdy Edzio nielitościwie 
wrzeszczeć począł, dopoininając się o pudełko 
z huzarami; a gdy mu w lot huzarów dostar­
czono i panna Marya dla uspokojenia rozdąsa- 
nego chłopczyka dwa plutony tychże huzarów 
na małym ustawiła stoliczku, grzeczniejszy już 
Edzio pobiegł do mamy, ubrudzonym palusz­
kiem wskazał na hrabiankę Marya i głośno za­
pytał:

— Czy to ona się ożeni z wujaszkiem Dzi- 
siem i....

Jak piorun rażone całe towarzystwo, za­
milkło; a chłopiec sądząc, że mu należy wszy­
stką słyszaną wiadomość wyłuszczyć, dodał 
bezzwłocznie:

— A wujaszek Dzisio dostanie zaraz gotówką 
te pieniądze wszystkie z Berlina, bo dziadzia 
sam incyzę pisać będzie, i Dzisio zapłaci długi 
i będzie takim panem, jak mój papka....

Panna Marya już się do przyległego usu­
nęła pokoju, gdy pani Florentyna, chwytając 
Edzia za rękę, targnęła nim tak nieostrożnie, 
że chłopiec upadł na ziemię i rozbeczał się 
przeraźliwym dyszkantem.

— Ce petit drôle ne fait que dire sottises, 
któremu się samemu w głowie wylęgną; — 
mówiła pani Florentyna, córka pana radcy, 
zbawcy hrabiego.

— Ale wy-lę-gną — odezwał się na ko­
biercu tarzający się Edzio — a przecies manta 
do wujaszka mówiła...

— Mon cher — z sinionemi usty zawo­
łała pani Florentyna na męża Piesia, który się 
z zadowoleniem uśmiechał do Edzia — wynieś 
tego chłopca do panny Szprech; to imaginacyą 
przechodzi, jak on jest niegrzeczny i kompo­
nujący sobie rozmaite głupstwa.

Posłuszny rozkazowi żony, pan Pieś schy­
lił się po Edzia, ujął swego infanta pod pachy 
i bez litości wrzeszczącego, panę po nosie dra­

piącego i nóżkami wierzgającego, przy głośnem 
naszczekiwaniu pudla Azora, wyniósł na drugą 
stronę pałacu, gdzie mamka z dziecięciem, 
panna Szprech z panną Nozdrzewską i Osipską, 
w dwóch obszernych komnatach mnogie rozwi­
jały tabory.

Ponieważ mi zarzucają, że się tylko w ka­
rykatury bawić zwykłem, więc pobytu pań­
stwa z Ziółkowic w domu brabiostwa S. opi­
sywać nie będę. To tylko ku związkowej mojej 
powiastki objawić obowiązany jestem, że pań­
stwo z Ziółkowic nie zamierzonych dni ośm, 
ale dzień jeden u hrabiostwa zabawili i że pani 
Florentyna nie oświadczyła brata swojego o 
rękę hrabianki Maryi — i ograniczyła się 
przy pożegnaniu na uściskach kochanej Mary­
ni, na zapewnieniach najserdeczniejszej przy­
jaźni, na powtarzanych prośbach, aby pani 
hrabina z mężem i z Marynią Ziołkowice od- 
wiedzieć raczyli.

IV.
W tydzień po odjeździe państwa ze Zioł- 

kowic i pana Zdzisława, przyjechało na imie­
niny mamy na św. Zofią dwóch synów hrab­
stwa, Witold i Kazimierz, uczniowie uniwer­
sytetu berlińskiego, i z nimi trzeci student 
filozofii z Monachium, Edward hrabia Miaź- 
nicki, syn magnata na Ukrainie, młodzieniec 
bardzo przystojny, bardzo dobrze przyjmujący 
edukacyę, i podług zapewniać Witolda czło­
wiek wielkich idei religijnych. — Uszczęśli­
wieni rodzice niespodziewanym przyjazdem 
Witolda i Kazimierza, byli zarazem calem ser­
cem radzi i ich przyjacielowi, a Marya szczery 
uczula pociąg dla pana Edwarda, którego jej 
bracia kochali i wysoko cenili. Od przyjazdu 
trzech chłopców w pałacu Zalesia weselsze za­
kwitło życie; dni stały się krótszemi, często 
nawet brakowało i czasu na spełnienie ułożo­
nych rozrywek, wycieczek i przejażdżek; po­
ranki i wieczory o wiele nie wystarczały na 
lube pogadanki, żywe rozprawy, utarczki i 
umysłowe kłótnie przy najzupełniejszej serc 
zgodzie.

Uroczystość imienin hrabiny obchodzoną 
była niemal z książęcą wspaniałością; odbyło 
się w kościele nabożeństwo; ubogim rozdawa­
no jałmużny: sąsiedzi z całej okolicy, wyższe 
duchowieństwo i znakomitsi urzędnicy składali 
powinszowania; był obiad wystawny na 120 
osób; były tańce, kopcerta, obrazy, fajerwerk 
na wysepkach jeziora spalony; zgoła, na co 
tylko miejscowa możność zdobyć się mogła, 
wszystko przywiązany mąż, kochające dzieci 
i bliżsi przyjaciele obmyślili i spełnili. Rad­
ca N. na okazanie czci dla hrabiny, bez­
względnie, że pułkownik był poborcą pod je­
go zwierzchnictwem, wystąpił w wielkim 
mundurze; pani Florentyna ubraną była w 
suknię z chińskiej materyi, za którą pan Piotr 
złp. 5,000 w Berlinie zapłacił; pan Zdzisław

zaś nie ograniczył się na paryskim fraku, ufry­
zowanej głowie i wiedeńskiej kamizelce za 40 
talarów, która była obficie złotem zachafto- 
waną, ale przywiózł w podarku dla samej hra­
biny dwa nadzwyczaj oswojone łabędzie, a dla 
panny Maryi cztery kwitnące drzewa dwubar- 
wnej kamelii, podziwianej wielkości i najpięk­
niejszego gatunku, a, jak się przypadkiem 
przed Witoldem wymówił, 1,200 złp. kosztują­
ce. Co więcej pan Zdzisław podczas fajerwerku 
dyrygował plutonowym ogniem kilkunastu 
dworskiej służby i sześciu gajowych z dwurur- 
nych strzelb w chwili, gdy cyfra solenizant- 
ki światłem błękitnem oblaną została. Najzło- 
śliwszy nieprzyjaciel nie mógł panu Zdzisła­
wowi zaprzeczyć, że w grzeczności wszyst­
kich przewyższył. Pomimo tej bystrej prze­
nikliwości panie tę sprawiedliwą uczyniły 
uwagę, że hrabianka Marya bardzo często 
rozmawiała z młodym hrabią Edwardem, i że 
pan Stefan Zalicki, były porucznik ułanów, 
dziarski 32 letni mężczyzna z czarnym jak 
kruk wąsem, bardzo do rzeczy i wcale nie 
ubogi, także o nie mały ambaras serce hra­
bianki przyprawił, zwłaszcza w mazurze, gdy 
każdem poruszeniem duszę żołnierską odsła­
niał; bo poczciwe serce Maryi, córki byłego 
pułkownika, dla wojskowych obojętnem być 
nie mogło.

Nie obwijając w bawełnę, aby ciekawości 
pięknych czytelniczek nie drażnić, — po tym 
wielkim balu Marya sercem dumań i marzeń 
polubiła Edwarda, który przed nią rozwinął 
sieć fantastycznych obrazów z nowej szkoły 
ascetycznego kuglarstwa, który jej ukazywał 
na niebie dwie kolumny duchów, slup ognisty 
zniszczenia itd. itd.; sercem swojskiem, ro- 
dzinnem polubiła Stefana, do którego życia z 
przeszłości i w przeszłości wiązały się najdroż­
sze wspomnienia i nadzieje; dla Zdzisława nie 
nozostała żadna cząstka jej serca, a zdawkowa 
grzeczność za kamelie i za łabędzie była tak 
zimną, że ją i swojemi orderami olśniony papa 
przeniknął i poznał.

Nazajutrz w przedobiedniej godzinie pan 
radca, pani Florentyna i pan Zdzisław walną 
czynili naradę, jak dalej postąpić mają. Pan 
Piotr, jako zbvt ograniczony, wraz z Edziem, 
jako zbyt niebezpiecznym świadkiem, odda­
leni zostali; pozostała przypadkiem wołyńska 
sierotka Osipka, która przy kołysce maleń­
kiej panienki, córeczki pani Florentyny, nie- 
postrzeżona klęczała.

Pan radca: Widocznie, że ta dumna 
córka poborc.y negliżuje cię, Zdzisławie, i do 
hrabiego Edwarda przymila się, a Zalickiego 
na odwodzie trzyma; mądra to szczygli- 
czkal...

Pani Florentyna: Młoda, nie­
doświadczona dziewczyna; wszystko można 
odrobić, tylko o tern dokładnie wiedzieć trze­
ba, ile oni rzeczywiście posiadają majątku.

Zdzisław: O tem papa wie naj­
lepiej.

Radca: Zalesie warto brat bratu mi­
lion sześćkroć, a długu żadnego r.ie mają. 
U berlińskiego bankiera sumy na lat sześć 
zaczekać przyrzekl, poręczenie wypłaty za­
pewnił dom Magnusa, a więc gotowizny 
można liczyć na pewne 700,000, suma nie- 
ochybna, 2,300,000. Na każde przeto z dzieci 
wypadnie... Zdzisław daj mi ołówka. Trzy w 
dwudziestu trzech, siedm, siedm razy trzy 
dwadzieścia jeden, zostaje dwa; spuszczam ze­
ro, trzy w dwudziestu, sześć, trzy razy sześć, 
ośmnaście, ośm od dziesięciu dwa; spuszczam 
zero, sześć, sześć, sześć, sześć; Marya będzie 
miała posagu prócz tego, co rodzice jeszczejlo 
robią złp. 766,666 gr. 20.

Zdzisław: A ile oni mogą jeszcze 
dorobić i

Radca: Hrabia był poborcą, umie się 
dobrze rachować.

Zdzisław : Więc grymaśna ale piękna 
hrabianka pułkownikowa będzie miała z naj- 
niewątpliwszą pewnością 766,666 złp. gr. 20 
prócz tego, co papa poborca dorobi. Jednem 
słowem: panna milionowa; a ja bym jeszcze 
skorzystał, mając przy działach do czynienia z 
rozrzutnymi hrabiczarai Witoldem i Kazi­
mierzem.

Radca : Naturalnie, gdyby stary po­
wędrował ad patres.

Florentyna: On od owej kradzieży 
w kasie ciągle taki żółty, pokaszluje, jabym za 
trzy lata jego życia nie ręczyła.

Zdzisław: Pułkownikowa jeszcze prę­
dzej umrze.

Radca: Koniec końców, że trzeba wziąć 
się energicznie; półśrodków nie lubię. Oto tak 
zrobimy: Zdzisławie! ty ztąd ani na krok jeden 
nie ruszysz się; jak usłyszysz, że kto obcy do 
pokoju się zbliża, chodź wielkiemi krokami 
wzdłuż i wszerz, udawaj człowieka w rozpa­
czy. Pistolety niechaj leżą na stole.

Zdzisław : Wiem! Wiem! Wiem!
Radca: Tylko proszę mnie słuchać; 

ty zaś, Florciu, pójdziesz do salonów i będziesz 
mi udawała bardzo zasmuconą. Jak się goście 
rozjadą, pójdziesz niby zajrzeć do dziecka, 
nagle powrócisz blada, tizęsąca się, podsko­
czysz ku mnie z załamanemi rękami i głośno 
zawołasz: "on się zabije!” Reszta to już moje 
dzieło!

Florcia i Zdzisław: Wybor­
nie, papo! wybornie!...

Radca: Ja wtenczas powiem hrabie­
mu, że z zarumienieniem widzę się zmuszony 
wyjawić mu, że to ja dałem mu owe 40,000 
złp. i będę go błagał o wzajemną pomoc w mo- 
jem nieszczęściu, o ocalenie życia mojego sy­
na!.. A co?! chybi?....

Zdzisław : Papo nie chybi, jak ho­
nor kocham, tak nie chybi. Interes skoń- 
czonyt...

Florcia: A jak się wynajdzie ten 
prawdziwy nieznajomy, który hrabiemu poży­
czył 4,000!?

Radca: To tam jakiś świętoszek, on 
się już nie zgłosi. A zresztą, jeżeli się zgłosi 
po ślubie, naśmieją się z hrabiego, przecież 
rozwodu żądać nie będzie. Tylko, że wtenczas 
wypadałoby mu zwrócić 40,000, które to po­
życzyłem od niego.

Zdzisław: To będzie miała więcej po­
sagu (piszę ołówkiem): trzy w czterech, jeden, 
trzy w dziesięciu trzy, trzy, trzy trzy, gro­
szy 10, czyli złp. trzynaście tysięcy, trzysta 
trzydzieści i trzy, gr. 10.

Radca: W tem więc cała sztuka, aby 
ślub nastąpił za indultem, bez zapowiedzi, szyb­
ko, jak najprędzej. Do czego twoja ciągła roz­
pacz o niepewność przyczynić się winna. Już 
ja poprowadzę, zreferuję, a hrabia podpisze.

Godne dzieci ucałowały ręce godnego papy. 
Zdzisław wyjął z mahoniowej szkatułki dwa 
kuchenrejtery, pocałował je, uśmiechnął “się, 
potem natychmiast włosy w tył przerzucił, 
twarz unieruchomił i począł wszerz i wzdłuż 
po pokoju maszerować.

Radca : Lepiej niepodobna! brawo! 
Zdzisławie!

Florcia : Tylko oczy więcej wy­
trzeszczaj! a

I pan radca wys’! Jł z córunią na drugą 
stronę pałacu, do 'salonów,^ do gości, do 
hrabstwa.

V.
Są autorowie, którzy potrafią jak na 

sznurku słówka za słówko, z najdrobniej­
szego w najdrobniejszy czyn rozpoczętą prowa­
dzić powieść, i każdą treść na 2, 3, 4, a cza­
sem i na 6 tomów rozdzielić i rozwałkować; 
a powszechność po przeczytaniu, natłokiem 
myśli nie zmordowana, z miłem uczuciem 
wyrzecze: “ładnie opisał”, poczem i drukarz 
i papiernik i introligator i rękopismami han­
dlujący autor i księgarze w pięćdziesiątym pro­
cencie najwyraźniej zwiększony zysk mają. 
Taki rodzaj literackiego nawodniania myślowej 
dziedziny jest bardzo wielu ludziom pożytecz­
ny; ale cóż, kiedy na moje nieszczęście nie je­
stem utalentowanym powieścio-pisarzcm jeno 
pisarkiem ramotek, które krótko, kuso, w 
oderwanych cząstkach, w odłamkach, rzucam 
na papier i spieszę do końca jak żyd na szabas, 
chociaż dalibóg żydem nie jestem.

Spyta się zapewne niejeden, jaki ma zwią­
zek początek tego rozdziału z treścią powieści? 
Oto taki, że pomijam szczegółowe opisywanie 
brudnej sceny nikczemnego oszukaństwa i w 
treści to tylko opowiem, że plan pana radcy, 
dobrze ułożony, tegoż samego dnia jeszcze wy­
bornie wykonanym został; a przed zachodem 
słońca hrabia z gwałtownem rozczuleniem cało­
wał ręce swojego wybawcy; hrabina w obję­
ciach Florci rzewne łzy wylewała; Witold i Ka­
zimierz uprzedzali się w wyrazach głębokiej 
wdzięczności. A Marya?...

Marya całą duszą przeszła na własność 
Zdzisława, syna tego szlachetnego męża, który 
jej ojca i całą rodzinę od zguby ocalił.

Edward uznał za słuszne, dla efektu, te­
go dnia jeszcze na Ukrainę odjechać. Stefan 
nie był świadkiem szczęścia Zdzisława.

Aż mi lżej, żem się z tego rozdziału wy­
winął.

VI.
Poranek 15 czerwca pogodnem niebem 

ziemię osklepił, a słońce już od dwóch godzin z 
gorącemi’ całunkami pieściło się z kwiecistą 
barwą wiosny, gdy Marya po odbytej spo­
wiedzi przedślubnej z parafialnego wracała 
kościółka; towarzyszyła jej matka z cichą w 
sercu modlitwą. Wchodząc w bramę dziedziń­
ca, spostrzegły przed pałacem paro-konną 
bryczkę pocztową. Sądząc, że zapewne który 
z młodych przyjaciół Zdzisława na ślub przy­
jechał, hrabina pospieszyła na przyjęcie no­
wego gościa. Marya udała się do oficyny, 
aby panią Florentyuę obudzić i ciociom i 
stryjenkom i kuzynkom, które się na ślub 
bogatej hrabianki zjechały, dzień dobry po­
wiedzieć.

Zaledwo się kochane panie grzecznić po­
częły, wezwano Maryą do jej rodziców.

Dziwne, niepojęte, niewysławione, najsil­
niejsze uczucie oblało serce Maryi, gdy w po­
koju rodziców zastała młodego lekarza, które­
go, przed 8 tygodniami w Rogówce przy od­
wiedzaniu cholerycznych poznała.

Hrabia : Pan konsyliarz, wracając z 
Warszawy, raczył do nas wstąpić i pragnie zło­
żyć ci życzenia dzisiaj mającego nastąpić twoje­
go zamężcia.

Miody lekarz stał nieruchomy, niemy, bla­
dy, a lekkie drżenie zdawało się po jego twa­
rzy przebiegać.

Marya zaledwo kilka wyrazów podzięko­
wania za pamięć wymówić była zdolną. Po 
chwili coraz widoczniejszej walki wewnętrz­
nej młody lekarz zbliżył się do hrabianki, 
ujął ją za prawą rękę, i silnym głosem 
zapytał:

— W imię twojego, pani, szczęścia na 
całe życie proszę o najszczerszą odpowiedź: 
czyliż do oddania swej ręki synowi pana 
radcy inne prócz wdzięczności skłania pa­
nią uczucie?...

— Wdzięczność i przywiązanie ’ — z^po- 
mięszaniem odrzekła Marya.

Na twarz lekarza mocny wystąpił ru­
mieniec.

— Bądź pani szczęśliwą i racz zawierzyć, 
że tylko znane mi anielskie cnoty pani, a ^ztąd 
życzenie szczere, głębokie, ośmieliło mnie do 
tak śmiałego kroku dowiadywania się o uczuciu 
pani w dniu jej zaślubin...

Zwracając się do rodziców: Przebaczcie, 
państwo, to jest kaprys mojego uwielbienia 
dla waszej córki, którą widziałem narażającą 
się przy niesieniu ulgi i pociechy dla nieszczę­
śliwych, dla nędzy. Oddalając się z'tych stron 
na zawsze, proszę o życzliwą pamięć, o spom- 
nienie.

Ciąg dalszy nastąpi.

NOWY WYNALAZEK

Ж Na wzmocnienie i utrzy­
manie włosów:

_. Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z ulowy 

w krótkim czasie. W miejsce starych 
porastaję nowe nader barwne włosy. 

WSZEŁKIK INFORMACYK DARMO. Po 
szczegóły niszcie. załączając 2c. znaczek 
pocztowy.

Prof. J. M. Brundza,
Broadway, & S. 8th, Iłklyn, New York.

DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA

AKUSZERKA
z długoletnią praktyką, poleca «we usługi 
Szan. Rodaczkom, gwarantując zadowolenie. 
Udziela także ekut. cznle rad pod kierownict­
wem dc która w różnych dolegliwościach 1 
cierpieniach kobiecych, jak przy niepłodności, 
bolesnej lub bram rogularrnoaci, u pławach, 
zwracaniu, puchnięciu nóg 1 innych przypa­
dłościach niewieścich 1 przypad. dyskretnych. 
Ma urządzone pokoje do odbyć a słabości. 
Przyjmuje także akuszerki do nauki.

Ścisła dyskrecja zapewniona.
MARYA A. 8TATK1EWICZ,

626 Milwaukee Avenue.
Telefon.’ MONKOB 130S.

kto oh PO szczero - złotv•1A.LV lub srebrny zegarek
łąńouszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech piszę po piękny Ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
35 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote I srebrne odzna­
ki 1 medale dla towarzystw 1 klubów. 
Adresować należy:

K. 8TACHOW8KI & Co.
533 Kobie st. Chicago, 111.

H. C. Patterson,
Własność Realna, 

Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 

Pokój 505, Ilome Insur—se Bldg. 
CHICAGO.

POLSKA SZKOŁA

AK U SZERYI
Kursa rozpoczynają się co trzy 

miesiące.
Cena n ni lar kowana.

Wydaje dyplomy po ukończeniu 
szkoły.

Dr. W. 8TATKIEW1CZ, Prez.
626 Milwaukee Av., CHICAGO, 111.

NOWA KSIĄŻKA
Wyszła z pod prasy ‘‘Gazety 

Polskiej” nowa powieść w trzech 
tomach pt.

KAPITAN CZART.

Przygody Cyrana de Bergerac.
Jest to nader zajmująca powieść 

napisana przez Ludwika Gallet. 
Przekładu dokonał Wiktor Gomu- 
licki, przedmowę napisał J. A. 
Święcicki.
3 tomy w miękkiej oprawie 75c 
w mocnej oprawie $1.00

W. Dyniewicz.

Harmoniki po niskiej cenie!

Rozmiar 
$3.

No. 91.-Tania, a!o dobra 
póltonówta. Imitowana z 
rÓ2anego drzewa w mocnej 
oprawie, niklowe klucze, 
podwójne miechy, niklowe 
rogi i klamry, 4 basy, 19 
kluczy, 2 sztopsy, dwa rzą­
dy piszczałek. Rozmiar 11 % i 
x7 cali. Cena §6.

L Imltacya różanego drzewa, 15 
wiszowy, 15 stalowych głosów, 
15^x10«x8% cali. Ładna za­
bawka dla dzieci. Cena • 31.50
Im i tacy a różanego drzewa opra­
wa, mocniejszy i ładniejszy in­
strument jak poprzedni, 15 kla­
wiszowy, 15 stalowych głosów, 
16 %x 14x9 caJi. Ślicznie orna­
mentami ozd^fTiony- Ładny po­
darek dla dzieci. Cena • 32.75

N®- L—Je»t to taki* jedna t popular- 
ai«juych barwonik, ma birdto dobry gł«, 

oprawę mocną, мткоЦЦ klawiaturę t 10 
Uąbkami, podwójne ml miechami. Rogi | 
•piaact» «ą niklowe, 10 klaczy, 2 Ьму, 2 
(itopay i 2 rzędy piuctalek. 12z8 cali. Сев»

SI.

No. 45. —Profe- 
eyonalna harmoni­
ka. 10 kluczy, 2 ba­
sy. 3 sztopsy, trzy 
rządy piszczałek,be 
banowa oprawa, o- 
twaita klawiatura 
prądko reperowana, 
perłowe guziczko­
we klucze, niklowe 
rogi i klamry, ko­
losalny głos, uży­
wana jest przez pro­
fesorów. Jedna a 
najlepszych harmo­
nik. 13Kx6% calu w 
Cena I5.U

| No. 119. — Ozdobna I 
[ślicznie wykończona pół- 
tonówka. Imitowana ma- 
cboniowa oprawa, otwar-^ 
ta klawiatura, perłowa 
klucze, niklowe rogi l 
klamry, podwójne miechy, 
19 kluczy, 4 basy, 2 sztop­
sy, 4 rządy piszczałek 
12x7 cali, lepiza jak 
1291. Cena 1760
• No. 121.—Ta sama tyl-( 
ko 21 kluczy. Cena 33JO,

No. 8.—Nowej mody Arion harmo­
nika, doskonały instrument, z dobrym 
głosem, bardzo lekka i dobrze wygląda.- 
10 kluczy, 2 basy, 3 sztopsy, 3 rządy 
piszczałek, hebanowa oprawa, otwarta 
klawiatura, niklowe klucze, okryte rogi 
i klamry oraz podwójne miechy. Jedna 
z najlepszych w małym formacie bar- 

,monik. 10x5% cali. Cena |3-
’ No. 9.—Dobozo znana baunonika, 
»jedna z najpopularniejszych. Ma ot war- 
] ą klawiaturą, 12 ozdobnych trąbek, ni- 
lldowe klucze, rogi i klamry oraz po- 
[iwójne miechy. 10 kluczy. 2« basy, 2 
sztopsy, 2 rządy piszczałek. “ 
13x6%. cali. Cena

UWAGA: Przy obstalunku należy załączyć całą sumę a przy­
najmniej jednę czwartą.
Mamy nowe katalogi instrumentów muzycznych, ma­
szyn do szycia i t. p. Kto chce otrzymać wszystkie 
katalogi, musi przysłać 5c. na przesyłkę katalogów.

ADRES: Pułaski Mail Order House
531 Noble st. Chicago 111.

zaufaniem
polegać można na lekarstwie, które przynosiło pomoc skuteczną 
ludziom przez przeszło ćwierć wieku. Severy Balsam dla Płuc 
zyskał nieskończoną ilość pochwał w tym czasie i dzisiaj jeszcze 
uważany jest za najlepszy i najskuteczniejszy środek lekarski na 
kaszel, zaziębienie, zapalenie oskrzeli, koklusz krup i przypa­
dłości płucne wszelkiego rodzaju. Przyłączcie się do chóru tych, 
którzy wielbią i chwalą.

Severy Balsam dla Płuc.
Cena 25 i 50 centów.

Podajemy poniżej jedno z tysiąca uznań, jakie odebraliśmy: 
“Przekonaliśmy się. że pański Balsam dla Płuc wy­
leczył członków naszej rodziny, nietylko ze silnych 
zaziębień i kaszlów, jakoteż i przypadłości płucnych, 
ale że stanowi też znakomity środek lekarski na katar.” 

Ludwik Suldowsky, 
Chipewa Falls, Wis.

Dobry środek dla kobiet.
Środek wyborny dla chorób nie­
wiastom właściwych powinien zna- 
leść uznanie.

Severy Regulator dla 
żeńskich słabości.

setki kobiet ocalił od cierpień i u- 
trapienia, przynosząc dobrodziej­
stwo matkom, żonom i córkom. 
Piszcie o broszurki “O chorobach 
kobiecych,“ które za darmo do­
stać możecie. Cena $1.00.

Niespokojne Serce
mają ci, którzy cierpią na wadę 
serca i nieustanną trwogą nagłej 
śmierci są prześladowani.

Severy Siliciel Serca
odbudowuje i wzmacnia słabe ściany 
serca, żyły i arterye, pobudza serca 
do czynności i krwi obieg przyspie­
sza. Najlepsze znane lekarstwo dla 
chorób sercowych.

Cena $1.00

Słabi Ludzie
potrzebują czegoś więcej jeszcze, 
prócz pożywienia, ażeby wzmo­
cnić się

Severy Balsam Życia
leczy niestrawność i wywołuje wy­
borny apetyt. Wracając zdrowie i 
siłę każdemu ciała ludzkiego orga­
nizmowi. Środek ten wybornym 
jest dla mężczyzn, kobiet i dzieci. 

Cena 75 centów.

Sen Spokojny
want przyniesie

Severy Nerwoton
Środek ten leczy słabość nerwową, 
zmęczenie i wyczerpanie mózgu, i 
wywołuje siłę w systemie wyczer­
panym przez nadużywanie alkoholu 
i nadużycia wszelkiego rodzaju. 
Nie dopuszcza też do nerwowego 
wysilenia. Cena $1.00

Do nabycia we wszystkich aptekach. Lekarska porada bezpłatnie.

W. F. Sevéra Co. CED«"DS
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“Słowo Polskie”, wychodzące 
we Lwowie zamieszcza następu* 
jący program rosyjskiego “Związ­
ku Związków”, który ma obo­
wiązywać posłów do Dumy:

“Wybrany na przedstawiciela 
do Dumy obowiązuje się posta­
wić i popierać następujące żą­
dania:

1. Duma ma być instytucyą 
prawodawczą a nie doradczą.

2. Posiedzenia Dumy mają być 
obowiązkowo jawne i publiczne, 
protokoły zebrań nie podlegają 
wcale cenzurze. Członkowie Du­
my nie mogą być pociągani do 
odpowiedzialności za wygłaszane 
mowy. Zebranie jedynie a nikt 
inny, nie może pozbawiać posła 
prawa głosu. Bez zezwolenia Du­
my nikt z jej członków nie mo­
że być aresztowany ani pociąg­
nięty do śledztwa lub przed sąd.

3. Natychmiastowa i całkowita 
amnestya dla osób, ukaranych 
drogą sądową lub administracyj­
ną za tak zwane przestępstwa 
państwowe i religijne i umorze­
nie spraw już wszczętych tegoż 
rodzaju.

4. Natychmiastowe zniesienie 
praw i rozporządzeń ogranicza­
jących swobodę wiary, używanie 
języka ojczystego, wolność sło­
wa, druku, zebrań, stowarzy­
szeń i zmów.

5. Zabezpieczenie swobody oso­
bistej i nietykalności mieszkania 
i korespondencyi. Zniesienie 
wszędzie stanu wojennego bądź 
innego wyjątkowego. Zniesienie 
kary śmierci za wszelkie prze­
stępstwa państwowe czy karne.

Uwaga do tych 5 punktów gło­
si, że powinny być postawione 
na pierwszem zebraniu. Na wpro­
wadzenie tych żądań w życie, 
należy dać rządowi termin bar­
dzo krótki np. tydzień.

W tym czasie nie powinny od­
bywać się wcale posiedzenia Du­
my. jeżeli po upływie tego ter­
minu rząd nie da odpowiedzi, 
lub ta będzie odmowną, członko­
wie Dumy winni zaprotestować, 
rozjechać się i złożyć dane im 
przez naród pełnomocnictwa.

Pozostałych 15 punktów “Zwią­
zek Związków” nie uwraża za 
“casus belli” — i o ile pierwsze 
będą przez rząd zaakceptowane. 
Duma ma nadal funkcyonować 
i dobijać się w niej pozostałych 
żądań, które są następujące:

6. Odrębne konstytucje dla 
Finlandyi, Polski i Kaukazu.

7. Tajne, powszechne, równe i 
bezpośrednie głosowanie — bez 
różnicy narodowości, wyznania 
i płci — dla pełnoletnich 21 lat.

8. Równość wobec prawa i od­
powiedzialność wszystkich — i 
największych dostojników przed 
prawem.

9. Natychmiastowe zniesienie 
praw ograniczających, skierowa­
nych przeciwko Finlandczykom, 
Polakom, Żydom, Ormianom 
i innym narodowościom.

10. Szeroki i swobodny samo­
rząd lokalny miejski i ziemski. 
Bezstanowa jednostka ziemska.

11. Obowiązkowa bezpłatna 
świecka nauka elementarna w 
języku ojczystym dzieci obojga płci 
do 15 lat wszystkich narodowo­
ści i wyznań. Kontrola społeczna 
nad szkołą.

12. Oddanie policyi pod władzę 
miast i ziemstw. Odjęcie zarzą­
dowi policyi ściągania wszelkiego 
rodzaju podatków. Zniesienie 
paszportów.

13. Urządzenie milicyi narodo­
wej zamiast wojsk stałych. Od- 
sługiwanie powinności wojsko 
wej w miejscu zamieszkania.

14. Zniesienie sądów wołost- 
nych, specyalnie ustanowionych 
sądów dla obcoplemieńców i in­
nych specyalnych, nie wyłącza­
jąc wojennych (co do przestępstw 
nie będących wojennemi) i du­
chownych (co do przestępstw 
charakteru ogólnego).

15. Zniesienie urzędu ziem­
skich naczelników. Rozgranicze­
nie władzy sądowej od admini­
stracyjnej. Nietykalność sędziów; 
sądy jawne i publiczne; sędzio­
wie pokoju z wyboru — dla 
spraw mniejszej wagi, dla in­
nych — sąd przysięgłych. Dopu­
szczenie obrony od chwili zaare­
sztowania i przy śledztwie pier- 
wiastkowem. — Zastosowanie sy­
stemu kar warunkowych.

16. Odpowiedzialność cywilna i 
karna urzędników, nie wyłącza­
jąc ministrów, za przestępstwa 
służbowe w zwykłym porządku 
sądowym, t. j. bez potrzeby uzy­
skania na to zezwolenia władzy 
wyższej.

17. Zniesienie spłat “wykup- 
nych” (za uwłaszczoną w cesar­
stwie ziemię chłopi dotychczas 
obowiązani są płacić rządowi t. 
zw. wykup, faktycznie jednak 
z powodu nędzy nie płacą) i na­
tychmiastowe umorzenie zaległo­
ści, wynikłych z tych opłat; jak 
również zniesienie powinności w 
naturze.

18. Obdzielanie darmo chłopów, 
mieszczan i w ogóle wszystkich, 
którzy pracą własną uprawiają 
rolę, gruntami paristwowemi 
udzielnemi, gabinetowemi t. j. 
cesarskiemi i w ogóle dworskimi 
i klasztornemi, a w braku tych 
prywatnemi na mocy wywłasz­
czenia i na koszt rz;idu.

19. Ubezpieczenie państwowe 
robotników wszelkich kategoryi

na wypadek starości i kalectwa. 
Ustanowienie minimalnej płacy 
zarobkowej, normalnego dnia ro­
boczego i 'całkowitego wypoczyn­
ku raz na tydzień.

20. Wprowadzenie postępowego 
podatku dochodowego i stopnio­
we zmniejszanie, aż do zupełnego 
zniesienia podatków pośrednich.

Domaganie się zaraz na wstę­
pie w-Dumie istotnej konstytu­
cja, zamiast gry w ciuciu-babkę 
jak słuszne jest, ale naznaczanie 
rządowi jako maximum do namy­
słu termin 7-dniowy i w razie 
odpowiedzi odmownej, bojkotowa­
nie Dumy jest niezręcznym nie­
taktem politycznym, politycy 
bowiem nie mogą na pewno 
twierdzić, jak postąpią za pół 
roku — nie znają bowiem jak 
się warunki ułożą i czy krok 
dziś obmyślany nie byłby raczej 
szkodliwy, niż pożytecznj’.

Pyszny jest punkt 13, głęboko 
obmyślany trafiający do przeko­
nania rządu rosyjskiego—“stwo­
rzenie milicyi narodowej zamiast 
wojsk stałych.”

Trudno doprawdy wierzyć w 
przyszłość polityczną Rosyi, gdy 
się widzi, że najlepsza część in- 
teligencyi rosyjskiej tonie w od­
mętach utopii i żąda od razu 
za wiele.

*
* *

Korespondent warszawski “Ga­
zety Narodowej” rozpisuje się o 
stronnictwach i “wyłaniających 
się” kandydaturach. Ale i o or- 
ganizacyi stronnictw i o chara­
kterze kandydatów nie ma do­
kładnego pojęcia, czasem nawet 
zupełnie mylne informacye. Pi­
sze on:

“Nie licząc różnych odcieni, 
możnaby podzielić stronnictwa 
nasze na dwie wielkie grupy: 
ugodowców i t. zw. stronnictwa 
partyi narodowej. Ku jednej i ku 
drugiej grupie ciążą stronnictwa 
pośrednie, skłonne do kompromi­
sów — jak zawszę w tych wy­
padkach. Ale te dwie partye 
wziąć trzeba za podstawę. Mia­
nowicie partya narodowców za­
czyna się ruszać. Ma ona kilka 
organizacji, związków i grup, 
nie zawsze z sobą zgodnych, po­
mimo że w radzie stronnictwa na­
rodowego zasiada obecnie około 
40 osób, mających reprezento­
wać wszystkie pod-organizacye. 
Te odcienia dzielą się na: Zwią­
zek pracy narodowej. Związek 
unarodowienia szkół, Macierz 
polska, Związek kolejowy, adwo­
katów, lekarzy, techników, in­
żynierów. Zwracam uwagę, że 
Związki zawodowe, wobec braku 
organizacyi stronnictw politycz­
nych, działać mają równocześnie 
jako związki polityczne, a zara­
zem, że grupy wyżej wymienione 
skłaniają się przeważnie w stro­
nę organizacyi narodowej.”

Ta informacja bardzo jest w 
szczegółach niedokładną. Niema 
żadnej rady stronnictwa narodo­
wego, złożonej z przedstawicieli 
różnych organizacyi. Korespon­
dent miesza widocznie organiza- 
cyę “Związku pracj’ narodowej” 
z organizacyą “Stronnictwa de- 
mokratyczno-narodowego”.

O ugodowcach piszę, że są “od- 
dawna zorganizowani”. Jakto? 
Więc i ugodowcy bawili się od- 
dawna po cichu w organizacye 
nielegalne, przeciw którym gło­
śno występowali.

Co się tyczy kandydatów, to 
w Warszawie, o ile nie przejdą 
żydzi, najwięcej szans mają na­
rodowcy. Mówią o kandydatu­
rach hrabiego Władysława Tysz­
kiewicza i adwokata Stanisława 
Leszczyńskiego. Ten ostatni, z 
przekonań demokrata postępowy, 
ma być w fantazyi koresponden­
ta: “kandydatem połączonych
stronnictw narodowych”! Ugo­
dowcy chcą postawić w Warsza­
wie hr. Adama Krasińskiego, 
“który zrzekłby się kandydatury 
z gubernii płockiej”. My doda­
my. że hr. Krasiński niepotrzeb­
nie będzie się fatygować, bo ani 
w Warszawie ani w gubernii 
płockiej z pewnością nie uzyska 
mandatu.

Wyliczone dalej kandydatury 
Z Warszawy i z Lodzi opierają 
się nawet nie na pogłoskach i 
domysłach, ale na zupełnie do­
wolnych kombinacyach.

Wiadomości o kandydaturach 
z prowincyi są dokładniejsze, 
chociaż korespondent za nie wła­
śnie nie bierze odpowiedzialności. 
Popełnia jednak i tu błędy, 
dziwne dla człowieka, oryentu- 
jącego się w stosunkach miej­
scowych. Zalicza np. do kandy­
datów kompromisowych pp. Cheł- 
chowskiego i Maurycego Zamoj­
skiego, których w tejże “Gazecie 
Narodowej” ogłaszano niedawno 
jako wybitnych przedstawicieli 
stronnictwa demokratyczno-na- 
rodowego.

“Tak więc z gub. warszaw­
skiej słychać o kandydacie kom­
promisowym, radcy komitetu 
Tow. kred, ziemskiego p. Sta­
nisławie Dzierzbickim, oraz o 
kandydacie narodowym p. Wład. 
Grabskim. Z kieleckiego wymie­
niają: Henryka Sienkiewicza,
jako kandydata “ponad stron­
nictwami”, p. Eustachego Do- 
bieckiego, ugodowca, radcę komi­
tetu Tow. kred, ziemskiego i jed­
nego włościanina.

Lubelskie wyśle prawdopodob­
nie ordynata hr. Maurycego Za­
mojskiego, narodowcy wymienia­
ją adwokata Ciświckiego z Lubli­
na i p. Przewłockiego, prezesa 
Tow. kred, ziemskiego.

“Z płockiego ma podobno dużo 
szans zasłużony obywatel p. Cheł- 
chowski i włościanin. Pozatem 
jednak miasto Płock ma kilku 
kandydatów narodowych. Siedlce 
postawi może jednego z pp. Gór­
skich, jako kandydata ugodowe­
go, zaś stronnictwa narodowe 
stawiają aż kilkunastu z miasta 
i prowincyi, wśród których nie­
podobna się zoryentować”.

Powtarzamy te informacye, 
które korespondent sam nazwał 
“szastaniem” nazwiskami, jedy­
nie dlatego, że dają one, aczkol­
wiek bardzo niedokładne, pojęcie 
grupowaniu się i sile stronnictw 
w Królestwie.

SŁONCE NA NIEBIE O PÓŁ­
NOCY.

Nie bez pewnego przekąsu po­
wiedzieć można, iż “słońce o pół­
nocy” dopiero niedawno dla 
szerszej publiczności odkrytem 
zostało. Wiedzieli o niem ama­
torzy meteorologii i geografii; 
lepsi nauczyciele geografii sta­
rali się nawet uczniom swym 
wyłożyć położenie słońca nad ho­
ryzontem stref podbiegunowych, 
lecz rzecz mało przystępna dla 
niższych klas, zostawała grun­
townie zapomnianą. I tak wielu 
żyło w tern przekonaniu, że 
słońce wszędzie na ziemi codzień 
wschodzi i zachodzi. W Norwegii 
opowiadają, iż pewien Ameryka­
nin, który umyślnie z Ameryki 
przybył, aby zobaczyć słońce o 
północy i z powodu dni pochmur­
nych nie ujrzał zjawiska tego, 
oświadczył ze złością, iż nie 
przypuszczał, że i w Europie 
kwitnie obrzydliwy amerykań­
ski humbug. Ciekawość zobacze­
nia słońca o północy sprawiła, iż 
północną część Norwegii, Nord­
land, rychlej zwiedzać poczęto, 
niż łatwiej dostępną i znacznie 
piękniejszą południowo-zachodnią 
część, tak zwany Westland.

Pisząc przeto o Norwegii, trud­
no nie poświęcić słów kilka słoń­
cu o północy. Przez to, iż 'w let­
nich miesiącach oś ziemi jest 
pochyloną ku słońcu biegunem 
północnym, północna strefa bie­
gunowa przez prawie całe lato 
jest oświetlona za dnia i w no­
cy; nad samym biegunem za­
kreśla słońce przez obrót ziemi 
koło do horyzontu równoległe i 
przez pół roku wcale nie zacho­
dzi, codziennie cały horyzont 
wokoło obchodząc. Ku jesieni 
koło to jest coraz niżej nad ho­
ryzontem, aż wreszcie w końcu 
września słońce na całe pół roku 
pod horyzontem znika. Im dalej 
jesteśmy od bieguna, tern więcej 
pochyłym jest koło słoneczne, to 
jest na południu wznosi się wy­
żej, a na północy niżej, aż wre­
szcie pewna część jego poniżej 
horyzontu znajdować się będzie, 
to jest słońce wschodzić i zacho­
dzić pocznie. Im bliżej zimy, 
tern niżej to pochyłe koło stać bę­
dzie, a zatem tern prędzej 
wschód i zachód słońca nastąpi.

Z miasteczka Hammerfest, nie­
daleko Nordkapu, jest do biegu­
na daleko, mimo to słońce od I5go 
maja do końca lipca wcale tu nie 
zachodzi, to jest tak zwany 
dzień najdłuższy trwa półtora 
miesiąca. Odpowiada temu zimą 
równie długa noc, podczas któ­
rej miasto przez cały dzień uli­
ce swe elektrycznie oświetla. 
Pobyt w tern najwięcej pólnoc- 
nem mieście Europy nie jest je­
dnakże przykrym, tak nam przy­
najmniej zaręczała katolicka Sio­
stra miłosierdzia, rodem ze Szląs- 
ka, która tam już 15 lat przeby­
wa. Parafia katolicka, ze 100 
dusz złożona, ma, pomimo, iż 
jest biedną, ładny drewniany ko­
ściółek i proboszcza Niemca nad- 
reńczyka, który tam już od lat 
siedmiu służbę Bożą pełni i nor­
weskie miewa kazania. Zimową 
porą towarzystwo Hammerfestu 
schodzi się dwa razy tygodnio­
wo, aby sobie wzajemnie osła­
dzać życie i pocieszać się, że 
za pół roku nadejdzie pora, w 
której słońce nietylko w południe, 
ale i o północy przyświecać 
będzie.

Dużo podróżników starało się 
opisać wrażenie słońca o półno­
cy, puszczając wodze swej pseu- 
dopoetjckiej wyobraźni i rzuca­
jąc: stek szumnych frazesów na 
papier, na czem wogóle urok słoń­
ca tego polega. Jedni je przedsta­
wili jako więcej czerwone, drudzy 
jako więcej ciemne, dobrze, że 
przynajmniej okrągłej formy za­
przeczyć nie mogli. Tymczasem 
słońce o północy wygląda zupełnie 
tak samo, jak u nas krótko przed 
zachodem i jest tylko ta różnica, 
iż długo ponad horyzontem pozo­
staje. Już o godzinie lOej wieczo­
rem spuszcza się ku horyzonto­
wi na stronie północno-zachod­
niej, o 12ej w nocy, zawieszono 
nisko nad horyzontem, wskazuje 
dokładnie północ i dopiero około 
godziny 2ej rano na wschodniej 
stronie nieba więcej podnosić 
się zaczyna.

Podczas gdy u nas cieszyć się 
możemy tylko krótki przeciąg 
czasu oświetleniem zachodzącego 
słońca, po nad kołem bieguno- 
wem zachwycamy się niem ca- 
łemi godzinami, wiemy zaś 
wszyscy, iż oświetlenie wieczor­
ne jest najpiękniejsze. Snopy po­
łudniowego światła zbyt raźno 
biją w oczy, oślepiają wzrok, za 
cierają zarysy krajobrazu i różni­
cę barw; cienie mniej wyraźnie 
występują, bo odblaski rzucane 
na nie przez płaszczyzny oświe­
tlone, zmniejszają ich głębokość,

przez to i wypukłość przedmiotów 
mniej jasno występuje. Przj’ ła- 
godnem oświetleniu wieczornem 
kolory są żywsze, cienie głębsze 
w tonach i dłuższe na płaszczy­
źnie, światło słoneczne łamie się 
w atmosferze, wywołuje naj­
rozmaitsze barwy w chmurach, 
rzuca odblaski różowe na szczy­
ty gór, śniegi i lodowce, a niebo 
samo na zachodzie przybiera ton 
pomarańczowy lub czerwony.

Słynne są ze swej piękności za­
chody słońca w górnym Egipcie, 
gdzie nieraz się zdaje, iż cala pu­
stynia stoi w ogniu. W północ­
nej Norwegii podobnie silne za­
barwienia nieba nie zdarzają się, 
lecz za to krajobraz większą 
przedstawia rozmaitość i potęga 
gór łączy się z potęgą morza. 
Góry i skały rozmaitych barw 
od czarnego lub szarego tonu, aż 
do czerwono-brunatnego lub li­
liowego, u stóp ich jasno-zielone 
łączki i pastwiska, więcej górą 
smugi ciemnym mchem porosłe, 
a na szczytach pola ^nieżne i lo­
dowce, dołem wielkitólilaszczyzny 
morza to czarne jak atrament, to 
znów połysku stali lub srebra lub 
zielone jak szmaragd, lazurowe 
jak niebo. Prostopadłe zarysy skal 
tworzą wspaniałe przeciwieństwo 
z poziomemi liniami morza, a po­
szarpane szczyty z spokojnem 
zwierciadłem wody.

Nie zapomnę nigdy wrażenia, 
jakie odniosłem, gdy statek nasz 
przystanął na dwie godziny na 
7(1 stopni szerokości geograficznej, 
abyśmy się mogli nasycić pięk­
nym widokiem słońca o północy 
na morzu Polarnem. Na płaszczy­
źnie morza, mającej około 25 ki­
lometrów średnicy, otaczały nas 
ze wszech stron pasma gór częś­
ciowo śniegiem i lodowcami kry­
tych; na południe otwierały się 
wspaniały Lyngenfiord i Ul- 
venfiord, na wschód i północ za­
mykało horyzont pięć wysp, z 
których wyspa Fugloe, przypo­
minająca kształtem swym wy­
spę Capri, leżała na otwartem 
morzu Polarnem. Słońce zawisło 
na północy nisko nad horyzontem 
i przez to, że nie zachodziło, zda­
wało się, jakby ziemia stanęła w 
swym biegu, a z nią na chwilę 
i cała wieczność; żadnej osady 
ludzkiej nie było widać i taka ci­
sza niezmierna i powaga otaczała 
nas w około, iż tylko tchnienie 
Stwórcy czuło się nad sobą. Ciszę 
przerwał jedynie strzał armatni 
na statku, powtórzony kilkakrot­
nie przez echa gór, oznajmiający 
nam, iż widzimy słońce północy.

BEZIMIENNA OFIARA NA 
KALABRYĘ.

Piszą nam z Rzymu: Urzędo- 
wnie zostało ogłoszonem, że oso­
ba niechcąca być wymienioną, 
złożyła na ręcę króla Wiktora 
Emanuela sumę 50,000 lirów na 
rzecz dotkniętych trzęsieniem 
ziemi w Kalabryi. Zdawało się 
w pierwszej chwili, że osobą tą 
jest królowa Małgorzata, która 
tak jak i Pius X, nie chce być 
wymienioną. Według pogłosek, 
które w sobotę tu krążyły, owym 
bezimiennym ofiarodawcą był by 
cesarz Mikołaj II. W takim ra­
zie, byłaby to nietylko szlachet­
na ofiara, ale i zręczne pociągnię­
cie na szachownicy. Jak wiado­
mo, car nie oddał dotąd, po trzech 
latach, rewizyty królowi włoskie­
mu, który pierwszy do Peters­
burga pojechał jako młodszy lata­
mi panowania. Nie oddal car wi­
zyty w Rzymie dla tego, że na za­
powiedź o jego przybyciuu, socy- 
aliści tutejsi zapowiedzieli wro­
gą demonstracyę, skierowaną 
przeciw despotyzmowi. Ale wcze­
śniej czy później wizyta nastąpić 
musi i dla tego także cesarz Mi­
kołaj postąpił sobie nie tylko po 
chrześciańsku, ale i zręcznie, 
przesyłając ofiarę.

URZĘDOWA LISTA SKŁADEK 
No. 35 

na pomnik Tadeusza Kościuszki w 
Washington, D. C.

Z przeniesienia $3840.75
Z obchodu jubileuszowego Zw. 

N. P. -.v Chicago na północno 
zachodniej stronie złożył kasyer 
A. Krygier 25.81

Poiacy w South Bend, Ind., 
złożyli i nadesłali przez kasyora 
lokalnego komitetu ob. W. Wali­
górskiego następujące składki:
Bolesław Kreczmar 50
Jan Pilarski 65
Wojciech Kiszka 25
Antoni Różewicz 1.00
Jan Grzegorek 50
Franciszek Kowalski 25
Ludwik M. Mucha 50
Antoni Krubski 10
Jan Pierzchalski 10
Jan Korpal 1.00
Kazimierz Niedbalski 60
Stanisława Witucka 1.00
Jan F. Spychalski 25
Wincenty Wierzbiński 50
Marcin Jóźwiak 25
Stefan Jóźwiak 50
Ludwik Zalas 10
Stanisław Zalas 10
Ignacy Hajducki 25
Tomasz Borzakowskl 10
Antoni Bucholz 50
Michał Andrzejewski 10
Michał Tomaszewski 10
Jan Otolski 10
Franciszek Tomaszewski 10
Michał Ilaziński 1.00
F. A. Saluzlński 50
S. Kopernik 50
Jan Gadacz 25
Jan Kaźmierczak 25
W. Janiszewski 15
Wojciech Szyński 10

Andrzej Gąsiorowski 
Józef Werwiński 
Jadwiga Muszyńska 
Michał Zalas 
Władysław Pejza 
Franciszek Rydzyński 
Jan Nowak
Marcin Kowalski
H. Hesko
Józef Cierznlak 
Michał Ksźmierski 
Andrzej Ordych 
Antoni Hoslński 
Ignacy Szafrański 
Tomasz Slott 
Roman Taberski 
Józef Kruszyński 
Wojciech Kopiński 
Franciszek Kuliberda 
Józef Reng'elski 
Józef Kaczmarek 
Leon Kowalski 
W. Kotuliński 
Walenty Środa 
Jan Rybacki
Michał Wróblewski 
Maryanna Korpal 
Stanisław Trębaczkiewicz 
Franciszek Faczesny 
Tomasz M. Szmajda 
Wincenty' Michalski 
Wojciech Niespodziany 
Klemens Śmigielski 
Wojciech Dzuban 
Stanisław Manuszak 
Jan Krankowski
Ignacj' Pasieki
Floryan Putz 
Bolesław Kucharski 
Wawrzyniec Najdek 
Stanisław Kapałczyński
S. .1. Tabsrski 
Jakób Rydzyński 
Wodka Bracia 
Antoni Kujawski 
Fiank Ruse
Stanisław Szmajda 
Jakób Wodarek 
K. Ćwikliński 
Leon Taberski 
Hier nhn Horka 
Walenty Wieczorkowski 
Jakób Janowski 
Stefan Paczesny 
Jan Frydrych
Piotr Niewiadomy 
Piotr Wróblewski 
Marcin Maćkowiak 
Franciszek Paprocki 
Marcin Ryclcki 
Antoni Zieliński•
Wa’enty Niespodziany 
Wawrzyniec Harmociński 
Józef Jankowski 
Albrlcht
Wojciech Mnichor 
Jan Kurdys
Jakób Jaworski 
Józef Mikołajewski 
Piotr Jankowski 
Antoni Zdanowski 
Walentj' Środa 
Franciszek Rymer 
Tomasz Jankowiak 
Tomasz Malinowski 
Michał Pukrop 
August Kraszewski 
Jan T. Nlezgódzkl 
Paweł Niezgódzki 
J. S. Wawrzon 
Stefan Sparazyńrkl 
Tomasz Woltmau 
Józef Kołder 
Wawrzyniec Taberski 
Józef Horka 
Gustaw Rybczyński 
Michał Gurniew'icz 
Paweł Frankowski 
Ffdebs Barth 
Jan Nowicki 
Stanisław Mikołajczak

Towarzystwo Gwiazda 
etwa, Gr. 88 Zw. N. P., 
Felix Hernet:
Piotr Beczkiewicz 
Weronika Beczkiewicz 
Franciszek Beczkiewicz 
Jan Beczkiewicz 
Kazimierz Beczkiewicz 
Elżbieta Beczkiewicz 
Józef Beczkiewicz 
Leon Śmigielski 
Fr. Paczkowski 
P. Pietraszewski 
Jan Boryc
M. Winkowski
T. Stranc 
Symeon Gieryk 
W. Gapski
M. Wygienka 
J. Kamiński 
W. Manuszak

10
1.C0

50
15
10
25
10
25

1.00
50
50

1.00
25
50
50
50
5

10
25
10
50
25
50
75
10
10
15
50
10
15
25
5.

25
1.00

50
10
25
25
25
25
10

1.00
25
50
25
50
25
50
25
50
25
10
10
25
10
10
10
15
10

5
10
10
10
10

1.00
25
5)
25
50
25
30
25
25
10
10
5

25
1.00

50
50
25
10

1.00
1.00

50
50
50
25
25
25
10

Zwycię- 
kolektor

25
25
25
25
25
25
25
25

4
25

5
5

10
10
25
25
10
25

NAJWSPANIALSZE NOWE WYDANIE!

ŻYWOTY 
ŚWIĘTY6H 

PAŃSKICH
-T- NAPISANE PRZEZ -----

X. PIOTFćA

Z DODATKIEM

Sześćdziesięciu sześciu życiorysów Świętych 
wyjętych z księgi Żywoty Świętych Ks. 

Stagraczyus kiego.
OZDOBNE TO DZIEŁO UPIĘK­

SZONE JEST:

Kilku set ślicznemi illustrecycmi.

6 litografowanymi kolorowy­
mi obrazkami i obejmuje 
przeszło 2000 stronic w iel- 

kiego rozmiaru.

W mocnej oprawie, wytłacza­
ne z srebra tytuliki i mar­

murowe brzegi.

Rozmiar 9X12. Waży 9 funtów.

Przysyłający na tę księgę niechaj podadzą 
najbliższą stacyę expresową, gdyż pocżtą nie 
można wysyłać, bo księga jest za ciężka.

Drukowane na pergaminie, oprawne w mo- 
rokko skórę i wyzłacane brzegi kosztuje $8.00

Adresować należy:
W. DYNIEWICZ,

CU DOWNA N 0 W 0 8 Ć
Niewidziany Dotąd Wynalazek

SAMOGBĄJĄCE OBBAZY ŚWIĘTE.
ROZPOCZĘLIŚMY fabryka 
cyę pewnego głośnego arty 
kuhi na tle rellgijnem.

Jest to obraz religijny nie-' 
słychanie piękny, nie mający 
nic równego sobie, który przy 
ukazaniu się na wystawie w 
Paryżu, uczynił artystycznem 
wykończeniem swojem i ory­
ginalnością, ogromne wraże­
nie. Obraz ten, którego podo 
bizna obok jest umieszczoną, 
ma 22 cali szerokości i 28 
ca i długości, osadzony jest 
w’ suchych ramach, pięknie 
ozdobionych i pozłacanych. 
W wewnątrz znajdują się fi­
gury, ŚWIĘTA FAMILIA 
artystycznie wykonana i pię­
knie pomalowana. Figury te 
umieszczone są w pięknej 
skrzynce, wybite najlepszą 
satyną w różnych kolorach 
jak: jasnoniebieskiego, ró­
żowego, białego it.d. Skrzyn­
ka sama zaś znajduje się pod 
szkłem, którego ramy po­
malowane są prawdziwie ar­
tystycznie różnemi kolorami.

W wewnątrz ukryty jest automatyczny przyrząd, który za nakręceni* m 
wygrywa wszystkie pieśni święte, pięknym, głośnym i tak słodkim tonem, 
jak to wogóle być może.

Cały ten obraz czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie na widzu i stanowić może 
ozdobę każdego pokoju. Muzyka jego uczynić może prawdziwą zabawę w wo 
nych od pracy chwilach.

Oprócz tego wyrabiamy:
Najsłodsze Serce Jezusa, Niepokalanie Poczęcie Maryi, Matka Boska Bo­

lesna z Lourdes, Królowa Niebios z Dzieciątkiem Jezus, Święty Józef, Święty 
Antoni.

Ponieważ wyrabiamy te obrazy sami, możemy je sprzedawać po cenie nad­
zwyczaj niskiej.

CENA TYLKO $5.00 WARTE WIĘCEJ JAK $15.00.
Obrazy te wysyłamy do wszystkich części Ameryki 1 tak są opakowane, że 

się w drodze nie potłuką.
Pieniądze najlepiej przysyłać w registrowanym liście lub przez Money 

Order do
MUSICAL SHRINE FACTORY,

816 N. Hamlin Ave., Chicago, 111.

Zawarliśmy z firmą bawarską umowę, na mocy której 
możemy dostarczyć naszym abonentom

Przysłane do “Gazety Polskiej”:
Wróbel Wojciech, Mendota, 

Wis. 25
Na zabawie u państwa Mar­

cina Tokarza w Coai Run, Pa., 
złożyli ofary na pomnik nastę­
pujące osoby:

Marcin Tokarz 50
Marya Tokarz 50
Walerya Dracz 50
Jakób Chowanie 50
Michał Jagniszczak 50
Piotr Bieleń 50
Marcin Knapik 50
Józef Kozik 50
Józef Dymitrowie/. 50
Jakób Borowski 50
Stanisław Markiewicz 50
Paulina Borowska 25
Aleksander Białobrzeski 25
Julia Szmit 25
Franciszek Borkowski 25
Michalina Borkowska 10
Walerya Borkowska 5
Antoni Kalinowski 5
Juljan Polkowski 50
Anioł Salamon 25
Marya Porowska 50
Franciszek Oleszewski 15
Stanisław Maliszewski 25
Roman Maliszewski 25
Jan Oleszewski 25
Stanisław Migud 50
Stanisław Stempkowski 10
Zofia Stempkowska 10

Razem $8928.20
Powyższą sumę $8928.20 niniejszem 

kwitujemy.
T. M. Heliński, prezes.
M. Durski, kasyer.
S. Orpiszewski, sekr. fin.

wraz z 24 widokami stereoskoptonowemi- 
przedstawiającemi MĘKĘ PAŃSKĄ, po­
dług odgrywanej w Oberammergau w Ba­
wary i. Stereoskop ten, którego rycinę tutaj 
podajemy, wraz z 24 widokami, ofiarujemy 
każdemu z abonentów, jeżeli zapłaci za “Ga­
zetę Polską” abonament z góry za rok $2.00 
i dołączy na stereoskop $1.00 i przesyłkę 
25c, co razem uczyni $3.25.

Sani stereoskop z 24 widokami bez ga­
zety kosztuje 82.00. Stereoskop ten wy­
syłamy ekspresem i przesyłkę sami opła­
camy. Te 24 obrazki przedstaw iają przebieg, 
życia Jezusa Chrystusa od narodzenia aż 

do wniebowstąpienia. 
Te widoki tem się 

odznaczają od innych, 
że patrząc na nie przez 
stereoskop, osoby w 
nim przedstawiają się 
jakoby żywe, w na- 
turalnem od siebie od­
daleniu i naturalnej 
wielkości.

W innych miastach 
gorsze widoki sprze­

dają po 10c do 20 contów sztuka, a ste­
reoskopy od $1.50 do $5.00. Czytelnicy 
nasi mogą nabyć ten stereoskop jako pre­
mię do gazety za dopłatą jednego dolara 
do abonamentu za “Gazetę Polską” co 
razem (gazeta i stereoskop z 24 widokami,) 
uczyni trzy dolary.

W. DYNIEWICZ. 
wydawca “Gazety Polskiej“ 
532 Noble st., Chicag 111.
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Od wydawnictwa.
Zbliża się czas przedpła­

ty za “Gazetę Polską”. 
Bardzo wielu czytelników 
nie ma pojęcia o tern, ile 
pracy i trudu kosztuje wy­
dawanie pisma. O tem pi­
sać nie potrzeba, że dobre 
pismo polskie jest nauczy­
cielem domowym, jest pra­
wdziwym przyjacielem do­
mu. Krzewienie znajomości 
języka polskiego, dziejów 
ojczystych i tradycyi naro­
dowych było, jest i zawsze 
będzie naszem szczerem za­
daniem. Dobre pismo pol­
skie — a takiem stara się 
być zawsze “Gazeta Pol­
ska” — uczy kochać wszy­
stko, co dobre i szlachetne, 
a gardzić i wystrzegać się 
tego, co nam wszystkim uj­
mę i szkodę przynosi.

Upływa 33 lat od czasu 
założenia “Gazety Pol­
skiej”. Spory to kawał cza­
su. Niewielu już żyje tych 
czytelników, którzy od sa­
mego początku czytają na­
sze pismo, lie to trudu ko­
sztowało utrzymanie pi­
sma, gdy emigracya nasza 
była jeszcze nieliczną, o 
tem wie tylko ten, kto 
je wydaje. Czasy się zmie­
niły. Emigracya nasza 
wzrosła olbrzymio, a z nią 
powiększyła się i liczba pre­
numeratorów i obowiązki 
wydawcy.

Pracowaliśmy i pracuje­
my, ile nam sił starczy, a- 
by zaspokoić potrzeby na­
szych czytelników. O ile 
możemy, dajemy im po­
karm duchowny taki, który 
nie zatruwa, ale posila, 
który nie rujnuje, ale bu­
duje społeczeństwo nasze, 
podzielone na różne obozy. 
Celem naszym było i jest 
zawsze jednoczenie, a nie 
dzielenie sił naszych. “Ga­
zeta Polska” w sprawie 
polskiej była, jest i będzie 
zawsze pismem niezawi- 
słem od żadnych >partyi, a 
hasłem naszem było i jest 
praca ula ojczyzny. O ile 
swą pracą zasłużyliśmy się 
sprawie polskiej na tutej- 
szem wyclwdztwie, odpo­
wiedź do nas nie należy.

Pracowaliśmy i pracuje­
my tak, jak nam nasze 
przekonanie dyktuje.

Zaznaczyć tu musimy, że 
czytelnicy nasi pomagają 
nam wiele w tej mozolnej 
pracy. Za to też dziękujemy 
im. Ale niech nie zapomi­
nają, że i na przyszłość po­
trzebujemy ich poparcia.

Zbliża się nowy rok, a z 
nim płacenie prenumeraty. 
Praca to najmozolniejsza 
dla wydawcy. Wpisanie w 
księgi kilkunastu tysięcy a- 
bonentów, wysłanie im pre­
mii, to zadanie bardzo tru­
dne.

Dlatego też zwracamy się 
z prośbą do czytelników, 
aby, o ile możności nadsy­
łali nam prenumeratę wcze­
śniej. Na tem nic nie stra­
cicie, bo pokwitujemy was 
od tego czasu, odkąd się 
należy prenumerata, a o- 
prócz tego zyskacie na tem 
o tyle, że będziemy wam 
mogli wysłać żądaną premię 
prędzej, mając więcej cza­
su.

Kto nadsyła prenumeratę, 
niechaj ją załączy w liście. 
Zdarza się często, że nie­
jeden z czytelników zapo­
mni włożyć do listu money 
order lub pieniądze, a piszę 
nam, że wysyła pieniądze 
na książki lub gazetę. Pie­
niądze nadchodzą po nieja­
kim czasie w innym liście, 
w którym nie ma wzmianki, 
na co te pieniądze wysyła.

Niechaj więc o tem czy­
telnicy pamiętają, aby za 
każdym razem przy wysył­
ce pieniędzy napisać wyra­
źnie, na co te pieniądze są 
wysłane i podać także na­
leży dokładny adres. Jeżeli 
kto nie może napisać wyra­
źnie adresu, niechaj kogo 
innego poprosi, aby mu a- 
dres napisał. To rzeczy bar­
dzo ważne dla nas. Jeżeli 
jest adres niewyraźny, to 
nam robi bardzo dużo kło­
potu, bo wysłana gazeta lub 
książki nie dochodzą do te­
go, który za nie zapłacił. 
Potem otrzymujemy listy, 
że gazeta nie dochodzi, że 
książek nie otrzymano.

Piszcie w każdym liście 
wyraźnie adres, gdy nadsy­
łacie pieniądze, a otrzyma­
cie szybko, co wam się nale­
ży, przez co nam wiele ul­
życie w pracy. O to was 
prosimy, szanowni czytel­
nicy.

W. Dyniewicz. 

Przed Sejmem Związku.
Kilka zaledwie dni dzieli 

nas od Sejmu Związku 
Nar. Pol. Z okazyi tak wa­
żnej chwili dla tej potężnej 
organizacyi polskiej skła­
damy życzenia pomyślności 
w obradach.

Posłowie ważną mają mi- 
syę do spełnienia na tym 
sejmie, bo wiele ważnych 
spraw ma Związek do prze­
prowadzenia. Wszystko za­
wisło o<l posłów. Jeżeli do­
bro Związku leży im na ser­
cu, to będą się starali pra­
cować tak, aby praca ich by­
ła korzystną dla tej wielkiej 
organizacyi narodowej. 
Jeżeli atoli pojadą na sejm 
z zamiarem agitowania lub 
ubiegania się o posady w 
Związku, to praca ich bę­
dzie bezowocną.

Prawda, że sejm musi 
wybrać urzędników, ale o 
te urzędy nie powinno się 
prowadzić takiej agitacyi, 
która pochłania niemal ca­
łą uwagę posłów. Najlepsze 
nieraz sprawy upadają dla­
tego, że posłowie ubiegają­
cy się o urzt>da, nie chcą 
się narażać sejmowi z obro­
ną danej sprawy, aby ich 
sobie nie zrazić.
Sejm obecny powinien za- 

pobiedz tej agitacyi na przy­
szłość, a uczynićby to mógł 
jardzo łatwo, gdyby zasto­
sował do siebie paragraf z 
ionstytucyi Stanów Zjedno­
czonych, na której opiera 
się konstytucya Związku. 
Mamy tu na myśli wybór 
urzędników głównych, któ­
rzy powinni być obierani 
nie na dłużej jak na dwa 
okresy tj. na 4 lata piasto­
wania tego samego urzędu.

Powie niejeden, że nie 
znajdzie się w Związku do­
syć odpowienich ludzi, aby 
mogli piastować te odpo­
wiedzialne stanowiska. Te­
mu z góry możemy śmiało 
zaprzeczyć. W Związku 
mamy dosyć ludzi odpowie­
dnich i wykształconych.

W ten sposób pozbytoby 
się tego rażącego wyraża­
nia się o urzędnikach, że 
się dobijają do żłobu zwią- 
rowego.

Drugą ważną sprawą jest 
ta, o której pisaliśmy w ze­
szłym tygodniu, aby w 
Związku zaprowadzić poda­
rek stopniowy. Na ten 
punkt kładziemy główny 
nacisk dlatego, bo od sil­

nych podstaw finansowych 
zawisł dalszy rozwój Zwią­
zku.
Trzecią ważną sprawą jest 

oświata. W tym względzie 
powinien sejm zrobić krok 
stanowczy. Dotąd robiono, 
co było można, ale tej ro­
boty było za mało. Nam po­
lakom potrzeba przedewszy- 
stkiem oświaty i to wiele o- 
światy, abyśmy stanęli wy­
żej wobec tutejszego społe­
czeństwa. Jedynym sposo­
bem na to jest centowe o- 
podatkowanie się na rzecz 
oświaty. Funduszów zwią­
zkowych naruszać nie nale­
ży, bo zobowiązania aseku­
racyjne są olbrzymie wo­
bec gotówki i majątku 
Związku.

O programie politycznym 
Związku nie mamy nic do 
nadmienienia, jak tylko 
to, aby Związek Narodo­
wy trzymał się tego progra­
mu, jakiego się dotąd trzy­
ma — programu narodowe­
go, opartego na zasadach 
demokratycznych w pojęciu 
europejskiem, którego to 
programu przedstawicielką 
w Polsce jest Liga Narodo­
wa Polska.

Nie podoba się ten pro­
gram socyalistom i konser­
watystom, ale trudna rada. 
Niema takiego programu 
na świecie, któryby się 
wszystkim ludziom podo­
bał. Dla nas powinen wy­
starczyć .program Ligi Na­
rodowej, na który się piszę 
olbrzymia większość najle­
pszych obywateli w Polsce. 
Tego programu trzymać 
się Związek powinien, je­
żeli chce pozostać nadal or- 
ganizacyą czyto polsko-na- 
rodową.

Sejm powinien też coś 
postanowić w sprawie po­
mnika Kościuszki w Wa­
shingtonie. Zobowiązaliśmy 
się postawić własnym ko­
sztem pomnik w stolicy tej 
wielkiej rzeczypospolitej, 
najlepszemu obywatelowi 
polskiemu, żyjącemu przy 
upadku naszej ojczyzny i 
pierwszemu jej obrońcy, 
więc przyrzeczenia dotrzy­
mać musimy. Ponieważ od 
współudziału w tej pracy 
usunęły się inne organi- 
zacye, więc Związek musi 
tę pracę sam przeprowa­
dzić, jeżeli nie chce naszego 
wychodźtwa wystawić na 
drwinki wobec obcych.

O połączeniu Związków 
Śpiewaków, Sokołów i Mło­
dzieży polskiej pisać nie 
potrzeba, bo sprawa ta jest 
znana każdemu i wszyscy 
się cieszą z tego wielkiego 
kroku, jaki zrobiły bratnie 
organizacye.

To według naszego poję­
cia sprawy najważniejsze, 
nad któremi Sejm Związku 
powinien się dobrze zasta­
nowić.

Powiadają, że sejm ten 
będzie burzliwym. Kto zna 
krewkość polską, ten wie, 
że żaden sejm naszych or­
ganizacyi nie odbywa się 
bez burzliwych scen. Ma­
my jednakże nadzieję, że 
nie będzie tak gorąco, jak 
bywa w austryackiej radzie 
państwa.

Z Japonii.
W całej Japonii uspokoi­

ło się po wojnie i naród za­
brał się do pracy nad powe­
towaniem strat, jakie od­
niósł w wojnie. Kraj dotąd 
za ciasny do wyżywienia 
udności powiększył się na- 
jyciem Korei, w której 
niebawem rozpocznie się 
rozwijać przemysł i handel. 
Japonia znajduje nowe po- 
e do pracy w tym boga­

tym kraju w rozmaite kru­
szce i minerały. Potworzo­
no już wielkie spółki han- 
dlowo-przemysłowe, które 
na półdziką dotąd Koreę, 
uczynią wielkim rynkiem 
landlu międzynarodowego.

Ale nietylko w Korei o- 
tworzyło się dla Japonii bo­
gate żniwo za krwawe tru 
dy wojenne.

Mandżurya stoi dla Ja­
ponii także otworem. Czeka 
więc Japonią wielka przy­
szłość i kraj obecnie wyni­
szczony wojną, zakwitnie 
w niedalekiej przyszłości w 
dobrobyt dzięki pracowito­
ści tego dzielnego narodu.

Polska i Rosya.
Zwracaliśmy już nieraz 

na to uwagę, że nie naród 
rosyjski ale na pół niemie­
cki rząd carski jest nieprzy­
jacielem polaków. Gdy na­
ród rosyjski uzyska przysłu­
gujące mu w państwie pra­
wa i polakom w zaborze ro­
syjskim wymierzy sprawie­
dliwość. Dziś zaszedł nowy 
wypadek, wykazujący słu­
szność tego naszego prze­
świadczenia, uprawniający 
do nadziei, że gdy naród ro­
syjski wywalczy sobie wol­
ność, i naród polski, złą­
czony z nim granicami pań- 
stwowemi wolność mieć bę­
dzie.
‘„W Moskwie obradował w 
tym tygodniu ponownie 
kongres reprezentantów 
ziemstw i miast rosyjskich. 
Rząd carski zamierzał z po­
czątku nie dopuścić do od­
bycia się tego kongresu, u- 
ląkł się jednak opinii i w 
końcu dał zezwolenie. Ró­
wnocześnie atoli starał się 
spętać go rozmaitemi ogra­
niczeniami. Tak np. zabro­
nił poruszać na kongresie 
spraw narodowościowych. 
Uczestnicy kongresu w li­
czbie 200 — a jest to kwiat 
i czoło obywatelstwa rosyj­
skiego — nie zważali na ten 
zakaz i na inne podobne, 
śmiało omawiali wszelkie 
sprawy państwowe, śmiało 
krytykowali obecny rząd 
carski, śmiało żądali szer­
szych jeszcze zupełnych 
praw konstytucyjnych, zu­
pełnej wolności. W sprawie 
polskiej zaś uchwalili ogro­
mną większością głosów, 
że Królestwo Dolskie ma 
otrzymać jaknajrychlej jak- 
najszerszy samorząd, połą­
czony z nieograniczoną 
swobodą rozwoju narodo­
wego.

Za tem przywróceniem 
Polsce Kongresowej da­
wnych praw przemawiali 
mężowie tej miary jak ksią­
żę Dołgoruki, Kuźmin, Ka­
rajew, hr. Hajden, Rodzi- 
czew i inni.

Uchwała tego kongresu 
nie jest miarodajną dla rzą­
du carskiego. Nie będzie 
się on też bynajmniej kwa­
pił z jej wykonaniem. Do­
wodzi ona atoli, jakiemi u- 
czuciami są przejęci wzglę­
dem nas przywódcy narodu 
rosyjskiego, najzacniejsi je­
go przedstawiciele, dowodzi 
dalej, że braterstwo naro­
dów polskiego i rosyjskie­
go będzie możliwe.

Naprzód już wiemy, z ja­
ką okropną złością tę u- 
chwałę powitają dzienniki 
hakatystyczne w Niem-

Wojna skończona, ale rżąc 
japoński pracuje dalej nać 
tem, aby powetować stra­
ty, jakie poniósł w wojnie. 
Główną potęgą Japonii jest 
w przyszłości flota wojen­
na. A trzeba wiedzieć o 
tem, że flota japońska jest 
obecnie większą, niż była 
przed rozpoczęciem wojny. 
Powiększono ją o 12 okrę­
tów wojennych, zabranych 
Rosyi lub zatopionych w 
porcie Artura. Okręty zato­
pione w tym porcie wydo­
byto z wody i oddano do 
naprawy.

Między okrętami rosyj- 
skiemi wziętemi do niewoli 
lub wydobytemi z morza, 
przyłączonemi do floty ja­
pońskiej są następujące:

Okręty . nierwszej klasy: 
Oreł, MiT laj I, Ketwizan, 
Pobieda, /ereswiet i Pol­
tawa; okręty do obrony 
brzegów: Apraksin i Sienia- 
win; krążowniki: Bayan, 
Pallada, Wariag i Nowik.

Oprócz tego buduje Japo­
nia w swych warsztatach 
lub zamówiła w Anglii kil­
kanaście nowych okrętów, 
tak, że za kilka lat flota wo­
jenna Japonii będzie jedną 
z większych potęg morskich.
Japonia zbroi się, bo wie, 

że w niedalekiej przyszłości 
czeka ją ponowna rozpra­
wa z Rosyą, która marzy 
nieustannie .o panowaniu 
nad Azyą, pomimo ostatnie­
go pogromu. Japonia nie 
chce wojny, ale przygoto­
wuje się na przyszłość, aby 
się zabezpieczyć przed za­
borczością w Azyi państw 
europejskich.

czech. Ufają one jeszcze 
przyjaźni carskiej dla niem- 
ców i pocieszają się nadzie­
ją, że rząd carski nie wróci 
polakom narodowej i polity­
cznej wolności. Ale absolu­
tna władza carska dobiega 
do kresu, maluczko, a u- 
stąpi ona przed wolą naro­
du, który nie z niemcami, 
lecz z nami szukać będzie 
przymierza.

Rocznica mickiewi­
czowska.

Dnia 28 listopada przypa­
da 50 rocznica zgonu na­
szego największego poety 
Adama Mickiewicza. Inne 
narody obchodzą wspaniale 
podobne rocznice, więc i 
my uczcić powinniśmy pa­
mięć naszego największego 
poety, który swemi przecu- 
dnemi pieśniami kołysa 
serca narodu i w chwilach 
największego smutku i u- 
pokorzenia dodawał naszym 
prajocom nadziei do walki 
o swą przyszłość.

Gdyby nie tacy opatrzno­
ściowi ludzie jak Krasiński, 
Mickiewicz i Słowacki, kto 
wie, coby się z nami stało. 
Oni to jak gorejące pocho­
dnie nieśli światło nadziei 
między rozpaczający narót 
po rozbiorze ojczyzny i 
swemi przecudnemi pieśnia­
mi zapalali w sercach ozię­
błych i zwątpiałych nadzie­
ję lepszej przyszłości.

Dzięki tym naszym geniu­
szom i kierownikom serc 
polskich naród nasz niezwąt- 
pił o sobie, ale zabrał się do 
pracy i pracuje ciągle nac 
uzyskaniem swej niezawi­
słości ' politycznej, którą 
nam wydarli zaborcy.

Takim geniuszom należy 
się cześć od całego narodu.

Historya Polska.
Otrzymaliśmy V tom Hi­

storyi lA)lskiej w Ameryce, 
napisanej przez ks. Wacława 
Kruszkę, proboszcza z Ri- 
pon, Wis.

Tom ten poświęcony jest 
historyi dziennikarstwa 
polskiego w Stanach Zje­
dnoczonych. Przyznać trze­
ba, że autor wywiązał się ze 
swego zadania dobrze, po­
dając chronologicznym po­
rządkiem wszystkie pisma 
polskie, jakie wychodziły i 
wychodzą w Ameryce.

Kto chce otrzymać histo- 
ryę polską w Ameryce, 
niech się zgłosi do wydawcy, 
ks. W.Kruszki, Ripon, Wis.

Tryumf górnoszlązaków.
Jeszcze na wiosnę niemcy 

unieważnili wybór dwóch 
posłów polskich Wojciecha 
Korfantego z Górnego 
Szląska i .Jana Brejskiego 
z okręgu Toruń-Wąbrze- 
źno w Prusiech Zacho­
dnich. Unieważniono man­
daty tych posłów z powo­
du nadużyć, których rzeko­
mo się dopuszczano przy 
wyborach. Jak się obecnie 
okazało, nadużycia te 
istniały, były one jednakże 
popełniane przez samych 
niemców, a więc nie na ko­
rzyść, tylko na szkodę na­
szych posłów.

Obaj posłowie pp. Brejski 
i Korfanty, zwłaszcza ten 
ostatni bardzo ostro prze­
ciw rządowi pruskiemu w 
obronie ludu polskiego wy­
stępowali. Rząd pruski po­
stanowił więc się ich po­
zbyć i posłowie niemcy po­
szli mu na rękę. Ponowny 
wybór p. Brejskiego wy­
znaczono na 7 września, 
Korfantego zaś na 12 paź­
dziernika. Wybory w okrę­
gu toruńsko-wąbrzeskim, 
umyślnie przyspieszono, bo 
udność eolska w tym okrę­

gu wychodzi tłumnie na ro- 
óoty letnie do Niemiec. Z 
tych robót wracają dopiero 
późną jesienią. Do wybo­
rów więc wielu polaków 
stanąć nie mogło i niemcy 
uzyskawszy w ten sposób 
większość głosów, wybrali 
swego posła. Straciliśmy 
więc jednego posła polskie­
go, ale ludność nasza tyle 
zapału i poświęcenia dla 
sprawy narodowej okazała, 
że powetujemy napewne 
stratę przy następnych wy- 
jorach.

NA ZIEMIACH DAWNEJ UNII.
Ukaz o swobodzie religijnej, 

którym car w obliczu całego 
świata zniósł haniebną niewolę 
religijną podwładnych sobie lu­
dów, zapoczątkował nową erę 
w dziejach Polski. Zelżało stra­
szne jarzmo, cisnące od tylu lat 
setki tysięcy najlepszych sy­
nów Ojczyzny i Kościoła. Nowe 
Zycie nastało na całym wschod­
nim skraju Polski: pas nadbużny 
Królestwa Polskiego, krańce zie­
mi Łomżyńskiej i Augustow­
skiej, ziemia Grodzieńska i Wi­
leńska, daleka Mińszczyzna, ko­
lebka Mickiewicza — wszystko 
to, aż het po Dźwinę, po górny 
bieg Dniepru odżyło teraz lub 
zbudziło się z uśpienia i murem 
stanęło do łącznej z całym naro­
dem pracy, do budowania lepszej 
przyszłości. Stare ziemie litew­

Ponowny wybór Korfan­
tego był też bardzo trudny. 
Walczyć on rnusiał o po­
selstwo z niemcem katoli­
kiem i socyalistą. Księża 
zniemczeni szli przeciw 
Korfantemu i chcieli pocią­
gnąć za sobą wszystkich po­
laków, jeszcze narodowo nie 
uświadomionych. Socyaliści 
ploscy i niemieccy popierali 
swego kandydata.

Wojciech Korfanty pomi­
mo młodego wieku położy 
wielkie zasługi dla sprawy 
narodowej na Górnym Szlą­
sku. Wespół z kilkoma to­
warzyszami ożywił on ruch 
narodowy na Szląsku, gdzie 
z górą milion polaków mie­
szka.

Na G. Szląsku żyje — 
wielki naród polski; jes; 
go milion i ćwierć. Jest 
na pół narodowo uśpiony. 
Tylko jedna jego część czu­
je i myśli po polsku. Do­
piero dwa lata temu zsze- 
regowała się ta cząstka w 
imię narodowocśi polskiej. 
Wybrała dotąd tylko jedne­
go posła polskiego, a że 
niemcy skasowali jego man­
dat, więc wydali odezwę do 
wyborców, ażeby mandat 
posła polskiego uratować. I 
uratowano. Była to ważna 
chwila i jakże ogół polski 
nie miał się tą odezwą za­
interesować. Z tych wzglę­
dów podajemy ją choć w 
głównych ustępach. Brzmi 
tak:
“Bracia Rodacy! — Krzyk 

oburzenia wyrwał się z pier­
si ludu polskiego, gdy przeć 
pół rokiem wrogowie nasi 
unieważnili mandat pana 
Wojciecha Korfantego. 
Użyli swej przemocy i nie­
omal gwałtem wyrugowali 
posła naszego z parlamen­
tu, bo był im zanadto nie­
wygodny.

Lud polski osądził to po­
stępowanie przeciwników 
naszych tak, jak należy. 
Każdy wiarus powiada i to 
zupełnie słusznie: “Woj­
ciech zanadto wbijał im 
szpilki za paznokcie”. Bez 
ogródki, bez obawy, śmiało 
i dzielnie, palił im prawdę 
w oczy, a prawda kole ka­
żdego. Dla tego postanowili 
użyć wszelkich sił, aby pa­
na Korfantego z parlamen­
tu wysadzić i ludowi pol­
skiemu odebrać dzielnego 
obrońcę.

Lud polski silniejszy i 
dzielniejszy jest od wszy­
stkich swoich wrogów.

Lud polski dał im wszy­
stkim odpowiedź na krzy­
wdę i obelgę wyrządzoną 
p. Korfantemu przez wy­
sadzenie go z parlamentu. 
Pokazał on- wrogom na­
szym, że umiemy bronić 
praw swoich i obrał 
znów posłem swym Woj­
ciecha Korfantego, aby i 
nadal bronił tak dzielnie 
narodu polskiego, jak to 
czynił dotychczas.

Korfanty jest naszym to­
warzyszem politycznym, 
przyznaję się otwarcie do 
stronnictwa demokratyczno- 
narodowego i od kilku mie­
sięcy wydaje w Katowicach 
gazetkę “Polak”, której ce­
lem jest szerzenie wśród 
polaków na Górnym Szlą­
sku zasad deinokratyczno- 
narodowych.

Wiadomość o ponownym 
wyborze W. Korfantego, 
zrobiła w kołach hakatysty- 
cznyeh berlińskich takie za­
niepokojenie, jakby między 
nich rzucono bombę dyna­
mitową. Górnoszlązakom 
za wypełnienie swego obo­
wiązku narodowego wyra­
żamy uznanie i cześć.

skie i podlaskie. stratowane 
przez złego Moskala, żyjące w 
ciężkiej niewoli, w krzywdach i 
smutku tyle już lat — odrodziły 
się na duchu i oświadczyły jaw­
nie a głośno jedność swoją z 
całą Polską. 1 zadziwił się świat 
tej niespożytej wytrwałości i si­
le ducha polskiego, którego wie­
kowa niewola pognębić i w zie­
mię wdeptać nie mogła. A cała 
Polska jak długa i szeroka, od 
gór karpackich aż do morza, roz­
radowała się i urosła sercem, 
widząc tak potężny rozrost Oj­
czyzny i pomyślny rozwój 
sprawy.

Ale, radując się i dziękując 
Panu Najwyższemu, za ten ja­
sny promień szczęścia, co za­
świecił nad naszą dolą sierocą, 
nie możemy, nie powinniśmy za­
pomnieć o swoich obowiązkach 
dawnych i tych, które zrodziła 
chwila obecna. A obowiązków 
tych jest co niemiaral Najpierw, 
pamiętać nam trzeba też, że choć 
Moskal ulżył naszemu jarzmu, 
choć przestał nas siłą ciągnąć do 
prawosławia, to jednak nie po­
niechał on myśli utwierdzenia 
się, zakorzenienia w ziemi naszej. 
Jak zapuścił pazury prawosła­
wia w Litwę i dwanaście powia­
tów Królestwa, tak i trzyma. 
Siedzą jeszcze popy w trzystu 
parafiach lubelskich i podlas­
kich, siedzą podstępne “mona- 
chy” i “monaszki,” w Radecz­
nicy, Wirowie, Leśnej, Różanym 
stoku i w tylu innych rozsadni- 
kach prawosławia. Siedzą i nie 
myślą się wynosić: a gruntem, 
na którym się opierają, jest ta 
garść ciemnych spółbraci na­
szych, którzy bądź sami, bądź 
też ojcowie ich, przez słabość 
ducha ugięli się przed Moska­
lem i przyjęli prawosławie. Te­
raz, ażeby prawosławiu wyrwać 
grunt z pod nóg, potrzeba przy­
wrócić zbłąkanych braci do jed­
ności z narodem, oderwać ich 
od prawosławia, a pociągnąć ku 
wierze katolickiej. Nie gwałtem 
przecież, nie krzywdą poczynać z 
nimi należy. Z bratnią miłością, 
z życzliwością w sercu tłumaczyć 
im trzeba, że upierając się przy 
prawosławiu, grzeszą przeciwko 
świętej jedności kościoła niewi­
dzialnego Chrystusowego, który 
był i jest jeden: że krew ojców 
ich, przelana w obronie Unii przed 
laty, woła na nich z ziemi; że 
podłością jest trzymać z Moska­
lem — krzywdzicielem i rozbój­
nikiem, którym cały świat się 
brzydzi; że wreszcie czynią nie­
roztropnie, uchylając się od łącz­
ności z narodem. Blizki jest czas, 
kiedy naród polski gromadnie 
weźmie w swoje ręce gospodarkę 
kraju, kiedy wymiatać pocznie 
kacapów i wyskrobywać pleśń 
moskwiczyzny. Cóż oni, spra- 
wosławienl i skacapienl, poczną 
wówczas, wyjąć jak w lesie mię­
dzy nami?

Tak pracując nad otumanioną 
przez Moskwę bracią naszą, 
przekonamy i pociągniemy ją 
ku sobie. Tylko ostrożnie, tylko 
rozumnie, tylko z dobrocią 1 Nie 
potrzebujmy krzywdzić ich na­
śmiewaniem się lub pogróżkami 
— po naszej stroniejjest prawda 
i słuszność, ona to powinna wy­
starczyć do zwycięstwa dobrej 
sprawy naszej.

To jedno. Teraz zastanowić się 
nam wypada nad chytrymi za­
mysłami Moskali, którzy, jak 
się rzekło, nie mogą się rozstać 
z myślą zakorzenienia się u nas. 
Dał car ukaz o swobodzie wia­
ry, ale tylko dla oczu świata; w 
gruncie rzeczy żal mu strasznie 
wypuścić z rąk ten kawałek Pol­
ski, gdzie z takim trudem, przez 
tyle lat karczowała Moskwa wia­
rę św. i polskość. Więc, choć 
ukaz wyraźny i wątpliwości 
żadnych nie dopuszcza, pomy­
ślano jednak w Petersburgu, 
jakby skuteczność swobód u- 
mniejszyć. W tym celu właśnie 
utworzono jakąś komisyę pod 
zwierzchnictwem Ignatiewa, aby 
obmyśleć sposoby ograniczenia 
rozwoju wiary katolickiej. Popi 
na Podlasiu przypuszczają już te­
raz bajki, że ukaz wydano tylko 
na dwa lata, że ci, co w prawo­
sławiu zostaną, dostaną grunta, 
to znów że będzie przywrócona 
Unia i wiele innych jeszcze gadek 
rzucają między ludzi dla zamętu 
lub postrachu. Wszystko to jest 
kłamstwo: ukaz cofnięty nie
będzie nigdy, powiedział to sam 
car arcybiskupowi Szembekowi, 
ten zaś ogłosił o tem ludowi 
podczas objazdu Mińszczyzny. 
Kłamią więc popi i cała psiarnia 
moskiewska, kłamią ich kartki, 
pełne bredni i wymysłów pa­
skudnych. Darów żadnych słu­
żalcy prawosławia też niech się 
nie spodziewają bo rząd kiedy jak 
kiedy, ale dziś niema na to pie­
niędzy. (“Polak.’)

PRZY KOM1SYI ASENTERUN- 
KOWEJ.

Doktor ogląda żydka, trzęsące­
go się od strachu, i rzecze w 
końcu:

— Zdrów jesteś, nic ci nie bra- 
kujel

— Aj waj, panie doktor, bar­
dzo brakuje nawet.

— Cóz ci takiego?
— Jestem krótko widzący.
— Czy bardzo?
Zydek wskazuje palcem:

Widzi pan dobrodziej tę 
muchę?

~ Którą muchę?
— Tę co, chodzi po łysinie pa­

na majora.
— Widzę, no i cóż?
— Bo ja jej nie widzę!
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Nowy kalendarz ścienny.
W tych dniach wyszed 

z pod prasy “Gazety Pol­
skiej” ozdobny kalendarz 
ścienny na rok 1906, druko­
wany kolorowo. Kalendarz 
ten powinien się znajdować 
w kożdym domu polskim 
jako ozdoba. U góry wi­
dnieje pięknie wykonany 
kolorami herb Polski, duże­
go rozmiaru, a u dołu znaj­
duje się kalendarz na cały 
rok, drukowany na każdy 
miesiąc oddzielnie. .

Kto nadsyła prenumeratę 
za “Gazetę Polską” lub ku­
puje książek za najmniej 
50c może ten ozdobny ka­
lendarz otrzymać za dołą­
czeniem 2c na przesyłkę. 
Kalendarz ten jest druko­
wany po polsku z wymie­
nieniem imion świętych, 
na każdy dzień przypada­
jących.

W. Dyniewicz, 532 Noble 
st, Chicago, 111.

Z AMERYKI. J

Zastosowanie radium.
NEW YORK, 14 paździer­

nika.—W szpitalu “Flower” 
fiięć osób zostało wy- 
eczonych z choroby raka 

przez przykładanie do za­
rażonego miejsca pręta z 
celulozy powleczonego cien­
ką warstewką “radium”. 
Doświadczenia tego dokonał 
dr. Wm. H. Dieffenbach. 
Tylko jeden raz na sześć 
wypadków mu się nie uda­
ło, gdyż choroba była roz­
winiętą. Przy doświadcze­
niu zanurzył ów pręt w roz- 
czynie soli “radium” i 
wprowadzał ten pręcik do 
cięć, zrobionych na spu­
chniętych miejscach do­
tkniętych rakiem. Profesor 
Hugo Lieber osiągnął także 
dobre rezultaty przez 
wstrzykiwanie “radium” 
wprost przez skórę w do­
tkniętych miejscach.

Pożar w kopalni.
FREDRICKTOWN, Pa., 

14 października. — W ko­
palni węgla Clyde Coal Co. 
wszczął się silny pożar, 
podczas którego 200 górni­
ków znajdowało się w naj- 
większem niebezpieczeń­
stwie. Co było powodem o- 
gnia, niewiadomo, lecz pra­
wdopodobnie pożar rnusiał 
powstać od iskry elektry­
cznej. Ponieważ w kopal­
ni jeszcze sroży się ogień, 
sześciu robotników zostało 
uwięzionych w szybie i ci 
prawdopodobnie zginąć mu­
szą, gdyż nie można dostać 
się do nich żadnym sposo­
bem. Dwóch ludzi doznało 
fatalnych poparzeń na ca­
lem ciele i także prawdopo­
dobnie umrą. Wszyscy ro­
botnicy są wiochami. Wszy­
scy inni robotnicy zdołali 
ujść szczęśliwie. Oddziały 
ratunkowe pracują bez wy­
tchnienia, aby zlokalizować 
płomienie i ocalić resztę 
górników.

Śmiały rabunek.
REDDING, Cal., 12 paź­

dziernika. — Jakiś zama­
skowany bandyta napadł 
wóz ekspresowy kursujący 
między tą miejscowością, a 
Delmar i fatalnie postrzelił 
ekspresmana Dan Haskell. 
Z drugim drabem dostał 
się następnie do skrzyń i 
zrabował §15,000 w zlocie, 
którem miano wypłacić gór­
ników w kopalni Butley 
Hill. Gdyby ujęto bandy­
tów, zlynczowanoby ich, 
ponieważ Haskell był bar­
dzo lubionym.

Burze i śniegi.
HOUGIITON, Mich., 12 

października. — Silna bu­
rza szaleje na jeziorze Su­
perior ; silny wicher półno­
cno zachodni dmie i lecą już 
płatki śniegu. Żadne okrę­
ty towarowe nie odważą się 
dziś wypłynąć z kanału. 
Burza sroży się w Lily 
Pond, Myron, Peshtigo, 
Delaware, Jennes, Nayza, 
Milton i Hebard.
Z Duluth, Minn. donoszą, 

że przez cały dzień wczoraj

po południu padał śnieg po 
raz pierwszy w tym roku. 
W niektórych okolicach 
spadł bardzo gruby śnieg.

W1NNIPEG, Man., 11 
października. — Wczoraj 
zawitał do nas po raz pier­
wszy śnieg. W całym stanie 
Manitoba i w stanach zacho­
dnich spadł znacznie ter­
mometr. Powietrze bardzo 
zimne.

Sprytny złodziej.
PITTSBURG, Pa., 14go 

października. — W ponie­
działek wieczorem otrzy­
mała tutaj kompania eks­
presowa Adams §100,000 w 
banknotach, zapakowanych 
w jednej paczce. Edward 
G. Cunliffe, klerk rachun­
kowy i od liczenia pienię­
dzy, podpisał recepis i wy­
szedł z ofisu do domu. Gdy 
na drugi dzień Cunliffe nie 
przychodził do pracy, za­
rządzono poszukiwania,pod­
czas których przekonano 
się, że zniknął gdzieś z całą 
sumą pieniędzy i z §100,000, 
które powierzone były jego 
opiece. W jego domu pn. 
14 Lucerne ul. dowiedziano 
się, że nie było go od wczo­
raj jeszcze. Przedtem pra­
cował on u różnych kompa­
nii, jako klerk i zawsze 
sprawował się. bardzo do­
brze. Kompania ekspreso­
wa Adams wyjęła warant.

Morderstwo i samobój­
stwo.

DORR, Mich., 14 paź­
dziernika. — George Wise, 
lat 48, farmer zamieszkały 
półtorej mili od tej miejsco­
wości, zwaryował z zazdro­
ści o swoją żonę i przeciął 
jej gardło nożem od ucha 
do ucha, poczem powiesił 
się wieczorem we własnej 
stodole.

Już od dłuższego czasu 
zauważyli sąsiedzi, że Wi­
se jest bardzo zazdrosnym o 
swoją żonę, lecz nie przy­
puszczano do tego żadnej 
wagi. Dręcząc się tą my­
ślą, że żona jego sprzyja 
innym, dostał pomięszania 
zmysłów. Około dwa ty­
godnie temu badali go le­
karze, lecz orzekli, że jest 

zdrowym na umyśle. Kil- 
ca razy wpadał w pasyę i 
groził żonie, że ją zabije, 
ecz ona nie donosiła o tern 

władzom.
Wczoraj wieczorem przy­

szedł rozdrażniony do do­
mu i począł kłócić się z 
małżonką. W międzyczasie 
dobył noża, schwycił ją w 
pół i przeciął jej gardło za 
jednem pociągnięciem noża. 
<rzyk kobiety zwabił jej 
4-letnią córkę, która zwo- 
ała na pomoc sąsiadów. 

Gdy przybyła na miejsce 
policya, znalazła Wise’a 
martwego, powieszonego w 
swojej stodole. Pozostawił 
on pięcioro dzieci, najstar­
sze lat 17 i najmłodsze nie­
mowlę.

Kobietę odesłano do szpi­
tala, ale niewiadomo czy 
wyzdrowieje.

Herod baba.
DENYER, Colo. 14 paź­

dziernika. — Niejaka Luela 
Cordell została aresztowa­
ną za wielożeństwo. Bała­
muciła mężczyzn ile się da- 
ó i w ciągu sześciu lat, po­
ślubiła 6 bogatych ludzi, a 
wyzyskawszy ich brała od 
nich rozwód.

Ostatnią ofiarą wyrafino­
wanej baby był bogaty oby­
watel, J. F. Cordell, który 
jej sprawił piękne prezenta. 
Dowiedziawszy się jednak, 
jaką kobietą jest nowa żona, 
podał o rozwód i zasadził 
do kozy bigamistkę, gdzie 
ją czeka surowa kara.

Zastrzelił żonę.
WILKESBARRE, Pa., 

i 4 października. — Perry 
Wheeler, farmer, który po 
nieudałym zamiarze zamor­
dowania żony, uciekł do 
stanu Michigan — powró; 
cił wczoraj potajemnie i 
czekał długo w nocy przed 
domem zanim nie zobaczył 
swoją żonę.

Zobaczywszy ją strzelił 
do niej z rewolweru i zabił 
ją na miejscu, poczem sam

sobie życie odebrał. Przy­
czyną tego szalonego kroku 
miała być kłótnia pomiędzy 
małżonkami.

Poświęcenie polskiego 
kościoła.

ROCKVILLE, Conn., 14 
października. — Piękną u- 
roczystość mieć tutaj bę­
dziemy dnia 29 październi­
ka z okazyi poświęcenia no­
wego kościoła polskiego. Z 
okolicy i z dalszych stron 
zjedzie się wiele duchowień­
stwa, aby wziąć udział w 
tej ceremonii. Spodziewamy 
się, że miejscowa i okoli­
czna Polonia stawi się jak 
jeden mąż, aby wziąć n- 
dział w uroczystości.

Traktat kubański.
WASHINGTON, D. C., 

13 października. — W za­
stępstwie departamentu sta­
nu, agituje silnie w Hawa 
nie amerykański poseł p. 
Squiers, celem przeszkodze­
nia władzom kubańskim w 
podpisaniu traktatu han­
dlowego z Anglią, mającym 
być zawartym na lat 10. 
Według tego traktatu an­
gielskie okręty będą mogły 
zawijać do portów na Ku­
bie, czego nie mogą uczynić 
okręty wojenne innych 
mocarstw.

Departament stanu stara 
się przeszkodzić dla tego, 
że po pierwsze: stanowisko 
Anglii na wodach kubań­
skich byłoby z czasem sil­
niejsze od amerykańskiego, 
a po drugie departament 
stanu planował wkrótce 
nawiązać traktaty z Kubą, 
które dozwalałyby tylko a- 
merykańskim okrętom za­
wijać do portów i zyskiwać 
wszystkie przywileje. Rząd 
washingtoński będzie za­
wsze starał się przeszkodzić 
zawarciu tego traktatu z 
Anglią, aż zostanie całkiem 
zerwany, lub zmodyfikowa­
ny. Niektórzy senatorowie 
kubańscy chcą podpisać za­
raz traktat, aby pokazać 
Ameryce, że Kuba jest od 
niej niepodległą.

(z ZAGRANICY^

Nagła śmierć.
PETERSBURG, 13 paź­

dziernika. — Całe miasto 
pozostaje pod wrażeniem 
nagłego zgonu księcia Ser­
giusza Trubeckoj z partyi 
narodowej. — Przybył on 
tutaj z Moskwy dla prze­
prowadzenia z rządem pew­
nych rokowań wielkiej wa­
gi. Otóż podczas rozmowy 
z ministrem oświaty Gła- 
zowem tknięty on został 
apopleksyą. Atak był tak 
silny, że Trubeckoj po dwu­
godzinnej męczarni życie 
zakończył.

Śmierć ta wywołała roz­
maite komentarze, i pogło­
ski, którym dotąd nie za­
przeczono.

Trubeckoj był jednym z 
najbardziej wybitnych dzia­
łaczy w walce jaka dziś się 
toczy w caracie z czynowni- 
ctwem i despotyzmem.

Manewry w Chinach.
PEKIN, Chiny, 13 paź­

dziernika. — Z wielkiem 
zaciekawieniem oczekują 
tutaj nadejścia wielkich 
wojskowych manewrów,któ­
re odbędą się w okolicy 
Paoting i trwać mają od 
13 października do 23 bm. 
Mają być przeprowadzone 
ćwiczenia według najnow­
szych militarnych prawideł 
i strategii; przeszło 40,(XX) 
żołnierzy różnych pułków i 
kategoryi ma wziąć udział 
w tych.manewrach.

Będą one pierwszem tego 
rodzaju ćwiczeniem na taką 
skalę; nigdy bowiem przed­
tem nie odbywano w Chi­
nach manewrów, gdzie wy­
stąpiłoby tyle wojska od ra­
zu.Skarb chiński jest bardzo 
oszczędnym pod tym wzglę­
dem i ogranicza wydatki na 
wojsko. Auan Shai Kai, 
naczelny komendant wydał 
proklamacyę, wzywając woj­
sko, aby jaknajlepiej ćwi­
czyło, iżby nie śmieli się z 
niego cudzoziemcy.

Balonem do bieguna.
LONDYN, 14 paździer­

nika. — W dzienniku “Ti­
mes” ukazała się niedawno 
temu wiadomość, że śmiały 
podróżnik i londyński aero- 
nauta Wilson oświadczył, 
że balon, którego budową 
kieruje on teraz, przezna­
czony jest na wyprawę do 
bieguna północnego. Wilson 
już czynił próby z nowemi 
•motorami i sądzi, że jego 
balon, a właściwie maszyna 
do latania zdoła osiągnąć 
szybkość 50 mil angielskich 
na godzinę; po bokach ba­
lonu umieszczone będą spa­
dochrony automatyczne, 
które, na wypadek popsucia 
się motorów,mają zapobiedz 
zbyt gwałtownemu spada­
niu balonu. Wilson zwrócił 
się do angielskiej jyjmirali- 
cyi z prośbą, ażeby w razie 
przyjścia do skutku jego 
wyprawy okręt wojenny, 
zaopatrzony w telegraf bez 
drutu, płynął śladami ba­
lonu.

Rzeczywiście ’jestto bar­
dzo śmiałe przedsięwzięcie, 
ale równie niebezpieczne. 
Pytanie tylko, czy atmo­
sfera i wiatry w strefie pod­
biegunowej dozwolą lecieć 
balonowi.
Demonstracye w Peters­

burgu.
PETERSBURG, 16 paź­

dziernika. — W niedzielę 
przyszło do krwawych de- 
monstracyi ulicznych w 
Petersburgu. Wywołane o- 
ne zostały przez studentów 
i robotników, którzy się ze­
brali przed uniwersytetem 
i z czerwonemi sztandara­
mi przy śpiewie pieśni re­
wolucyjnych ruszył olbrzy­
mi pochód przez główne u- 
lice. Zgromadziwszy się 
przed uniwersytetem, roz­
poczęli demonstranci mi 
tyng rewolucyjny pod go­
lem niebem.

Na demonstrantów napa- 
dli kozacy i żandarmerya i 
rozpędzili ich, siekąc i tra­
tując zebranych.

Drugą awanturę urządzili 
studenci podczas jubileuszu 
piątego gimnazjum. Po od­
śpiewaniu hymnu carskiego 
urządzili studenci kocią 
muzykę, wołając: precz z 
despotyzmem, niech żyje 
wolność! Wtem na salę 
wpadła żandarmerya i ko­
zacy z obnażoneini pałasza­
mi, rąbiąc i pałaszując ze­
branych. Podczas zamiesza­
nia zapalono sztuczne ognie 
i puszczono na żandarmów. 
Popłoch był nie do opisa­
nia, podczas którego wielu 
udzi odniosło bolesne po­
kaleczenia.

Trzecią demonstracyę u- 
rządzili studenci i robotnicy 
przy odprowadzaniu zwłok 
księcia Trubeckiego na sta- 
cyę kolejową, skąd odwie­
ziono je do Moskwy. Zale­
dwie wóz pogrzebowy wy­
ruszył, otoczyło go tysiące 
studentów i robotników, 
którzy zarzucili trumnę 
wieńcami, poczem w uro­
czystej ciszy ruszono ku 
stacyi. Ale gdy pierwsze 
szeregi pochodu zdążyły na 
plac przed stacyą, pojawili 
się kozacy i żandarmi i roz­
pędzili demonstrantów. Ilu 
zostało ranionych, nie wia­
domo.

Telegramy nie podają o 
aresztowaniach demonstran­
tów.

Górą Szlązacy!
BERLIN. 16 październi­

ka. — Wielke zaniepokoje­
nie wywołał między hakaty- 
stami fakt, że kandydat do 
parlamentu pruskiego z o- 
kręgu zabrsko-katowickiego 
na Górnym Szląsku, Woj­
ciech Korfanty wyszedł z 
wyborów zwycięsko. Pobił 
on swego przeciwnika pru­
saka 11,000 głosów większo­
ści.
Wojciech Korfanty był po­

przednio wybrany posłem, 
ale wybór jego uniewa­
żnili prusacy, motywując 
przyczynę tern, że wybory 
były niedokładne. Zarzą­
dzono ponowne wybory i o- 
kazało się, że pruskie po­
drygi dostały w łeb, a dziel­
ny polski poseł górnoszląski 
zwyciężył olbrzymią wię­
kszością kandydata polako­

żerczego. Przykład górno- 
szlązaków notujemy z przy­
jemnością, jako dowód so­
lidarności narodowej.

Długi Japonii.
TOKIO, 16 października.

— Były minister spraw za­
granicznych, Okuma, przy­
wódca postępowej partyi, 
miał odczyt przed stowa­
rzyszeniem giełdy o finan­
sach Japonii. Okuma obli­
cza, że po powrocie wojsk 
japońskich do domu, Japo­
nia znajdzie się wobec dłu­
gu §1,250,(XX),(XX) wynoszą­
cego, od którego same pro­
centa roczne wynoszą §75,- 
000,000 czyli dwa razy wię­
cej, aniżeli cały dochód Ja­
ponii 10 lat temu.

Przed wojną podatki na 
głowę wynosiły §2.

Przed wojną dług naro­
dowy wynosił §6 na głowę, 
obecnie wzrósł do §25.
Okuma pomimo tych cyfr 

nie wyrażał się pesymisty­
cznie, lecz nawoływał ze 
swobodą swych słuchaczy, 
aby podwoili swoją ener­
gię w handlu i przemyśle, 
a w tćn sposób będą zwy­
cięzcami tak w czasie po­
koju, jak i wojny.

WSZECHNIEMCY W AMERYCE

Buta wszechniemiecka coraz 
bardziej dla wszystkich ludów 
nieznośna, objawia się czasem w 
całej pełni swojej brutalności. 
Jako dowód takiej arogancyi 
wszechniemieckiej, posłużyć mo­
że zdarzenie następujące:

Dr. Juliusz Goebel, profesor ję­
zyka i literatury niemieckiej w 
uniwersytecie Leland Stanford 
w Pało Alto w Kalifornii, ogłosił 
niedawno w wydawanym przez 
związek wszechniemiecki zbiorze 
“Walka o niemieckość” broszurę 
p. t.: “Niemieckość w Stanach 
Zjednoczonych”, w której podaję 
krótki przegląd dziejów imigracyi 
niemieckiej, oraz wynosi pod 
niebiosa zasługi niektórych Niem­
ców w Ameryce. Rozprawę tę de­
dykował prezydentowi Roosevel- 
towi, “jako świadectwo współ­
działania Niemców przy utrwale­
niu i rozwoju Stanów Zjednoczo­
nych”. Broszura, trzymana w 
napuszonym tonie elukubracyi 
wszechniemieckich zwraca się 
z tak widoczną nienawiścią ku 
Anglikom, iż wywołała ogólne 
oburzenie. Nie pierwszy to wy­
stęp dra Goebla. Niedawno wy­
stąpił on w pewnym odczycie z 
ostrą krytyką książki Roosevelta 
“The winning of the West”, w 
którym zarzucił prezydentowi, 
iż ten popełnił niesprawiedliwość 
w ocenianiu zasług Niemców 
około zdobycia dla cywilizacyi 
Wschodu amerykańskiego.

Oczywiście, Amerykanie nie 
mogli dłużej ścierpieć prowoka­
cyjnego zachowywania się 
wszechnieniieckiego pyszałka i 
prezydent uniwersytetu stanford- 
skiego, Dawid S. Jordan, zażą­
dał od dra Goebla, aby odwołał 
niektóre z wypowiedzianych w 
owej broszurze ustępów, albo 
ustąpił z zajmowanego stanowi­
ska. Dr. Goebel wahał się co do 
pierwszego, a o drugiem, oczywi­
ście, nie myślał. Wobec tego 
uwolniono go od obowiązków, a 
jedyną dla niego osłodą może być 
hałas, który podniosły stowarzy­
szenia wszechniemieckie w Ame­
ryce a prawdopodobnie i w Eu­
ropie.

WAŻNE DLA KAŻDEGO!
Wynaleziono i udoskonalono 

bardzo praktyczną maszynkę do 
drukowania kart wizytowych, 
biznesowych, cyrkularzy i roz­
maitych niniejszych robót dru­
karskich. Maszynka ta jest tak 
przyrządzoną, że każdy może 
na niej drukować. Jest to bardzo 
korzystna rzecz dla towarzystw 
i byznesistów, którzy muszą pła­
cić sporo pieniędzy za druki 
swych kart byznesowych lub ba­
lowych i za inne roboty.

Maszynka No. 9, rozmiar dru­
ku cala, waży 10 fun­
tów, z wszystkiemi przyborami 
do druku. Cena $3.50. .

Maszynka No. 10, rozmiar dru­
ku 2^x4 cale, waży 15 funtów, 
z wszystkiemi przyborami do 
druku. Cena $5.00.

Maszynka No. 11, rozmiar dru­
ku 2j4x4 cale, waży 18 funtów, 
z wszystkiemi przyborami do 
druku. Cena $7.00.

Maszynka No. 12, rozmiar dru­
ku 4^x6% cali, waży 92 fun­
tów, z wszelkiemi przyborami 
drukarskiemi, bardzo praktycz­
na. Cena $20.00.

Maszynka No. 13, rozmiar dru­
ku 5^x8 cali, waży 140 funtów, 
z wszelkiemi przyborami dru­
karskiemi, drukuje pięknie. Ce­
na $30.00.

Maszynka No. 14, rozmiar dru­
ku 6x9 cali, waży 130 funtów, 
z wszelkiemi przyborami drukar­
skiemi, najlepsza maszynka. Ce­
na $45.00.

Pieniądze należy przysyłać w 
liście registrowanym lub przez 
Money Order.

The Eagle Supply House, 
Carpenter station. Chicago, III.

Nowy Rachmistrz 
Roppa i skrócona inetodaobli- 

czania,
książka zawierająca oryginalny i 
ułatwiony sposób korzystnego, 
wygodnego i szybkiego oblicza­
nia, a zarazem skrócony sposób 
rachunków i mierzenia. Jest to 
metoda bardzo praktyczna, uży­
teczna i wygodna dla handlarzy, 
bankierów, farmerów, mechani­
ków, fabrykantów, górników, 
handlarzy zboża, bydła, bawełny, 
węgli, paszy i rozmaitych arty­
kułów. Książeczka ta jest pięknie 
oprawna w płótno w kształcie 
portmonetki męskiej i kosztuje 
$1.25. Do nabycia w księgarni 
W. DYNIEWICZA, 532 Noble 
st., Chicago, 111. (x)

Papier Listowy zWidofcami
1)
2)
8)

4)

5)

«)

7)
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Listowy papier: Dla osób piszących 
do kraju.

Z powinszowaniem 
Z pozdrowieniem 

drogich osób.
Z pozdrowieniem do 
osób znajomych lub 
krewnych.
Z lllust. przedstawia­
jącą ofiarę Mszy św. 
Z modlitwą odpusto­
wą i serdeczną prze­
mową do rodzeń­
stwa lub przyjaciół 
w kraju.

Z powinszowaniem 
Wesołych Świąt Bo­
żego Narodzenia.
Z powlnsz. Imienin 

“ Nowego Roku.

44

44

44

44

44

44

44

sprzedajemy 6 sztuk wrazPapier ten _ ______________
z kopertami za 25c., 25 sztuk wraz z ko­
pertami za |1.00

UWAGA! Kto chce nabyć po kilka 
sztuk z każdego gatunku, niech uam na­
pisze pod numerem.

W. Dyniewicz.

OF CHICAGO.

PIERWSZY NARODOWY BANK
W CHICAGO,

BÓG BONBOE 1 DEAKBOBN ULIC.

KAPTAŁ 88,000,000.

WEKSLE:
Berlin — Niemcy, Wledefi — Auetrya, Peters­

burg, — Rooya i wazyatkle inne europejskie 
kraje jako też na wazyetkie knrsnjące pieniądze.

LIST! KREDYTOWE
dla użytku podróżnych wezyetkicb części świata 
ściąganie epadkoblerstw (achedow) i wszelkich 
należności z Polaki, Niemiec, Auatryl, Roayi 
i wazyetkich europejskich krajów za bardzo 
umiarkowaną komiayą.

ZARZĄD:
Jaa B. Forgan. Prez. Dawid R. Forgan 

Vice-prez. — Geo. B. Boulton, Vice-prez. — 
Richard J. Street, Kaayer. - Holme* Hoge, Aset. 
Kaever. — Auguet Blnm. Aa»t. Kaayer. — Frank 
E. Brown, Aaat. Kaayer — Chas. N. Gihrtt, 
Asst. Kaeyer. — FrankO Wetmore, Audytor. — 
Emile K Boieot, Zarzadca dep. depozytów — 
John E. Gard in, zarządca dep. wymiany pienię­
dzy. — Max. May, Aa-t zarządcy dep. wymiany 
pieniędzy.

DYREKTORZY.
Samuel W. Allerton. — John H Barker — 

Geo. D. Boulton. — William L. Brown. — D. 
Mark Cummings. — Chas. II. Conover. — James 
B Forgan. — David R Forgan. — Nelson 
Morris. — Samuel M NicKeraon. — Eugene 
8. Pike. — Norman B Ream — George T. 
Smith. — John A. Spoor. — Otto Young.

O 17 Kamieniach 
Zegarek Kolejowy.

Patentowany regulator, 
nakręcany trzonkiem, 
rozmiar męzki lub 
damski. 18 karatowy 
cz}Hien złotem napeł­
niany koperta pięknie 
grawerowana. Trzyma 
czas doskonale i Jest 
specjalnie używany 
przez SŁCZBF KUI.E- 
JOWĄ POTBŻEBIJĄ. 
<Ą DOBREGO ZEGAR­
KA. GWARANTOWANY 
NA 2A LAT. SPECYAL- 
NA OFERTA: Posyłamy

Jakimkolwiek adresem C. O. I). 
koezta przeeyłki, z prawem uprzednie­

go zez?aminowauia. W razi o nie znalezienia go 
««d.WHln'aJyym NIE Pł.«Ć ANI CENTA! PA 
■I^TAJZE Łędzleas rnusiał za tuki earn zega 
rek zapłacić S 35.00 w Innem miejucu. Bardzo 
piękny 14 k. ZŁOTEM KRYTY ŁAŃCUCH i BRE- 
<OK DARMO z każdym zegarkiem. EXCELSIOR 

WATCH CO.. 600 Canral Bank Bldg., CHICAGO.
(Jan. 19)

Dla chcących się nauczyć 
języka "angielskiego 

mamy następujące podręcz­
niki:
OLLENDORFA Teoretyczno-prakty­

czna METODA nauczenia się czytać, 
pisać 1 mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach, z oryginalnej edycyi prze­
robiona 1 do użytku Polaków zastoso­
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
II Tom Klucz. W mocnej oprawie. 
Gena........................................ 82.00

1‘OfcREDMK polsko-angielski, książka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
nauczenia się po angielsku; z opisa­
niem każdego, wyrazu jak się ma wy­
mawiać, wypracował Wł. Dyniewicz, 
przejrzane, poprawione 1 znacznie po­
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy i różne listy w polskim i 
angielskim języku. Cena............ ttoc,

REU88NERA SAMOUCZEK polsko- 
angielski z opisaniem każdego wy­
razu po polsku jak się piszę i wyma­
wia po angielsku. Najłatwiejsza me­
toda do nauczenia się po angielsku. 
Cena w mocnej oprawie......... 81.00

SŁOWNIK Aleksandra Chodźki Polsko- 
Angielski i Angielsko-Polski w mo­
cnej oprawie.......................... 84.00

ANGLO-POLISH LEXICON by J.
J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma­
wia.
Cena w mocnej oprawie $1.00 

W. Dyniewicz
532 Noble st. Chicago, III.

Ważne dla Braci 
Polaków!

—-5 $5-$7
kosztuje szybki i bardzo wygodny 
ODJAZD do starego kraju przy nad­
zwyczaj lekkiej, nienatężającej nawet 
8-4 godzinnej pracy dziennej. Od­
jazd do Hamburga, Bremy i wszyst­
kich najlepszych portów co drugi 
dzień. Każdego oczekujemy na dyple 
w Nowym Yorku! NOCLEG w na­
szym własnym domu, odprowadzenie 
na okręt i odstawienie tam rzeczy— 
WSZYSTKO BEPŁATNIEł Zważcie 
na cenę, a pieniądz zaoszczędzony! 
Pilnie czytajcie nasz adres i piszcie 
po objaśnienia bliższe, które każdy 
odwrotną pocztą dostaje. (Not. 19)

International Shipping Office
5 Clinton st.—117 West st. New York

WINO
jest najlepszym napojem, gorz­

kie zioła najlepszem 
stwem na żołądek.

TRINERA

AMERYKAŃSKI
ELIXIR

GORZKIEGO
WINA

lekar-

jest kombinacyą wina z 
łami 1 dlatego stanowi 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek 1 nerwy, które wzbo­
gaca i wyrabia krew. Do na­
bycia w’ aptekach.

■ JOSEPH TRINER,
799 8. Asbland ar., Chicaęo, Ul.

NOWA KSIĄŻKA
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W 48 GODZINACH 
zostają zatrzymane gonor 
rboea (odpływy z moczowych 
organów prze* Sao tal Ml 
Yancnłkl bez nlednpoAnośd

CANTAL-MIŁY

została wydrukowana w drukarni Gazety Polskie 
pod tytułem

*4BEN-HUR”
Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezusa Chry­

stusa, napisane przez jenerała amerykańskiego Lew. Wal- 
lace’go, ozdobione 120 ilustracyami czyli obrazkami. Dzie­
ło to jest ozdobnie oprawne w płótno z kolorowymi i zło­
conymi wyciskami na okładce.

BEN-HUR należy niezaprzeczenie do najwspanialszych 
i najpoczytniejszych utworów literackich.

Dzieło to ukazało się we wszystkich nieomal język&ch i 
rozeszło się w setkach tysięcy egzemplarzy. Zawdzięcza ono 
powodzenie swoje popularnej treści religijno-historycznej i 
świetnemu pióru autora, jen. Lew. Wallace. Autor powie­
ści zwiedził wszystkie święte miejsca w Palestynie, tak dro­
gie każdemu chrześcijaninowi, i pod wrażeniem, jakie na 
nim wywarły, napisał dzieło, którem zachwyca cały świat. 
Sława, jakiej znakomita ta praca zażywa, jest zupełnie za­
służona, — tchnął w nią bowiem autor całą swą duszę, pra­
wdziwie chrześcijańską. To też wpływ jej jest zacny, szla­
chetny. W powieści tej rozwija autor szczytne myśli, przed­
stawia panujące ówczesne stosunki, pragnienia i nadzieje 
Żydów, tłómaczy przez usta Baltazara, jakim ów zapowie­
dziany Mesyasz będzie, w przeciwieństwie do urojeń żydow­
skich, nauczycielski żywot Zbawiciela, entuzyazm Żydów, o- 
puszczenie Mistrza i męczeńską śmierć Jego, Wszystko to 
przedstawia w barwnych kolorach, a obrazy w powieści za­
chodzące, mianowicie boska postać Chrystusa, na zawsze po­
zostają w pamięci i sercu.

Dzieło to ukazało się już poprzednio w tłomaczemu 
polskiem, lecz przedstawia pod względem języka wiele nie­
domagam Zdarza się wprawdzie rzadko, aby dzieła tłoma- 
czone, pisane były tak pięknym językiem, jak prace orygi­
nalne, — tłomacz bowiem, chcąc oddać ducha, który da się 
wyrazić tylko w pewnych zwrotach, będących cechą danego 
języka, ma często do zwalczenia niezwykłe trudności.

Cena egzemplarza $2.00.
Wydaje się także na premię Gazety Polskiej, za dopłatą jednego 

dolara 1 10 centów na przesyłkę.
W. DYNIEWICZ, 532 Noble Street, CHICAGO, 1LL.

»
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TOLEDO, O. - Na to­
rach kolei Lakę Shore zna­
leziono poszarpane zwłoki 
Jana Kasprzaka.

Przypuszczają, że został 
przejechanym przez pociąg 
towarowy jadący około pół­
nocy. Kasprzak pracował 
na dokach okrętowych i 
miał małą farmę w pobliżu 
miejsca, gdzie go spotkało 
nieszczęście. Na farmie pra­
cowała żona, a on mieszkał 
u znajomych przy Lagrange 
ulicy. W sobotę wieczorem 
odjechał on karą elektry 
czną do domu i widocznie 
zajechał za daleko, a idąc 
torem kolejowym, został 
najechany. O napadzie mor 
derczym lub o rabunku 
nie może być mowy, bo przy 
zabitym znaleziono $37.70.

ROCHESTER, N. Y. - 
Stefan Lewandowski, któ­
rego policya podejrzywała 
o fatalne postrzelenie Wła­
dysława Duszyńskiego w 
Perry, N. Y., gdy ujrzał 
ścigającego go szeryfa, rzu­
cił się do rzeki, by ujść are­
sztu. I rzeczywiście szeryf 
go nie aresztował, bo do­
tychczas, pomimo energi­
cznych poszukiwań zwłok 
jego nie znaleziono.

BUFFALO, N. Y.—Na 
ostatni kurs prawa zapisa­
li się dwaj polscy akademi­
cy Adam W. Hojnacki i Le­
on Tucholski. Są to jedyni 
polscy studenci, którzy u- 
częszczają na wydzia 
prawniczy Buffalo Law 
School.

BUFFALO, N. Y. — 
Widocznie niemożliwem jest 
zabicie polaka kulą rewol­
werową! Najświeższym tego 
dowodem jest pani Stetz w 
Niagara Falls, którą mąż 
postrzelił w ubiegłym ty­
godniu. Lekarze orzekli, że 
Stetzowa żyć będzie. Cieka­
wi pytają, co się stanie ze 
Stetzem, który chciał żonę 
zabić? Na to pytanie trudno 
odpowiedzieć. Stetzowa ko­
cha swego męża taką gorą­
cą miłością, że pomimo 
wszystkiego męża swego u- 
niewinia. Mówi ona, że mąż 
jej nie chciał zabić, że 
strzelanina była wypadko­
wa, i t. p. czyni unie- 
winienia.

Wobec tego prawo zmu­
szone będzie puścić na wol­
ność Stetza.

BA Y CITY, Mich. - 
Józef Perz umiera w szpi­
talu Mercy z powodu ra­
ny od postrzału rewolwe­
rowego w brzuch z ręki 
Franciszka Kasperskiego, 
właściciela małego hotelu 
“Biały Orzeł’’. Trzech hu­
laków z ósmej wardy Wła­
dysław Tabaka. Józef Perz 
i Antoni Wujek zaatakowa­
li Kasperskiego w salunie.

Pani Kasperska przyszła 
mężowi na pomoc, ale na­
pastnicy zbili go, skopali 
nogami i wyciągnęli przez 
ulicę Casś na szyny kole­
jowe linii Pere Marquette. 
Kasperski przypuszczał z 
zachowania się drabów, że 
takowi chcą go zamordo­
wać, co każdemu musiałoby 
przyjść na myśl. Bez namy­
słu wyciągnął rewolwer z 
kieszeni i na ślepo wypalił 
przed siebie. Kula trafiła 
Perza w podbrzusze i wy­
szła przez prawe biodro. 
Znaleziono ją dopiero pod 
koszulą, gdy rannego Perza 
odwożono do szpitala Mer­
cy. Tabaka i Wujek uciekli, 
lecz później schwytała ich 
policya i wtrąciła do wię­
zienia. Draby zeznali bez­
czelnie, że szukali “trublu” 
i zdaje się, że znaleźli go. 
Młodzież polsko-amerykań­
ska chce koniecznie naśla­
dować wyrafinowanych a- 
merykańskich bandytów.

WINONA, Wis. - Mło­
dy człowiek Mateusz Tan- 
deczka, zatrudniony przy 
rządowej robocie w kamie­
niołomach w La Moile, 
spadł z wysokości 30 stóp. 
Tandeczka pracując, stał 
na wysokiej platformie, 
stracił równowagę i spadł, 
kalecząc się o kamienie. 
Nieszczęśliwy, poraniony 
bardzo na twarzy, był bez- 

przytomny, gdy go towarzy­
sze jego podnieśli i złożyli 
na okręcie Alert, który go 
przywiózł do Winony. Am­
bulansem zawieziono go do 
tamtejszego szpitala, gdzie 
lekarze mało mają nadziei 
utrzymania go przy życiu.

POTTSVILLE, Pa. — 
Dziesięciu mężczyzn zosta­
ło poparzonych z powodu 
eksplozyi prochu w kopalni 
Leliihg Valley Co. Polacy 
Józef Stoklis i Jan Szedow- 
ski prawdopodobnie żyć nie 
będą. Jeden górnik, gdy 
udawał się do pracy, niósł 
beczułkę prochu i właśnie 
kiedy szedł obok motoru 
elektrycznego, upuścił be­
czułkę, która spadła na 
drut naładowany elektry­
cznością i nastąpiła eksplo- 
zya.

WILKESBARRE, Pa. - 
W kopalni No. 3 “D. and
H. Coal Co”, w East Ply­
mouth odpadły od sklepie­
nia odłam węgla, pokale­
czył tak silnie górnika Ju­
liana Szulca, iż tenże po 
przewiezieniu do szpitala, 
w kilka dni umarł.
Michał Torniski w Brook­

side został poparzony wsku­
tek eksplozyi gazu w szybie 
Oakwood.
Odpadły z góry odłam wę­

gla pokaleczył górnika Sta­
nisława Szypowskiego z 
Plains.

Pomocnik górnika Karol 
Wąsakowicz z Miners Mills, 
zatrudniony w kopalni Pine 
Ridge został okaleczony 
wskutek przedwczesnego 
wybuchu.

W kopalni Murray “Le­
high and Wilkes Barre Coal 
Co” spadł kawał węgla na 
górnika Karola Kowalew­
skiego, raniąc go ciężko.

BUFFALO, N. Y. - 
“Gazeta Buffaloska piszę: 

Przez czas ubiegłych lat 
dwadzieścia polacy buffa- 
loscy starali się bezustannie 
o otrzymanie nominacyi na 
aldermana ze strony repu­
blikańskiej. Była to praca 
ciężka, praca niewdzięczna 
i potrzeba było zasobu pra­
wdziwie anielskiej cierpli­
wości. A ponieważ nie przy­
szło do otrzymania nomina­
cyi tak rychło, jak u demo­
kratów, przeto niemal wszy­
scy polacy trzymali się par- 
tyi demokratycznej i głoso­
wali na ich kandydatów.

W tym roku inaczej je­
dnakowoż się wszystko uło­
żyło. Partya republikańska 
dała moninacyę na alder­
mana w czternastej wardzie 
polakowi, p. Albertowi No­
wak. Tak, że nareszcie do­
czekaliśmy się swego żąda­
nia i praca garstki polaków 
republikanów nie poszła na 
marne.
Pan Nowak znany jest po­

lonii miejscowej od lat da­
wnych. Zawsze pracowity 
i oszczędny dorobił się ła­
dnego majątku i prowadzi 
interesa od lat ostatnich 
na większą skalę. Znajo­
mość jego między innonaro- 
dowcami jest niemniejszą, 
jak u nas na Polsce. A w 
mieście o panu Nowaku za­
wsze i wszędzie mówią z po­
ważaniem.

Jako długoletni związko­
wiec i pracownik na niwie 
narodowej, p. Nowak za­
skarbił się w sercu związko­
wej braci i spodziewać się 
należy, że głosy w tej ele- 
kcyi padną na tego, który 
dla nich zawsze pracował, 
i służył dobrą, zdrową ra­
dą.
Pan Nowak zasłużył sobie 

na głosy wszystkich oby­
wateli i tego też spodziewać 
się można w dniu elekcyi. 
Bo czas największy, żeby i 
polak zasiadał w radzie al- 
dermanów ze strony repu­
blikańskiej. 

ŁASKA CAROWEJ. 
(Kartka z Historyi upadku pow­

stania Kościuszkowskiego.)
W izbie więziennej, w której 

był zamknięty Kościuszko, mrok 
zupełny panował. Przez małe 
zakratowane okno wciskała się 
odrobina światła — szarego, ga­
snącego już, które wpadając do 
ciemnej celi, rozpływało się jak 
kropla czystej wody w mętnym 
strumieniu. Jaśniejsza jego smu­
ga drgała przy oknie i odbijała 
się matowym połyskiem od bru- 
dno-białych ścian więzienia.

Ktoby okiem w ten pół-mrok 
rzucił, nicby na razie nie do­

strzegł w izbie; trzeba było oka 
wprawnego do patrzenia w cie­
mności, ażeby coś można było 
dojrzeć.

Głucho, chłodno, cicho — tak 
cicho, iż wydawało się to mie­
szkanie ludzkie nie mieszkaniem, 
lecz grobowcem.

Wpatrzywszy się dobrze przez 
malutki, zakratowany gęstą 
siatką ' drucianą otwór we 
drzwiach, można było dostrzedz 
postać ludzką, do drzwi tyłem 
zwróconą, siedzącą na stołku ż 
gfową schyloną na dłoni prawej 
ręki, opartej o stolik. Tapczan 
z drzewa, taki sam stolik i sto­
łek, malowane na ciemno zielo­
no, stanowiły całe umeblowanie 
izdebki.

Kościuszko mierzył przed chwi­
lą krokami tę izbę, — teraz zmę­
czony usiadł, a myślą utonął w 
przeszłości.

Była to chwila tego ponurego 
mroku wieczornego, który wraz 
z ciszą więzienną przemawia do 
duszy ludzkiej głosami i obraza­
mi niesłyszanymi i niewidzia­
nymi.

Wśród tej ciszy odezwał się 
dzwonek. Uderzenie było szorst­
kie, ostre, gwałtowne, a dźwięk 
metalu, wpadłszy w dziedziniec 
więzienny, płynął korytarzami 
głucho, posępnie i konał wśród 
grubych murów, wysokich arkad 
cel więziennych.

Kościuszko wiedział, co dźwięk 
tego dzwonka przynosi. Był to 
znak strażnika, zwiastujący 
przybycie do fortecy wysokiego 
jakiegoś urzędnika.

Na jęk tego dzwonu robił się 
zwykle alarm, a warta w pogoto­
wiu oczekiwała rozkazu stanięcia 
pod bronią.

I tym razem gorączkowy ruch 
powstał na korytarzach, zaskrzy­
piały drzwi celek więziennych, 
a służba na gwałt poczęła oświe­
tlać korytarze i kaźnie.

Niejednokrotnie już Kościuszko 
słyszał jęk tego dzwonu — nic 
mu on nie przyniósł innego nad 
wizytę komendanta, lub któregoś 
z jenerałów moskiewskich, posła­
nych przez carową dla przekona­
nia się, czy buntownik żyje je­
szcze. 1 tym razem szmer, jaki 
się na korytarzu zrobił, był do­
wodem, że wysłannik carowej 
do niego się zbliża.

Jakoż za chwilę skrzypnęły 
drzwi i rygle, a na progu izby 
więziennej stanął minister, jene­
rał Sałtykow w asystencyi adju- 
tantów i komendanta.

— Przychodzę zwiastować pa­
nu radosną wiadomość — rzekł, 
rękę podając Kościuszce.

Serce drgnęło Naczelnikowi.
— Może wolność.... — pomy­

ślał.
Zdobył się jednak na spokój jak 

największy i panując nad sobą, 
odrzekł z uśmiechem:

— Dziękuję waszej ekscelen- 
cyi...

Ale o wiadomość nie pytał.
Sałtykow ciągnął dalej:
— Jej Imperatorska mość naj- 

jaśrpejsza, szczęśliwie nam pa­
nująca carowa Katarzyna, naj- 
miłościwiej przychyla się do proś­
by pana....

Kościuszko słuchał dalej z 
ukrytem oburzeniem, bo znał 
dobrze tę "miłościwą”, której 
chęć władzy i chciwość nie zna­
ła granic.

— Możesz pan napisać list do 
rodziny... z powodu zbliżają­
cych się świąt Bożego Narodze­
nia, a najjaśniejsza pani, na 
znak swojej łaski, pozwoliła ode­
słać list osobnym kuryerem....

Łaska ta sprawiła na niego 
wrażenie trucizny podanej.

— Dobrze. ... Skorzystam.... 
Dziękuję.

Naj miłości wszą pani moja — 
ciągnął dalej Sałtykow — kazała 
zakomunikować wam, jenerale, 
że możecie wolność otrzymać 
każdej chwili za przyrzeczenie 
niewaiczenia przeciwko Rosyi.

— Dziękuję. List napiszę. — 
Słowa te brzmiały sucho, spo­
kojnie.

Sałtykow zdziwiony obojętno­
ścią Naczelnika, wyszedł ki­
wnąwszy mu tylko głową.

Zachrobotały rygle, zatrzasnęły 
się drzwi i Kościuszko znowu 
sam się znalazł. Słyszał tylko 
rozkaz jenerała wydany komen­
dantowi:

— List proszę przysłać do 
mojej kancelaryi....

Chwilkę jeszcze trwał hałas, 
coraz krótszy, coraz głuchszy, 
jako świadectwo obecności mini­
stra' w fortecy, potem wróciło 
znowu wszystko do spokoju wię­
zienia, a noc ciszą swoją pokryła 
mury i ludzi.

Kościuszko długą chwilę po 
izbie więziennej chodził w zamy­
śleniu. Adjutant Sałtykowa przy­
niósł mu papier, atrament i pió­
ro na stole położył. Naczelnik 
nie odwrócił nawet głowy ku nie­
mu, nie podniósł spojrzenia. 
Adjutant wszedł na palcach, w 
milczeniu i w milczeniu z celi 
wyszedł. Kościuszko nie słyszał 
zgrzytu rygli, bo stokroć gorsze 
zgrzyty czuł we własnej duszy. 
Niedawno jeszcze stał na czele 
zbrojnego narodu, walczącego 
przeciwko przemocy i gwałtowi 
z nadzieją zwycięstwa teraz — 
już było po wszystkiem walka 
przegrana, a nadzieja, błyszcząca 
kędyś daleko na niedostępnem 
trzęsawisku, stała się sępem, 
który mu duszę szarpał. Wszyst­
kie wspomnienia młodości, wszy­
stkie przebyte zdarzenia jedno po 
drugiem przesuwały się w jego 
pamięci, niby obrazy jakieś ja­
sne, wyraziste, przesuwały się, 

ginęły, a po nich ból tylko w 
duszy zostawał.

Zmęczony, usiadł przy stoliku. 
Oko jego mimowolnie spoczęło 
na białej karcie papieru i przy­
pomniała mu się "łaska” caro­
wej. Uśmiechnął się mimowolnie 
bolesnym uśmiechem.

— Co za ironia! łaska wrogów 
wobec zwyciężonych! Czyż może 
być co bardziej upokarzającego 
dla tych, którzy godność własną 
czują jeszcze, a znaczenie łaski 
zrozumieć potrafią.

Oparł łokcie o stolik, głowę po­
chylił, w obie dłonie twarz ukrył 
i tak siedział nieruchomie, spo­
kojnie, cicho, bez śladu życia. 
Lampka olejna, brudno-czerwo- 
nem światełkiem migając, oświe­
tlała więzienie, z poza okna dola­
tywały stłumione głosy szyldwa­
chów, nawołujących się do czuj­
ności, a cisza była tak wielka, że 
w uszach dzwoniła jednostajnym 
poszmerem. Naczelnik siedział 
zamyślony nad białą kartą papie­
ru — rniab pisać, a tymczasem 
myśli i uczucia kłębiły mu się w 
duszy, jak burza, kiedy pędząc 
wszystko po drodze oblała i w je­
den wir, jeden chaos łączy. Le­
dwie skupił myśli chwilowo na 
jednym przedmiocie, napływała 
nowa fala wirów i wszystko po­
rywała ze sobą. Tak szeregi obra­
zów i myśli przesuwały się jedne 
po drugich, nabierały wyraźnych 
kształtów i jakby za jakim pod­
muchem czarodziejskim, znikały.

Za oknem wiatr zimowy świsz­
czał, jęczał — jakby ktoś płakał 
i skarżył się żałośnie. Szum ten 
przypominał bory litewskie, stro­
ny rodzinne, dom, w którym 
długie lata spędził wśród pracy 
rolnej, jak zwykły szlachcic za­
gonowy, gdzieś pozostała rodzi­
na, krewni...

Do nich miał pisać właśnie.
Pragnął uregulować interesa 

familijne, coś o sobie napisać i 
nie mógł. Nie potrafił skupić my­
śli. Wyraz "łaska” brzmiał mu 
w uszach zniewagą, upokorze­
niem, bólem. On — syn ziemi 
wolnej — za to, że w obronie jej 
stanął, zamknięty został do wię­
zienia, jak zbrodzeri pospolity. 
Teraz miał wybierać między ła­
ską a obowiązkiem.

Wódz zwyciężony siedział dłu- 
go-w pozycyi nieruchomej, dłonią 
oczy zakrywszy. Uczuł nagle, że 
mu łzy do oczu napływały i 
ły mu jak ogniem powieki, 
piekła go “laska” carowej.

Szybkim ruchem ręki 
dłoń do oczu, papier przybliżył 
do siebie i pisać począł.

....Drodzy moi! Bądźcie o 
mnie spokojni. Wiem, jakie są 
moje obowiązki. Nie sprzenie­
wierzę się nigdy. Kroku jednego 
w życiu mojem nie uczynię, 
abym nie miał na myśli wol­
ności, całości i niepodległości 
mojej ukochanej Ojczyzny. Jej 
tylko służyć będę, lecz nigdy żad­
nej ambicyi. zarówno własnej 
jak cudzej. Nie zapominajcie o 
mnie. Zbliża się wigilia Bożego 
Narodzenia. . . . Zostawcie przy 
stole jedno miejsce dla mnie .... 
Niech nikt tam nie siada — ja 
siedzieć będę... Będę z wami my­
ślą moją, sercem, duszą...

Gdy adjutant przyniósł mini­
strowi list Kościuszki, Sałtykow 
przebiegł go z nachmurzonemi 
brwiami i skinieniem ręki adju- 
tanta odprawił. List na stole po­
łożył, a oczy błyszczały mu gnie­
wnie, jak u tygrysa. Siedział 
długą chwilę, wąsy targał, mru­
czał — wreszcie rzekł półgłosem 
sam do siebie.

— Nie chce łaski... dobrze... 
więc niechaj w więzieniu skona 
buntownik!

Fr. Rawita Gawiński.

pali- 
Tak

odjął

OD WYDZIAŁU WYKONAW­
CZEGO.

Przychylnie względem nas u- 
sposobione pisma tyle w ostat­
nich kilku tygodniach poczyniły 
Federacyi naszej zarzutów, że 
chcąc je wszystkie zbić należycie, 
trzebaby sążniste artykuły u- 
mieszczać w dziennikach przez 
jakie pół roku. Na to, niestety, 
nie staje nam ni czasu, ni atła­
su. Nie znaczy to jednak, byśmy 
na nie wcale nie zwracali uwagi. 
Owszem, będziemy na nie odpo­
wiadali, uczynimy to atoli po­
bieżnie i dorywczo.

W niniejszym okólniku zwra­
camy uwagę na zarzut, jaki czy­
ni ks. Kaz. Smogór, pomawiając 
Federacyę Polsko - Katolicką o 
brak własnego zarządu — włas­
nej głowy. Zarzut to niesłuszny. 
Wszak wszystkim wiadomo, że 
głową Federacyi naszej z woli 
ostatniego Polsko - Katolickiego 
Kongresu, jest Wydział Wyko­
nawczy tegoż. A że ta głowa nie 
jest do pozłoty, przyznaję to sam 
ks. Smogór, cytując cały szereg 
spraw ważnych, jakie przez Fe­
deracyę, a raczej przez Wydział 
Wykonawczy do pomyślnego zo­
stały doprowadzone skutku. Mo­
że ta głowa nie posiada dość ini- 
cyatywy, nie ma dość projektów? 
Przeciwnie, ma ich więcej, niż 
jej wątłe siły w czyn zamienić 
pozwalają. Nie głowy nowej, ale 
silniejszego, bardziej muskular­
nego ciała, więcej dobrze zorga­
nizowanych osad Federacyi na­
szej potrzeba.

Zresztą zgodzimy się na zarzut 
ks. K. Smogóra, jeżeli nas prze­
kona, że własny zarząd Federa­
cyi, ignorowany stale przez ogół, 
któremu swój wybór zawdzięcza, 
uczynić dla niej zdoła więcej, niż 
czyni Wydział Wykonawczy.

Ze zbliżeniem się jesieni ruch 
i życie w osadach naszych za­
czyna się wzmagać. Wieczorki 
literackie, odczyty, przedstawie­
nia teatralne, szkoła wieczorna 
w wielu z nich są na porządku 
dziennym. Bardzo się to im 
chwali. Takie krzewienie oświa­
ty wśród młodzieży polskiej to 
jedno z najpoważniejszych zadań 
Federacyi.

O ruchu federacyjnym w osa­
dzie M. B. Różańcowej, wice pre­
zes na stan Maryland, p. Piotr 
Szczerbicki piszę co następuje:

Dnia 9-go października r. b. 
odbyło się posiedzenie osady 
Matki Boskiej Różańcowej, nr. 
42. Po omówieniu spraw lokal­
nych, przystąpiono do uporządko­
wania spraw finansowych i ure­
gulowania podatku, przypadają­
cego na nią i tak: Osada Fede­
racyjna nr. 42 liczy obecnie 
członków 1,253, od których po­
datek opłacamy w kwocie $62.65; 
zaś podatek w sumie $25.06 po­
zostaje na Dom Emigracyjny, 
istniejący w mieście Baltimore, 
dlatego, że o tej instytucyi nikt 
nie pamięta, z wyjątkiem kilku 
dobrze myślących obywateli. Osa­
da Federacyjna ma nadzieję, że 
w Baltimore za jej przykładem 
pójdą inne parafie i przystąpią- 
do Federacyi. My z szczerego 
serca życzymy, ażeby wszyscy 
nasi Bracia Polacy do Federacyi 
należeli, a wtenczas byłaby jed­
ność i zgoda, bo gdzie 
i zgoda, tam jest siła, 
siła, tam dobrobyt.

Zarząd osady Matki 
Różańcowej, nr. 42 w Baltimore, 
składa się z następujących urzęd­
ników: Narcyz Ptaszyński, pre­
zes; Henryk Pufal, wiceprezes; 
Wlad. Skrzyński, sekr. prot.; 
Marcin Lenc, sekr. fin.; Walen­
ty Rakowski, kasyer.

Od pana Wegnera, sekretarza 
osady naszej w Rochester, N. Y., 
otrzymaliśmy $30.50, oraz list 
treści następującej:

My tu, obywatele w Rochester, 
N. Y., postanowiliśmy zebrać do­
browolną ofiarę na głodnych Bra­
ci pod zaborem rosyjskim. Towa­
rzystwa złożyły ofiary następu­
jące: 
Tow. 
Tow. 
Tow. 
Tow. 
Tow. 
Tow.
Zebrane na obchodzie majo­

wym na czytelnią, następ­
nie zaś obrócone na 
gich w Królestwie 
kasy tutejszej osady 
racyjnej

jedność 
a gdzie

Boskiej

św. 
św. 
św. 
św. 
św. 
św.

Kazimierza Król. 
Tadeusza Ap.
Wojciecha B. M. 
Józefa
St. Kostki 
Jana Chrzciciela

$2.35
1.75
3.00
5.00
5.00
2.05

ubo-
8.50 

fede-
3.00

Z

$30.65Ogólna suma wynosi 
z której to sumy odtrąca się na 
odsyłkę 15c.

Otóż powyższą sumę wysyłam 
na ręce Sekretarza Federacyi 
P. R. K. a prosiłbym o wysłanie 
jej gdzie się należy, prosiłbym za­
razem o pokwitowanie i ogłosze­
nie w pismach. — W. Wegner, 
509 Hudson ave.

Zwracamy uwagę wszystkim 
powyższym ofiarodawcom, że li­
sta składek na rzecz głodnych 
braci pod zaborem rosyjsxim jest 
już zamkniętą. Radzilibyśmy 
więc im owe $30.50 ofiarować na 
polski dom emigracyjny w No­
wym Yorku.

Od osady Matki Boskiej Różań­
cowej nr. 42 w Baltimore, Md., 
nadesłał prezes 
Ptaszynski, od 
$62.65.

Od osady św.
land. Wis., otrzymaliśmy $5.15 
podatku federacyjnego.

Przypominamy zarządom wszy­
stkich naszych osad, że teraz 
właśnie jest czas do uiszczenia się 
z podatku federacyjnego za rok 
bieżący. Przy tern kasa nasza 
nieco się już wyczerpała, potrze­
ba więc nam zasobów nowych do 
dalszej pracy.

Z poważaniem, 
Wydział Wykonawczy. 

540 Noble str.
Chicago, d. 14 paźdz. 1905.

tejże, p. Narcyz
1,253 członków,

Familii w Ash-

Kapitał robotnika.
Każdy człowiek pracują­

cy na życie, posiada kapitał, 
z którego jego familia i on 
żyją, w swym mózgu, w 
swych muskułach, w swem 
zdrowiu musi się starać, 
by zapobiedz zmniejszeniu 
się tego kapitału, gdyż 
przez to jego dochód 
zmniejszyłby się znacznie. 
Musi przeto zwracać ciągłą 
uwagę na swoje zdrowie — 
jego jedyny majątek.
Nie wiemy o lepszym śro­

dku utrzymania i zachowa­
nia zdrowia i siły robotni­
ka, jak Trinera Amerykań­
ski Eliksir Gorzkiego Wina. 
Wprowadza każdą cząste­
czkę ciała człowieczego w 
harmonijną czynność, tak 
jak doświadczony i dobry 
mechanik pracą swoją 
wprowadza w ruch maszy- 
neryę w wielkiej fabryce. 
Zwiększa czynność soku 
żółciowego, zasila muskuły 
żołądka i wnętrzności i do­
prowadza ciało do tego do­

brego stanu, w którym ka­
żde pożywienie chętnie jest 
przyjęte i strawione. Utrzy­
muje maszynę ciała w jak 
najlepszym porządku. Tri- 
nera Amerykański Eliksir 
Gorzkiego Wina przywróci 
zdrowie szybko. Do dosta­
nia w aptekach lub u fa­
brykanta Jos. Trinera, 799 
So. Ashland ave., Chicago, 
111.

PREMIE....
Tak samo jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe 1 inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo­
dnika Powieściowo-Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Express 
dochodzi do ich miejscowości.

Pierwszy Rocznik Tygodnika Powleżclowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony M 
rycinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 
Córka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek 
z naszej ziemi, Partyjka sztosika czyli zakład 
wygrany. Dwaj sąsiedzi, Poczciwi ludzie, Cnota 
i wina, Szymek i Handzia, Pierwsza pycha — 
drugie łakomstwo. Bóg nie opuści. kto sie Naft 
spuści, Szymbn z Zawiśla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiastek czysto polskich — ludowych, 
obrazków historycznych, baśni 1 wiele Л* 1 (U) 
opisów rozmaitej treści. Cena . . »JLvv

Szósty Rocznik Tygodnika Powleśclowo* 
Naukowego. Zawiera: Walka o miliony czyli 
Rodzina Lanąuierów; Leśny młyn nad Czemają; 
Nowożeńcy; Orznąłem żyda; Królewski dziadek: 
Ulicznik warszawski; Ładowa pieczara; Źya 
w beczce; Majeter i czeladnik; Werbel domowy: 
Dwa worki złota; Sprawa o wóz; Kozioł ofiarny; 
Kużma Jeż; Renegat; Jałmużna i przypowieść 
o pszenicy; Opowieści stopowo. Ktoby się 
spodziewał; Okrężne; Walkanaśmierć ĆVY 
i życie; Złapałslę; Pożar na morzu. Cena ф 1 ЛЛ/

Siódmy Rocznik Tygodnika PowleAciowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponury 
dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogumił 
Kamiński, Stanisław młoay Pustelnik. Wiesław, 
Se leczenie woda ks. 8 Kneippa, Kościuszko 

Racławicami. Perła Genui, Boba- Л i
a z powstania 1363 r. Cena . . Ф 1 A/V 
ósmy Bocznik Tygodnika Powleśclowo*Nau- 

kowego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Bzlras, Pomo­
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła i Józio Groj- 
seszyk. Zimna dystylacya, Sybiracy, Hietorya 
okropna o walecznym 8taslu i o pięknej Anuice, 
Jaskinia potępieńca. Zbójcy na Czorsztynie, 
Koń woziwody, Książę Adolf 1 bogini szczęścia. 
Ktoby się spodziewał. Osadnicy u źródeł rzeki 
8nsquehanna, Sejm pijacki. Trupia wieża, Nowe 
suknie hrabiowskie. O leniwym JM i|h 
parobku, Rekrut. Cena . . <©1.W

Dziewiąty Rocznik Tygodnika PowIMciowo- 
Naukewego. Zawiera: Blada hrabina, powieść 
przez Jerzego F. Borna, w trzech tomacn, ozdo­
biona kilkudziesięciu rycinami. — Wierna Rózia 
czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść 
» obecnego czasu. Surdut i Siermięga. Obraz 
ludowy w 3 aktach ze śpiewami. — Hcród Bsba, 
Krotochwila w 2 aktach przez A. 8. Zdziebłow- 
sklego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył 
z angielskiego C. W. Dyniewlcz. — Nieszczęśliwe 
Zony, komedya w trzech aktach ze śpiewami i tań­
cami, napisał z prawdziwego zdarzenia A. S. 
Zdziebłowski. — Ullczn’k Paryski, komedya w 4 
aktach z francuskiego, tłómaczył Majeranowskl. 
— Piękne przykłady z history! polskiej. Zbiór 
wzorów dzielności, pracy, nauki i poświęcenia 
dla krain. Jakiem! się nasi przodkowie 
odznaczali. — Skarbczyk poezyl л< nn 
polskiej. Cena..............................................ф1.1л7

Dziesiąty Rocznik Tygodnika Powleśclowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj Bracia różnego wychowania, 
Hrabia parobkiem u kmiecia, papugi имя ej 
babuni, Aptekarz Polski, Robert Djabeł, Dobranoc 
sąsledzle. Prima Aprilis. Toa»t polski. Zaczaro­
wana sroka, Oryl, O Janie królewiczu, żar-ptaku 
i o wilku wiatrolocle. Dziwne podróże JM 
na l|dzle i na morzu. Cena .... ф1.(Дл 

jedenasty Rocznik Tygodnika Powleściowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
Bastylil. Haiold, król cyganów, czyli skrzypce 
Bdeleńskie, Zabobon czyli Krakowiacy 1 Górale, 
Po kweście. Dwaj roztargnieni, Fabioia, Adam 
1 Kwa, Gałązka jaśminu, Młyn Djabelski, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Glntet n/N 
ze Szwarcenau. Cena.......................... ф 1
WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO- 

WYŻSZYCH liOCZNIKÓW TYHHDNIKA 
POWIEŚCIOWH-NAUKOWEUO:

1) Muel dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze­
syłkę opłaci na Кхргевв off‘sie. -- 2) Gazeta 
mu»! być opłacona na cały rok naprzód. — 8) 
Kto Już wybrał premię, a chclalbv luyakać 
Jeszcze obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazetę Jeezcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lab kwartalnie na “Gazetę Polską/’ 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarunki 
wydaje się na to, aby “Gazeta Uciska’’ była 
sapłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polska” 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.26, 
na kwartał 75c Żądającym, a nie przysyłającym 
przedpłaty, posyła się tylko Jeden numer 
na okaz.

W. DYNIEWICZ, ‘W.*!?,’,
SIOSTKO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę 

Mądre ełowa do cierpiących od niewiast} z Notre Danie, Ind.

Poślą pocztą zupełnie 
Darmo tz. “Domowe Le­
czeni» razem z dokładne- 
mi wskazówkami i opisem 
mojej chi roby, każdej ko- 
bleclecierpiącej na słabość 
kobiecą. MotcR się sama w 
dom u wyleczyć bez pomocy 
doktora. Nie ab będzie 
kosztowało »próbować te 
go leczenia, a gdybyś da­
lej chciała leczyć się, to 
kosztuje tylko 12 centów 
tygodniowo. Leczenie nie 
przeszkadza zwykłym za­
jęciom, Ja nie nie sprze­
daj«. Powiedz innym cho­
rym o mej metodzie — to 
wszystko, o co proszą. Le­
czy stare 1 młode kobiety.

1'ISZ 110 MNIE ro POLSKI’.
алгкоя łub совком--------  _ _ - ------------objaśnię bardzo proste “Domowe Lec»eale.’’ które prędko i napewna 

eczy upławy, zieloną słabość 1 nieregularne lub bolesne peryody. Pozbędziesz elg obawy, zaoszczędziaa 
wydatków i uchroni»» się od wstydu, bo nie potrzebuje«» nikomu opowiadać o swej chorobie. 
Osiągniesz dobrą tuszę i zdrowie.

W każdej miejscowości mogę wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały upie­
czone za pomocą mojego “Domowego Leczenia” I chętnie poświadczą, że leczy ono niezawodnie 
wszystkie dellkatnecboroby organów kobiecych, wzmacnia nadwyrężone ścięgna i muskuły 1 przywraca 
kobietom całkowite zdrowie.

Minnesota Lakę, Mlnn. — Szanowna Pani M. Suinmerei Donoezę Pani, z wielką radością 
o mojem zdrowiu. Dziękuję Pani, za tak prędkie wyleczenie mnie. Cierpiałam na macicę przaa 
cztery lat». Pewnego razu wyczytałam w “Gazecie Polskiej“, o Pani lekarstwach 1 leczeniu i c»em- 
prędzoj udałam się do Pani, a po 4 tygodnach byłam zdrową jak ryba. To też dziękuję Pani ser­
decznie i proszę ogłoelć to w gazecio dla wiadomości wszystkich cierpiących kobiet. Z szacun­
kiem IT. Janka.

Kenonha, Wis. — 8zanowna Pani M. Summersl Jestem teraz zupełnie zdrową i serdecznie 
Pani dziękuję za wyleczenie mię z tej choroby. Doktorzy byli u mnie 105 razy i powiedzieli, śe 
mam raka w sobie, w lewym boku. To też dziękuję Bogu, za tak dobrą przyjaciółkę, jaką Pani 
jest dla cierpiących niewiast, gdyż cierpiałam bardzo, blizzo przez 6 lat. Choroba ta kosztowała 
mnie blisko $200.oo, a doktorzy mnie nic nie pomogli. Teraz jestem zdrową i wykonywam swoją 
pracę 1 radzę każdej cierpiące! siostrze, która nie chce grosza na darmo tracić, udać się do Pani 
Bummers a mam nadzieję, będzie Ją tak codzleń błogosławić, jak ja. Pozostają z szacunkiem, 
szczera przyjaciółka Emilia Klimek, 306 Lakę Ave.

ADRKS Mrs.M.SUMMEllS,BoxE, Notre Dame, Ind., U.S.A

:

:

KALENDARZE MAKYANSKIE
NA KOK 1908.

(Karola Miarki w Mikołowie.)
Kalendarz ten prawie zbytecznem jest zalecać ogółowi, ponieważ zna­

ny on jest i łubiany w każdej polsko-katolickiej rodzinie. Nowy kalendarz 
zawiera oprócz spisu imion Świętych Pańskich na każdy dzień roku, nastę­
pujące powieści, poezye 1 artykuły:

1) Opisy cudownych obrazów, ko­
ściołów, miejsc, w których Matka 
Boska cuda czyni.

2) Przypowieści 1 opowiadania re­
ligijne i pouczające.

3) Złote myśli.
41 Z Nowym Kokiem! (wiersz.)
5) Jakim jest cel życia naszego?
6) O czci Matki Boskiej 1 naszej.
7) Kniaziówna Helena, powieść 

historyczna z XVII wieku podług 
II. Sienkiewicza z illustracyami.

8) O zamiłowaniu pracy.
9) W Różańcu zwycięstwo, wiersz,
10) Wieczna lampka. Powieść z 

życia przemytników, z illustracyami.
11. Zwyciężyło Najsłodsze Serce, 

opowieść — zdarzenie prawdziwe.
12) Matka Boska Zielna, wiersz.

18) Piękne przykłady z uaszej 
przeszłości, z illustracyami.

14) Ucieczka grzesznych.
15) Alkohol a zdrowie, z lllustr.
Ifl) Gawędy o starych dziejach 

przez Zofię Bukowiecką, zillustr.
17) Ojcze mój! wiersz.
18) Poświadczenie pana Radcy, hu­

moreska z lllustr.
19) O hodowaniu winorośli napisał 

Urbański z Pleszewa, z rycinami,
20) W jaki sposób można żyć 969 lat.
21) Rozrywki w wolnych chwilach
Sj " " .............
8ł)
25) Prośba do do św. Patronów 

Polskich, wiersz.
Do tego Kalendarza dołączonych jest PIĘĆ DODATKÓW a mianowicie: 

1. Obraz kolor.: Matki Boskiej, Nieustającej Pomocy, 2. Obraz kolor.: Nasi 
święci Patronowie, 3. 5-ty i 6-ty obrazek do chorału „Z dymem pożarów,“ 

rysował J, 8tyka. 4. Gra “Salto”, 5. Kalendarz ścienny.
Cena pojedynczego egzemplarza 20c.

Dla kupujących w większej ilości, odstępuje się odpowiedni rabat. 
Kalendarzy tych na premię NIE wydaje elę.

W. DYN1EWICZ, 532 Noble st. CHICAGO, ILL.

NA HOL GŁOWY Kuflew- 
skiego OPŁATKI są najskute- 
czniejszem lekarstwem dotądznanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy bó 
głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50c. Adres: The Kuflewskfs 
Pharmacy 1335 W. 22ud st., Chi­
cago, 111. (x)

Żadna kobieta 
nie jest piękną

JEŻELI SIE UŻYWA

Dra Bonker’a Complexion Cream,
na sprzedaż w aptece

XELOWSKI’S PHARMACY,
709 Milwaukee av. Chicago, Ill.

WA

Spytajcie się u swych przy­
jaciół o Dra Bonker’a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonker’a Pigułkach roślin­
nych,gwarantowanych że wy­
leczą zatwardzenie. Cena 25c.

ii'Tygodnik lllustrowany” 
drukować będzie od Nowego Roku dal­
szy ciąg cyklu pracy Wł. Reymonta, 
p. t. “Chłopi.“

Oprócz tego tak w dziale Belletrysty- 
cznym; jak i Historycznym, Literackim 
1 Krytycznym pomieszczane będą prace 
najwybitniejszych pisarzy polskich. W 
każdym niemal numerze koresponden­
cje z dalekiego Wschodu, z illustracy- 

’ami z pola wojny rosyjsko-japońskiej.
“TYGODNIK ILLUSTROWANY“ 

będzie i nadal pismem zapoznającem 
ogół ze sztuką polską.

Reprodukcje kolorowe artystów 
polskich pomieszczone będą zarówno 
w samym tekście pisma, jak 1 na od­
dzielnych arkuszach. Prócz tego przy­
gotowaliśmy cykl rysunków, zapozna­
jących czytelników z najnowszymi prą­
dami sztuki europejskiej.

Słowem, prenumerator “TfGODNI- 
KA ILLUSTROWANEGO“ otrzyma w 
r. 1905.
1. Około 1000 kolumn tekstu z 1200 

ilustracjami.
2. 24 dodatki bezpłatne zawierające 

12.tomów SIENKIEWICZA i “DZIE­
JÓW POROZBIOR.“ oraz 12 tomów 
dzieł POPULARNO-NAUKOWYCH.

3. Dodatek powieściowy w arkuszach.
4. Premium kolorowe, w r. b. repro- 

dukcyę pięknego pastela L. Wyczół­
kowskiego p. t. M o r s k i e O k o od­
bitą kolorami na grubym welinie. 
Styczniowe dodatki książkowe za rok

1905 zawierać będą:
Tom 74 II. Blenklewlcz& »’NA MARNE’’.
Rud. Kiplinga ’’LISTY Z JAPONII»» (jedea tom). 

W dodatku arkuszowym:
Hall Cajno »’SYN MARNOTRAWNY”.

Warunki prenumeraty 
“TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO“ 
razem z Dodatkiem powieściowym w 
arkuszach i 24 tomami dzieł powieścio­
wych i popularnych z przesyłką pocz­
tową do Ameryki, kwartalnie rubli 8.25, 
półrocznie rubli 6.50, rocznie rubli 18, 
czyli $6.90.

HT“ Jeżeli czaj«» 
bardzo ociężałą, obawia«» 
eię »łych następstw, mass 
bóle w ^ocądku, przejmu­
ją:« dreszcze w krzyża, 
chce cl ale płakać, czuje«» 
gorączkowe dreszcze, osła 
hienie 1 za często moc« 
oddajesz lab gdy masz 
u pławy, zboczenielub 0- 
padnięcie macicy, zanadto 
obfite lub za «łabę, albo 
bolesne peryody, wrzody 
lub naronty — w takim 
razie pisa do MR8. M. 
8UMMER8, NOTRKDA- 
MK, IND. U. 8. A., a o- 
trzymasz bezpłatae leese- 
nie I dokładne objaśnienia 
Tysiące kobiet, oprócz 
mnie zostało wyleczonych.

2) Gra w Salto, (objaśnienie z ryc.)
3) Żarty i dowcipy z obrazkami.
4) Modlitwa Braci Polaków, wiersz



SAZETA POLSKA. 9

HENRYK SIENKIEWICZ.
I HENRYK SIENKIEWICZ. _ 1

Nfi POLU CHWAŁY
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

Z CZASÓW KRÓLA JANA SOBIESKIEGO.

s------------------------------------------------v 
(Ciąg dalszy.)

Nieoczekiwany gość przybył istotnie z cie­
mności — i wstąpił do jego dworu — straszny 
i nieubłagany.

XIV.
Czeladź na rozkaz księdza pochwyciła cho­

rego i przeniosła go na drugi koniec domu, do 
“kancelaryi”, która służyła panu Pągowskiemu 
zarazem za sypialnię. Posłano tymczasem po 
kowala na wieś, który umiał puszczać krew 
i puszczał ją też zwykle, zarówno ludziom jak 
i zwierzętom. Pokazało się po chwili, że znaj­
dował się on przed domem wraz z całą groma­
dą, zebraną na poczęstunek — ale na nieszczę­
ście był zupełnie pijany. Pani Winnicka przy­
pomniała sobie, że ksiądz Woynowski słynie na 
całą okolicę, jako zawołany doktór, wyprawio­
no więc i po niego co koń wyskoczy kałama- 
szkę, chociaż wydawało się rzeczą oczywistą, 
że to wszystko na nic się nie zda i że dla 
chorego nie masz już żadnego ratunku.

•Jakoż tak było. Prócz panny Sienińskiej, 
pani Winnickiej, dwóch panów Krzepickich i pa­
na Zabierzowskiego, który bawił się trochę w me­
dyka, nie puścił ksiądz Tworkowski nikogo wię­
cej do kancelaryi, aby natłok nie przeszkadzał 
ratunkowi. Ale wszyscy inni biesiadnicy, zaró­
wno niewiasty jak mężczyźni, zebraii się w są­
siedniej wielkiej izbie gościnnej, gdzie były 
przygotowane posłania dla mężczyzn i stali zu­
pełnie jak stado strwożonych owiec, pełni nie­
pokoju, obawy, ciekawości i, spoglądając na 
drzwi, czekali nowin, a niektórzy robili po cichu 
uwagi nad okropnem zdarzeniem i nad progno­
stykami, które zapowiedziały nieszczęście.

— Uważaliście, jak migotały świece i pło­
mienie były jakieś czerniawe? — to już widać 
śmierć je przesłaniała — ozwał się szeptem jeden 
ze Sulgostowskich.

— Była między nami, a myśmy o tern nie 
wiedzieli.

— Psy na nią wyły.
— A ów hurkot? — może to właśnie ona 

zajechała.
— Bóg widać nie chciał dopuścić do tego 

małżeństwa, które byłoby z krzywdą familii.
Dalsze szepty przerwało ukazanie się pani 

Winnickiej i Marcyana Krzepickiego. Ona prze­
biegła chyżo izbę, spiesząc po relikwie broniące 
przystępu złym duchom, a jego otoczono zaraz 
kołem:

— Co tam, jak się ma?
A Marcyan ruszył ramionami, podniósł je 

tak, że głowa znalazła mu się prawie na pier­
siach — i odrzekł:

— Rzęzi jeszcze.
— Niema ratunku?
— Niema!
Wtem przez uchylone drzwi, doszły wyra­

źnie uroczyste słowa prałata Tworkowskiego:
— “Ego te absolvo a peccatis tuis — et ob 

omnibus censuris, in nomine Patris et Filii et 
Spiritus Sancti. Amen.

Więc poklękali wszyscy i zaczęli się modlić. 
Pani Winnicka przeszła między klęczącymi, trzy­
mając obu dłońmi relikwie. Marcyan udał się 
za nią i zamknął drzwi.

Lecz nie pozostały już długo zamknięte, po 
kwadransie bowiem ukazał się w nich znowu i 
zawołał swoim skrzypiącym, klarnetowym gło­
sem:

— Skończył!
Wówczas ze słowami: “wieczny odpoczy­

nek’’ — ruszyli jedni po drugich do kancelaryi, 
by rzucić ostatnie, pożegnalne spojrzenie na nie­
boszczyka.

A tymczasem na drugim końcu domu, w 
izbie stołowej poczęły się dziać rzeczy ohydne. 
Służba w Bełczączce o tyle właśnie nienawidzi­
ła Pągowskiego, o ile go się bała, więc wydało 
się jej, że wraz z jego śmiercią nastaje czas ul­
gi, radości i bezkarnej swawoli. Służbie przy­
jezdnej zdarzyła się sposobność do pohulanki, 
więc cała czeladź, zarówno miejscowa jak obca, 
pijana mniej lub więcej już od południa, rzuciła 
się teraz na potrawy i wino. Pachołkowie przy­
chylali do ust całe flasze wódek gdańskich, pe- 
tercymentów, małmazyi i węgrzyna; inni, bar­
dziej chciwi na jadło, wyrywali sobie kawały 
mięsiwa i ciast. Śnieżny obrus ubroczył się w 
mgnieniu oka kałużami wielorakich płynów. 
W zamieszaniu poprzewracano krzesła i świe­
czniki na stole. Rznięte ozdobnie kielichy i szkle- 
nice wymykały się z pijackich rąk i rozbijały 
z brzękiem o podłogę. Tu i ówdzie powstawały 
kłótnie, bijatyki, niektórzy rabowali wprost za­
stawę stołową. Słowem rozpoczęła się orgia, któ­
rej odgłosy doleciały aż na drugą stronę domu. 
Wpadł na owe krzyki Marcyan Krzepecki, za 
nim dwóch Sulgostowskich, młody Zabierzowski 
i jeszcze jeden z gości, a widząc, co się dzie­
je, porwali się do szabel.

W pierwszej chwili zamieszanie powiększy­
ło się jeszcze bardziej. Sulgostowscy poprze­
stali na płazowaniu pijaków, lecz Marcyana 
Krzepeckiego ogarnął szał wściekłości. Wypukłe 
oczy wylazły mu jeszcze bardziej na wierzch, zę­
by błysnęły z pod wąsów i począł poprostu sie­
kać, kto mu się nawinął. Kilka sług zalało się 
krwią; inni chronili się pod stół, reszta stłoczyła 

się w bezładnej ucieczce we drzwiach, a on bił 
w kupę, krzycząc:

— Hultaje! psubraty! — ja tu pan! ja tu go­
spodarz!

T wyjechał na nich do sieni, skąd doszedł je­
szcze jego przeraźliwy głos:

— Kijów, rózeg!...
A ci tu w izbie stali, jak wśród rumowiska, 

patrząc na siebie zgorszonym wzrokiem i kiwa­
jąc głowami.

— Jeszczem też takich rzeczy w życiu nie 
widział — ozwał się jeden ze Sulgostowskich...

A drugi dodał:
— Dziwna śmierć i dziwne jej okoliczności. 

Patrzcie — toż to, rzekłbyś: tatarzy wtargnęli.
— Albo złe duchy — dodał Zabierzowski.

— Straszna jakowaś noc.
Kazali jednakże wyleść ukrytej pod stołem 

czeladzi, by uczynić w izbie ład jaki taki. Pa­
chołkowie wyszli wytrzeźwieni zupełnie ze stra­
chu i rączo wzięli się do roboty, a tymczasem po­
wrócił Marcyan.

Był już spokojniejszy, tylko jeszcze wargi 
trzęsły mu się ze złości.

— Popamiętają — rzekł, zwróciwszy się do 
obecnych. — Ale dziękuję waćpanom, żeście mi 
pomogli do ukarania tych łajdaków. Nieluźniej 
im tu będzie, niż za nieboszczyka! — moja 
w tern głowa!

Na to spojrzeli na niego zaraz bystro obaj 
Sulgostowscy — i jeden rzekł:

— Tak samo waćpan nie masz nam za co 
dziękować, jak my jemu.

- No?
— I dlaczego się tu na jedynego sędziego 

sposobisz? — zapytał drugi z bliźniaków.
A on począł natychmiast podskakiwać na swo­

ich krótkich, pałąkowatych nogach, jakby im 
chciał do oczu doskoczyć i odrzekł:

— Bo mam prawo! mam prawo! mam prawo!
— Jakie prawo?
— Lepsze od waszego!
— A cóż to? czytałeś testament?
— Co mi testament? (tu dmuchnął na dłoń)

— ot co! wiatr! Komu zapisał? żonie? A gdzie 
jaka żona? — Ot co? — ja tu najbliższy! — my — 
Krzepeccy — nie wy!

— A to obaczym. Bogdaj cię zabito!
— Bogdaj was zabito! Idźcie precz!
— Ty koźle, ty pniaku! Doczekasz! Precz, 

mówisz, mamy iść?... Pilnuj ty lepiej swego ko­
źlego łba!

— Grozicie?...
Tu trzasnął pan Marcyan szablą i posunął 

się ku braciom — a oni też chwycili za ręko­
jeści.

Lecz w tej chwili ozwał się za nimi zgorszo­
ny głos księdza Tworkowskiego:

— Mości panowie! Nieboszczyk jeszcze nie 
ostygł.

Więc Sulgostowscy zawstydzili się ogromnie 
i jeden z nich rzekł:

— Księże prałacie o nic nam tu nie chodzi, 
bo swój kawałek chleba mamy i cudzego nie pra; 
gniem. Ale ta żmija już tu żgać poczyna i ludzi 
chce rugować.

— Jakich ludzi? Kogo?
— Kogo popadnie. Dziś nas, którym już ka­

zał iść precz, a jutro może te niewiasty-sieroty, 
pod tym tu dachem żyjące.

— A nieprawda! nieprawda! — zawołał Mar­
cyan.

I, zwinąwszy się nagle w kłąbek, uśmiechnął 
się, począł zacierać ręce, kłaniać się i mówić z 
jakąś jadowitą uprzejmością.

— Owszem, owszem! proszę wszystkich na 
pogrzeb i stypę — proszę pokornie — prosimy 
obaj z ojcem, a co się tyczy panny Sienińskiej, 
zawsze tu znajdzie dach i opiekę; — zawsze! 
zawsze!

To rzekłszy, zacierał dalej z wielką radością 
ręce.

XV
Jakoż postanowił Marcyan sam oświadczyć 

pannie Sienińskiej, że Bełczączkę może zawsze 
uważać za dom własny, ale odłożył tę rozmowę 
aż do ukończenia ceremonii pogrzebowych; pier­
wej bowiem chciał pogadać z ojcem, który z po­
wodu procesów, jakie przez całe życie prowa­
dził, znał się na prawie i umiał zapobiegać 
z góry wszelkim trudnościom. Obaj byli zresztą 
przekonani, że sprawa ich jest dobra, więc na 
drugi dzień po wypadku, właśnie w chwili, gdy 
pana Pągowskiego wkładano w trumnę, zamknęli 
się w bocznej izbie i poczęli z równie dobrą 
otuchą uradzać. j

— Opatrzność nad nami — mówił stary — 
nic, tylko Opatrzność — i Pągowski ciężko odpo­
wie przed Nią za tę krzywdę, którą nam chciał 
wyrządzić.

— A niech odpowiada! — odrzekł Marcyan.
— Nasze szczęście, że tylko chciał — a nie zdą­
żył, bo teraz wszystko weźmiemy w recę. Już 
się Sulgostowscy kłócili ze mną, ale pierwej ja 
im duszę wydrę, niż oni nam jeden zagon z Beł- 
czączki.

— lla, szelmy! tacy synowie! bodaj ich 
skrzywiło!.. Wszelako nie ich się boję, jeno te­
stamentu. Wypytywałeś księdza Tworkowskie­
go? Jeśli kto co wie, to on.

— Nijak mi było wczoraj, bo zdybał mnie 
przy kłótni z Sulgostowskimi i rzekł nam: “Nie­
boszczyk jeszcze nie ostygł”... potem wyjechał 
po trumnę i po księży — a dziś nie było czasu.

— Nuż Pągowski tej tam kozie wszystko za­
pisał.

— Nie miał prawa, bo to majątek po niebo- 
szcze — naszej najbliższej krewnej.,

— To też się testament zwali, ale będą ko­
szta, jazdy do trybunałów’... Bóg wie co!

— Ojciec do procesów zwyczajny, ja zaś 
ułożyłem sobie w głowie coś takiego, że nie bę­
dzie potrzeba żadnych procesów ; tymczasem : 
beatus qui tenet, przeto już się z Bełczączki nie 
ruszę i po czeladź naszą już posłałem. *Niech 
mnie potem rugują Sulgostowscy, albo Żabie- 
rzowscy!

— Ale ze strony dziewki, jeśli jej zapisano?
— A kto się za nią ujmie? Dziewka, jak pa­

lec na świecie: ni krewnych, ni przyjaciół — 
zwyczajnie sierota. Komu się zechce karku dla 
niej nadstawiać, narażać się na zwady, na poje­
dynki, na ekspensa? Co ona kogo obchodzi? Ta- 
czewski się w niej kochał, ale Taczewskiego nie­
ma ; może wcale nie wrócić, a choćby wrócił, to 
golec — i na procesach tyle się rozumie, co mój 
koń. Prawdę rzekłszy to położenie jest takie, że 
choćby jej nie Pągowski, ale rodzony brat Beł­
czączkę zapisał, to jeszcze moglibyśmy tu zjechać 
i rządzić, jak nam się podoba, niby pod pozo­
rem opieki nad sierotą. Ja myślę, że Pągowski 
chciał jej dopiero w intercyzie poczynić zapisy 
— więc albo testamentu wcale się nie znajdze, 
albo, jeśli się znajdzie, to jaki stary, z zapisem 
dla panny Sienińskiej, jako wychowanki...

— A taki da się zwalić— rzekł — stary moja 
w tern głowa. Chociaż procesu się nie .uniknie.

— Czemu zaś? Ja słucham, co ojciec mówi, 
ale myślę, że się uniknie.

— Kiedy bo to, mówiąc między nami, nie­
boszczka Pagowska (głupia była... Panie świeć 
nad jej duszą) zapisała wszystko mężowi, więc 
i on miał prawo zapisać, komu chciał.

Ostatnie słowa wypowiedział starszy pan 
Krzepecki, rozglądając się na wszystkie strony 
i prawie szepcąc — chociaż wiedział, że w izbie 
prócz nich, niema nikogo więcej.

Lecz syn zapytał :
— Jak ona mogła mu zapisać, skoro zginęła 

nagłą śmiercią?...
— Data jest w rok po ślubie, widać Pągow­

ski to z niej wydurzył, dlatego, że tam, gdzie 
mieszkali, niebezpieczne strony i nikt nie wie, 
kiedy mu tatarzy requiem zawyją. Wzajem so­
bie zapis uczynili i testamenta były złożone 
w grodzie w Pomorzanach, skąd je Pągowski tu 
przywiózł. Chciałem się wtedy z nim prawo- 
wać alem widział, że nic nie wskóram. Teraz 
co innego...

— Teraz obejdzie się całkiem bez procesu.
— Jeśli się obejdzie, to tem lepiej, ale trze­

ba być gotowym...
— Ej — nie trzeba.
— Jakoż ma być?
— Już ja bez ojca poradzę.
Usłyszawszy to, stary Krzepecki rozgniewał 

się.
— Ty poradzisz? — co jak? Jeno mi ty robo­

ty nie psuj. On poradzi!... Alboś to nie radził, 
żebym z Silnickimi o Drążki dał spokój, bo nie 
sposób!... Nie sposób?... Dlaczego?... Zaprzysię- 
gano świadków na gruncie — wielka rzecz ! Ka­
załem ludziom nabrać w buty ziemi z mego 
podwórza — no i co? I poszli na grunt Sil- 
nickich i żaden fałszywie nie przysięgał, gdy 
mówił: “Przysięgam, że ta ziemia, na której 
stoję, jest pana Krzepeckiego!” A ty byś rok 
myślał i nic takiegobyś nie wymyślił. Ty pora­
dzisz? — patrzcie go!...

I począł z gniewu poruszać bezzębnemi 
szczękami, jakby co żuł, przyczem broda zbie­
gała mu się zupełnie z zakrzywionym jak u 
drapieżnego ptaka nosem.

A syn rzekł:
— Odsapnij ojciec i posłuchaj. Jak cho­

dzi o to, by lege agere cum aliquo, to ja zawdy 
ojcu ustąpię, ale co się tknie dziewek, to moja 
eksperyencya większa i sobie więcej ufam.

- No?...
— Przeto, jeśli przyjdzie do procederu 

z panną Sienińską, to nie w żadnym trybunale.
— Coże zamyślasz?
— Nietrudno zgadnąć. Albo mi to nie czas?
Albo to taką drugą dziewkę znajdziesz ojciec 

w całej okolicy?...
To rzekłszy, pan Marcyan zadarł głowę do 

góry i począł patrzeć ojcu w oczy, a ów patrzył 
na niego także pytającym wzrokiem i żuł szczę­
kami, a potem spytał:

— To tak?
— Czemuby nie? Mnie to już od wczoraj 

chodzi po głowie.
— Hm! czemu nie? Dlatego, że goła jak La­

zarus.
— Ale do Bełczączki przyjdę śpiewający — 

bez żadnych impedymentów. Goła jest, ale to 
dziewka z wielkiej krwi... A pamięta ojciec, co 
Pągowski powiadał, że gdyby się tak w papie­
rach Sienińskicli rozpatrzeć, to możnaby i z pół 
województwa wyprocesować? Przecie i Sobiescy 
na nich wyrośli, więc byłaby i protekcya kró­
lewska. Sam król powinien o jakowejś oprawie 
pomyśleć... A mnie dziewka dawno w oko wpa- 
dła, bo też łakomy to kąsek, łakomy! łakomy!

I począł podskakiwać na swych krótkich no­
gach, oblizując się zarazem po wąsach i — przy­
czem wyglądał tak szpetnie, że stary Krzepecki 
rzekł:

— Nie zechce cię.
— A starego Pągowskiego chciała? — co? a 

mało było takich, co mnie chciały? Siła poszło 
młodych chłopców do chorągwi, więc dziewki 
będzie można na kopy kupować, jak ufnale. Wie­
dział stary Pągowski, dlaczego mnie z domu 
przepędził — i nie byłby przepędzał, gdyby się 
o dziewkę nie bał.

— Ale suponując, że cię nie zechce, to wów­
czas co?

Złe błyski mignęły w oczach Marcyana.

— To wówczas — odrzekł z naciskiem — 
z dziewką bez żadnej opieki można tak postąpić, 
że jeszcze sama będzie się do kościoła prosić...

Lecz stary przestraszył się temi słowami.
— Hę? — zapytał. — A wiesz ty, że to gar­

dłowa sprawa?
— Wiem, że za Sienińską niktby się nie ujął.
— A ja ci mówię: wara! I tak już są na ciebie 

krzyki. Proces o majątek wygrasz, czy prze­
grasz, bezcenym nie zostaniesz — a to kryminał 
— rozumiesz?

— Bo też do tegó i nie przyjdzie, chyba, że­
by sama chciała... Ale wy mi nie przeszkadzajcie, 
jeno zróbcie tak, jak powiem. Weź ojciec po po­
grzebie Tecię do domu, a jeśli się pozór jakowyś 
znajdzie to i starą Winnicką, ja tu zaś przy dzie­
wce ostanę z Agnieszką i Joanną. Gadziny to są, 
zawzięte na każdą, która od nich młodsza i uro- 
dziwsza. Już one wczoraj zaczęły tę niebogę żą­
dłami żgać, a cóż dopiero będzie, gdy pod je­
dnym dachem z nią zamieszkają. Toż ją będą 
kłóć, toż kąsać, toż poniewierać, toż łaskawy 
cbleb wymawiać! Tak to widzę jakobym w ksią­
żce czytał — a to woda na mój młyn.

— Cóż na nim zmielesz?
— Co zmielę. To, że często umyślnie na kłó­

tnię wpadnę, tamte żmije zwymyślam, czasem 
której w pysk dam:—“a zasię!” — a ją po rę­
kach ba i po kolanach wycałuję: “Jam twój 
defensor, jam brat, jam prawdziwy przyjaciel — 
tyś tu prawdziwa pani.” I myśli ojciec, że się w 
niej serce nie rozpłynie, że nie pokocha tego, 
kto jej będzie tarczą i obroną, kto jej będzie ob- 
cierał łzy, kto będzie nad nią w dzień i w noc 
czuwał? A jeśli w rozżaleniu, w zapamiętaniu 
i we łzach przyjdzie do jakowejś ekstraordyna- 
ryjnej kunfidencyi, to tem lepiej, tem lepiej, tem 
lepiej..

Tu Marcyan począł zacierać ręce i patrzeć 
na ojca tak koźlemi oczyma, że stary aż splunął.

— Tfu poganinie! Tobie zawsze jedno na 
myśli.

— Bo aż po mnie mrowie chodzi, jak na nią 
spojrzę. Niedarmo mnie Pągowski stąd wy­
miatał.

Nastała chwila milczenia.
— To tedy powiesz Joannie i Agnieszce, by 

w myśl twoją czyniły?
— Im? Im nie trzeba nic mówić, ani niczego 

uczyć, bo ich natura wystarczy. Jedna Tecia 
gołąb, a to kanie.

Jakoż nie mylił się pan Marcyan, albowiem 
siostry jego już poczęły, każda po swojemu opie­
kować się panną Sienińską. Tecia brała ją co 
chwilę w ramiona i płakała z nią razem, a Joan­
na i Agnieszka pocieszały ją także, ale inaczej.

— Co się nie udało, to się i nie udało — 
mówiła starsza — ale waćpanna się uspokój. Nie 
będziesz nam wujną, bo Pan Bóg tego nie chciał, 
ale nikt ci tu krzywdy nie uczyni i kawałka chle­
ba nie pożałuje.

— I do żadnej roboty nikt cię nie będzie na­
pędzał — ciągnęła druga, bo wiemy, żeś tego 
niezwyczajna. Jak ochłoniesz, a sama zechcesz, 
to co innego, ale poczekaj z tem, aż ci żal 
przejdzie, bo w samej rzeczy wielkie spotkało 
cię nieszczęście. Miałaś tu być panią, miałaś 
mieć męża, a teraz nie masz nikogo prócz nas, 
ale wierzaj, że chociażeśmy nie krewni, będziemy 
dla cię jakby krewni.

Poczem znów Joanna:
— 1 zgódź się z wolą Boska. Bóg cię w tem 

doświadczył, ale za to inne grzechy ci odpuści. 
Bo jeśliś może nadto ufała w urodę, albo pożąda­
ła bogactw i strojów—(wszyscy my przecie grze­
szni — i dlatego tylko to mówię) to się jedno za 
drugie policzy.

— Amen — zakończyła Agnieszka. — Daj za 
duszę nieboszczyka na kościół jaką lamówkę, al­
bo mały klejnocik, bo ci teraz nic po wyprawie, 
a my już uprosimy naszego ojca, ażeby ci na to 
pozwolił.

Tak mówiąc, poczęły bacznemi oczyma spo­
glądać na szaty, leżące na stole i na skrzynie, 
w których była wyprawa. Brała je ciekawość 
tak niezwalczona zobaczyć, co tam jest, że wre­
szcie Joanna rzekła:

— Możeby ci trocha w szukaniu dopomódz?
I po tych słowach obie rzuciły się na skrzy­

nie, na puzdra, na łuby, w których leżały jeszcze 
niewypakowane po powrocie z Radomia szaty, i 
nuż je wydostawać, nuż rozkładać, nuż oglądać 
do światła i pod światło — nuż przymie­
rzać.

A panna Sienińską siedziała w ramionach 
słodkiej Teci i jak odurzona — nic nie słysząc 
i nie wiedząc, co się z nią i koło niej dzieje.

XVI

Już jako narzeczona doznawała takiego uczu­
cia, że coś się w jej życiu zmierzcha, coś gaśnie, 
przecina się i zamyka, więc to narzeczeństwo 
nie budziło w jej sercu radości. Zgodziła się 
na nie tylko dlatego, że taka była wola Pągow­
skiego i że tak jej nakazywała wdzięczność za 
opiekę, a bardziej jeszcze z tego powodu, że po 
odjeździe Jacka została w jej sercu tylko gorycz, 
żal i uraza i ta bolesna myśl, że prócz tego opie­
kuna niema nikogo i że gdyby nie on, byłaby 
jak podróżna sierota zabłąkana śród ludzi obcych 
i nieprzyjaznych. Ale oto nagle grom uderzył 
i w to ognisko, przy którem miała usiąść w ja­
kim takim, chociażby w smutnym spokoju, nie 
stało jedynego człowieka, któryby był dla niej 
czeinś w świecie. Nic dziwnego, że ów grom 
ogłuszył ją w pierwszej chwili i że wszystkie 
myśli poplątały się w jej głowie, a w sercu za­
piekło się jeno uczucie żalu za tą jedyną bliską 
duszą, w połączeniu z uczuciem zdumienia 
i przestrachu.

Ciąg dalszy nastąpi.
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« DZIAŁ GOSPODARCZY.))
Siew jesienny.

“Jak posiejesz, tak zbie- 
rzesz”, to przysłowie powi­
nien każdy rolnik mieć do­
brze w pamięci i często je 
sobie powtarzać, przystępu­
jąc do ważnej czynności— 
zasiewów.

Na dwie rzeczy należy tu 
przedewszystkiem zwrócić 
uwagę, t. Jj. na nasienie, 
przeznaczone do siewu i na 
rolę, która ma to nasienie 
do swojego łona przyjąć.

Wiadomą rzeczą już jest 
powszechnie, że tylko dobo­
rowe, jak najstaranniej o- 
czyszczone, pełne, dorodne 
nasienie może wydać najle­
pszy plon, to też twierdze­
nia niektórych zacofanych 
gospodarzy, jakoby i z li­
chego, pośledniego ziarna 
miewali znakomite rezulta­
ty, nie znajdują już wiary.

Zboże przeznaczone do 
siewu, starają się rolnicy 
mieć w jak najlepszym ga­
tunku i czystości. Najle­
pszym tego dowodem jest 
fakt, że z roku na rok ol­
brzymio wzrasta zapotrze­
bowanie doborowych narzę­
dzi, używanych do czy­
szczenia zboża.

Skoro się już ma odpo­
wiednie i doborowe nasie­
nie do siewu, należy zabez­
pieczyć je przed szkodnika­
mi, pasożytami, a przede- 
wszytkiem od śnieci. Wy­
próbowanymi środkami są: 
siny kamień i bajca De- 
puy’a. Z nowszych zasługu­
ją na wzmiankę formalde­
hyd czyli formalina i anty- 
fungina. Są to środki jednak 
dotychczas jeszcze niedo­
statecznie wybróbowane i 
należy zastosować je z wiel­
ką ostrożnością i tylko na 
małą skalę, jako próbę.

Ilość wysiać się mającego 
zboża zależną jest od tego, 
w jakim stopniu kultury po­
zostaje ziemia, czy jest z 
natury urodzajna i zasobna 
w pokarmy roślinne — da­
lej, czy się ma siać rzutem 
czy siewnikiem rzędowym. 
Dlatego też nie można po­
dawać ogólnie jednej ilości 
wysiewu na wszystkie 
fjrunta i dla wszystkich oko- 
ic. W gruntach rzyznych, 

o klimacie łagodniejszym, 
należy siać rzadziej, na u- 
boższycb w okolicach gór­
skich i podgórskich, o kli­
macie ostrzejszym, gęściej. 
To samo da się powiedzieć i 
co do czasu wysiewu. Wo- 
góle jednak najodpowie­
dniejszym jest siew wcze­
śniejszy t. j. od ostatnich 
doi sierpnia do drugiej po­
łowy września najdalej. 1 w 
tym wypadku są pewne 
wyjątki mniejszego zna­
czenia.

Jak należy siać? W ten 
sposób, ażeby nasienie jak 
najrówniej na polu było 
rozdzielone i równo wszę­
dzie ziemią nakryte. Przy 
zastosowaniu siewu rzuto­
wego, chociażby najdokła­
dniejszego, nie osiągniemy 
tego celu, dlatego też siew 
rzędowy jest bezwarunko­
wo odpowiedniejszy. Ko­
rzyści zasiewu zboża w rzę­
dy są wielkie:

1. przy siewie rzędowym 
oszczędza się znacznie ziar­
na do siewu; w trochę wię­
kszych gospodarstwach o- 
płaci się siewnik już przez 
samą oszczędność na ziarnie 
do siewu;

2. Ziarno jest jednakowo 
w roli rozmieszczone, nie 
pada raz za.gęsto, to zno­
wu rzadziej, jak przy sie­
wie ręcznym, wskutek cze­
go zboże krzewi się jedno­
stajnie, równo i równo doj­
rzewa ;

3. Ziarno jest równo głę­
boko przykryte ziemią, 
przez co równiej wschodzi i 
równo dojrzewa.

4. Rola przed zasiewem 
siewnikiem musi być dosko­
nale uprawiona, spulchnio­
na, co wpływa później ko­
rzystnie na rozwój zboża.

5. Ziarno ze zboża zasia­
nego w rzędy jest zawsze 
dorodniejsze, pełniejsze, ró­
wniej wykształcone niż ze 
siewu ręcznego.

Ażeby jednak módz wy­
konać siew rzędowy dokła­
dny, powinno się mieć ró­
wną powierzchnię pola do 
dyspozycyi. Jestto tylko 
tam możliwe, gdzie upra­
wia się pole w płaskie skła­
dy. W niektórych gospo- 

i darstwach istnieje jeszcze 
starodawny zwyczaj upra- 

| wy roli w wązkie zagony, 
a jest to uprawa bardzo nie­
odpowiednia.

Ważną też rzeczą jest, 
aby dla każdego gatunku 
zboża wybrać i przeznaczyć 
miejsce po takiej roślinie u- 
prawianej przedtem, po 
której ono najlepiej się u- 
daje.

Zważać się powinno prze­
dewszystkiem na to, aby 
po nawozie przychodziły ro­
śliny takie, które ten nawóz 
wyzyskają i aby między 
dwie rośliny kłosowe umie­
szczać zawsze roślinę do­
brze grunt ocieniającą, li­
ściastą. Na nawozie powin­
no się uprawiać okopowe, 
po nich jare zboża z wsie- 
wem koniczyny, po tejże 
oziminę na sztucznym na­
wozie. Dla pszenicy najle- 
pszemi przedplonami s«i 
strączkowe rośliny, dale, 
koniczyna czerwona. W 
czystym ugorze, zwłaszcza 
silnie nawożonym i w grun­
tach lepszych nie powinno 
się siać pszenicy, bo zbierze 
się dużo słomy, a ziarna 
mało.
Zresztą w gospodarstwach 

małorolnych nie powinno 
się wogóle już zostawiać 
czystych, czarnych ugorów, 
lecz zielone podsiane, bo 
byłoby to marnotrawstwem. 
Po okopowych uprawia się 
jeszcze często pszenicę. 
Jestto jednakże wielkim 
błędem, bo najpierw zasiew 
wypada zbyt późno, a po- 
wtóre rola jest zanadto 
sproszkowana, co dla psze­
nicy może się okazać często­
kroć wprost zgubnem.

Dla żyta na lekkich pia­
szczystych gruntach najle­
pszym pizedplonne jest łu­
bin żółty, dalej koniczyna, 
strączkowe, z których groch 
lepszym jest przedplonem, 
niż dla. pszenicy. Po psze­
nicy może być żyto wyją­
tkowo w tym wypadku u- 
prawiane, jeżeli pod psze­
nicę użyto w większej ilości 
sztucznego nawozu, z któ­
rego i żyto ma uzyskać 
częściowy poży tek.

Jakie stawy zarybiać 
szczupakami?

Przy każdym prawie do­
mu na wsi jest dla potrzeb 
domowych i obrony w ra­
zie ognia stawek, o powie­
rzchni kilku lub kilkudzie­
sięciu, a nawet kilkuset yar­
dów.

W stawach tych żyją o- 
becnie tysiące chudych i 
małych karasi różnego wie­
ku oraz żaby, a tak ich gę­
sto, że z wodą nabierają się 
do konewek, a w czasie po­
żaru zapychają sikawki.

Rozumie się, że te kara­
sie nie przynoszą właścicie­
lowi żadnych korzyści, bo 
chociaż są w tych stawkach 
już od dawnych lat, nie 
przechodzą miary nad trzy 
cale, bo stawki są nimi 
przerybione, a z tego powo; 
du karasie są zamorzone i 
większe już nie urosną, 
chociażby jeszcze drugie 
kilkanaście lat żyły.
Z karasiami żyje w owych 

stawkach mnóstwo żab wy­
rosłych i ich głowaczy i 
mnóstwo różnego robactwa 
wodnego.
Żaby zjadają drobne kara­

sie i tuczą się na nich, a 
gospodarz ma za to dużo 
krzyku żabiego, tak, że wła­
snego słowa nie usłyszy nad 
stawkiem. A przecież i z 
tych stawków, karasi, żab 
i ich głowaczy mógłby mieć 
korzyści, gdyby do tych 
stawków wpuścił — stoso­
wnie do wielkości tychże — 
po kilka lub kilkadziesiąt 
małych szczupaków, bo te 
chude karasie, żaby i gło­
wacze, tudzież robactwo i 
jaszczurki wodne, to znako­
mity pokarm dla szczupa­
ków.

Te stawki, to aż same się 
proszą, żeby je zarybić 
szczupakami, bo tam dla

nich jest dość pożywienia, 
lam będą one w oczach ro­
sły.^

Każdy z rolników pracu­
je ciężko, jak niewolnik, a- 
by z ziemi wydobyć dla sie­
bie i rodziny kawał chleba i 
opłacić podatki i różne da­
niny, ten sam rolnik jednak 
nie chce, czy nie umie wy­
dobyć dochodu ze stawku, 
znajdującego się przy jego 
domu — bez pracy prawie. 
Mógłby przecież mieć z nie­
go kilkanaście lub kilka- 
dzisiąt doi. rocznie za ryby 
i pozbyć się owego wrzasku 
żabiego, chudych karasi i 
różnego robactwa, a przez 
to oczyścić sobie wodę w 
stawku z owego plugastwa.

Jesień aż do połowy sty­
cznia jest najodpowiedniej­
szą porą do zarybiania sta­
wów szczupakami, bo noce 
są chłodne, zatem narybek 
można i z dalsza sprowadzić 
bez obawy owyschnięcie i roi 
nik ma więcej czasu, gdy 
pola obsieje. I stawy wię­
ksze teraz w jesieni spu­
szczają, zatem łatwo mo­
żna nabyć narybku szczu­
paka.

Najlepiej do zarybiania 
nadają się szczupaki od 
5 do 10 cali należy 
jednak na to zważać, ażeby 
narybek był równej wiel­
kości, bo gdyby był jeden 
większy, a drugi mniejszy, 
to te większe szczupaki wy­
jedzą mniejsze od siebie. 
Gdyby zaś nie było w pobli­
żu narybku do nabycia, to 
można go nabyć przez han­
dlarza, który narybek na o- 
znaczony czas i miejsce 
przywiezie.

Koszta tego pierwszego 
zarybienia nie będą przeno­
siły 3 do 5 doi., a po paru 
latach będzie już własny 
narybek i wyrosłe szczupaki 
na sprzedaż lub na własny 
użytek czy to na wigilię Bo­
żego Narodzenia, czy też 
na inne dnie postu.

Gorąco zachęcamy p. 
farmerów do zarybiania sta­
wków szczupakami. Tym 
zaś, którzy zakładają świe­
że stawki — w których nie 
ma karasia —radzę zapuścić 
karpie.

Jak się pozbyć mrówek.
W porze jesiennej stają 

się mrówki plagą w spiżar­
niach i komorach. Zwietrzą 
wszędzie żer dla siebie, 
choć dobrze ukryty. Do­
brym będzie dla nich cu­
kier, miód, owoce, konfitu­
ry i inne słodycze. By się 
pozbyć tych nieproszonych 
gości, trzeba ziemię lub po­
dłogę, którędy wędrują, po­
sypać mieszaniną miałkiego 
cukru i potażu. Pewniej je­
szcze wyłapie się je za po­
mocą gąbki posypanej cu- 
rem. Trzeba jednak w tym 
razie co godzinę, gąbkę za­
nurzyć we wodzie, a gdy 
mrówki spłyną, z wody wy­
gnieść, wysusyć i znowu 
cukrem posypać.

Niszczenie ostów.
Pola zanieczyszczone tym 

uporczywym chwastem, da­
dzą się oczyścić w następu­
jący sposób. Pole pozosta­
wić ugorem i od wczesnej 
wiosny wypasać owcami, 
dla których młode wypustki 
ostu są prawdziwym przy- 
smaczkiem. Wprawdzie osty 
wypuszczą wkrótce świeże 
pędy, ale i tym owce nie 
darują, a gdy się to powtó­
rzy kilkanaście razy, korze­
nie wyczerpią się z zasobów 
pokarmowych i zamierają. 
Wytępienie ostów da się 
przeprowadzić także w ten 
sposób, że pole niemi zaję­
te obsieje się wczas wyką, 
ttóra rośnie od nich szy- 
)ciej i gęsto zacieni je, więc 

i wydusi.

Czy ziemniaki dobre?
Skoro zajdzie potrzeba 

rozpoznania natychmiasto­
wego czy ziemniaki będą 
sypkie po ugotowaniu, t. j. 
mączyste, trzeba jeden zie­
mniak rozkroić i połówki 
mocno jedną o drugą po­
cierać. Jeśli ma być dobry, 
;o się skleja, lepnie, a na 
jrzegach przekroju wytwa­
rza się piana. Gdy połówki 
pocierane nie lepną do sie­
bie, a ziemniak puszcza sok

rzadki, wodnisty, będzie 
to znak;em, że jest ubogi 
w krochmal, a tern samem 
jest mniejszej wartości.

Liście burakowe.
Od drugiej połowy sier­

pnia zwykli oszczędni go­
spodarze obrywać liście z 
buraków, ażeby nie uronić 
nic z tego, co matka-natura 
im daje. Jest to bardzo pię­
knie, a liście burakowe w 
czas obrywane, są wybor­
ną paszą, ale gdy się je w 
niewłaściwym czasie obry­
wa, można za niewielką 
chwilową korzyścią ponieść 
stratę dwa i trzy razy wię­
kszą. Wiemy już, że t. zw. 
materyały zapasowe czyli 
rezerwowe rośliny, jak cu­
kier, skrobia itd., które na­
tura składa w korzeniach i 
bulwach na czas nowego 
rozpoczynania wzrostu w 
przyszłej wiośnie, powstają 
w liściach. Tylko w zie­
lonych częściach naci wy­
twarza się skrobia kartofla­
na, która schodzi do bulw i 
nadaje im wartość, jako po­
karmu ludzkiego i zwierzę­
cego. Tak samo są liście do 
wytwarzania cukru i in­
nych materyałów zapaso­
wych w burakach nieodzo­
wne. Liście, które już obu­
mierać zaczynają, nie ma­
ją oczywiście znaczenia dla 
wyrabiania materyałów re­
zerwowych, ale i jako kar­
ma mają wartość małą. 
Jeżeli jednak będzie gospo­
darz obrywał liście, będące 
w pełni swej czynności, 
to następstwem tego będzie 
znaczne zmniejszenie sprzę­
tu burakowego i to tak 
znaczne, że może wynosić, 
według czynionych do­
świadczeń do 70 cetn. metr, 
na hektarze, podczas kiedy 
korzyści z liści i połowy te­
go zysku nie wynoszą. Już 
słabe ogołacanie z liści 
zmniejsza wartość buraków 
tak pod względem ilości, 
jakoteż jakości, a mocne 
obrywanie redukuje ich 
wartość do połowy w poró­
wnaniu z Burakami, któ­
rym się wszystkie liście zo­
stawia. Ilość cukru wynosi 
często mniej niż połowę.

Pokrzywa jako pasza.
Pokrzywy nie można na­

zwać bezużytecznym chwa­
stem, bo da się ona‘zużytko- 
wać nie tylko w stanie 
świeżym, ale także po wysu­
szeniu na paszę dla niektó­
rych zwierząt domowych. 
Szczególnie z apetytem spo­
żywają ją gęsi, gdy się im 
ją poda drobno usiekaną, 
z dodatkiem ziemniaków 
tłuczonych, otrąb lub mą­
ki. Wysuszona zawiera dwa 
razy tyle białka, a trzy razy 
więcej tłuszczu aniżeli zwy­
kłe siano łąkowe. Zresztą 
jest to roślina skromna, nie 
wymaga żadnej uprawy, 
rozmnaża się łatwo z nasie­
nia, korzeni, dla których to 
zalet nie powinna być dla 
gospodarza lekceważona. _

DLA ZOLZOWATYCH 

[skrofulicznych].

Odpowiedniemi są tu w ogól­
ności te same potrawy, co i dla 
rachitycznych, gdyż jedno i dru­
gie zlo idą z sobą prawie ręka 
w rękę. — Skrofuliczni pożądają 
często chciwie siarki i soli, lu­
bią sól kuchenną, jedzą węgle, 
cebulę i inne ostre rzeczy. Nale­
ży im przeto podawać jarzyny i 
sałaty, obfite w sole odżywcze, 
a więc takie, które wskutek 
wielkiej zawartości soli siarko­
wych mają ostry smak i za­
pach.

Przy obiedzie należy mieć na 
względzie wszelkie gatunki ka­
pusty, a więc: zieloną, czerwoną, 
białą i brukselską, trzy ostatnie 
także na surowo, jako sałatę; 
dalej chrzan, jako dodatek. Za 
przyprawę do jarzyn i sałat 
należy używać cebuli, zaś zupy 
czosnkowe i cebulowe z jarzyną 
smakują w takich razach wybor­
nie i przyczyniają się do popra­
wy limfy.

Wieczorem służy doskonale wo­
dna i ogrodowa rzeżucha, rzod­
kiew, rzodkiewka miesięczna, 
szczypiorek, jako dodatek do 
chleba, lepiej, niż kiełbasa lub 
tłusty ser. Świeży, miękki ser 
(twaróg) jest również dobrze 
strawny.

Mięsa lepiej unikać, gdyż ono 
w łatwo fermentującej limfie 
osadza szybko szkodliwe mate- 
rye i tym sposobem pomnaża 
tylko zepsute soki.

Uwaga: U rachitycznych i 
skrofulicznych objawia się czę 
sto nieumiarkowane pożądanie

pożywienia, tak zwany niepoha­
mowany, wilczy apetyt. Apetyt 
ten ’ jest chorobliwym. Polega 
on na wyczerpaniu żołądka i je­
lit i dlatego nie daje się zauwa­
żyć żaden przybytek na wadze 
ciała. Większa część pożywienia 
odchodzi niestrawiona. Takim 
osobom,—czy to dorosłym, czy 
dzieciom — należy wyznaczać 
szczupłe obiady, gdyż same nie 
zdołają pokonywać swej choro­
bliwej żądzy. Po kilku dniach 
najściślejszej dyety nadchodzi 
brak apetytu, któremu należy 
nieco pofolgować, dopóki na jego 
miejsce nie wystąpi naturalne 
uczucie głodu, z czem połączone 
już zwykle przybywanie na 
wadze.

DLA CIERPIĄCYCH NA WĄ­
TROBĘ.

1. Codzień rano na czczo 1 
szklankę wody cytrynowej [1 
cytryna, bez cukru |, albo 1 
szklankę małą soku z porzeczek 
lub winogron, lub też trochę 
kwaśnych owoców.

2. To samo wieczorem przed 
spaniem.

3. Na drugie śniadanie 4—6 
rzodkiewek, albo stołowa łyżka 
utartej czarnej rzodkwi, lub też 
łyżeczka chrzanu zmieszanego 
z powidłem jablczanem lub bar­
dzo małą ilością chleba z ma­
słem.

4. To samo na wieczerzę.
5. Kilka zestawień na obiad 

bezmięsny.
a. Kalarepa, zupa kartoflana, 

agrest i jajka ubite z mlekiem.
b. Soczewica z kartoflami i 

zieloną sałatą |rzeżucha albo sa­
łata głowiasta,] owoce.

c. Marchewka i zielony groszek 
[także gęsta grochowa zupa], 
kluski z kaszki z wiśniami.

d. Kapusta kędzierzawa z ry­
żem i pomidorami, owoce z ja­
głami (opiekanki z kaszy ja­
glanej).

e. Jarzyna czosnkowa z kar­
toflami, makaron i śliwki.

f. Zielona fasolka z białą fasolą 
i jabłka lub inne owoce.

g. Buraczki ze śmietaną, klu­
ski z bułek, owoce.

h. Biała kapusta z makaroni­
kiem, jabłka albo zsiadłe mleko. 
Pieczystego i tłustych potraw 
należy unikać.

KRAKOWIAK.
Płynie Wisła płynie 
Przez polską krainę, 
Niesie łzy narodu 
W Bałtyku głębinę.

Niesie łzy narodu. 
Co płacze w niedoli.
Co go wypychają 
Z siedziby i roli.

Lecz próżne wzdychania, 
Próżne srogie gniewy! 
By ziemi nie stracić 
Nie trzeba siać plewy!

Nie trzeba siać plewy,
Ale ziarno zdrowe, 
By plony przyniosło 
Zycie narodowe.

Kropla skały roni; 
Praca siły tworzy;
Niech do wspólnej pracy 
Każdy dłoń przyłoży.

Więc pracujcie szczerze 
I bawcie się szczerze I 
Niech dochód z rozchodem 
Będzie w dobrej mierze. 

Wtedy przyszłość kraju 
Będzie w ręku naszem, 
Wtedy się nikogo 
Zgoła nie przestraszym!

TAK W SMUTKU, JAK I W RA­
DOŚCI.

— Słyszałem, żeś się znowu 
upił wczoraj?

— Tak, proszę pana, odebrałem 
wiadomość o śmierci szwagra, 
musiałem więc napić się na fra­
sunek.

— Ale i przedwczoraj także by­
łeś pijany?

— Prawda, proszę pana, sio­
stra moja wyszła za mąż, mu­
siałem więc upić się z radości.

CO WIĘKSZĄ SZTUKĄ?

Zona: Ten człowiek jest
naprawdę bardzo silny. Widzisz, 
jak on pełen antał piwa jedną 
ręką podnosi.

Mąż: A ja cały antał jedną 
gębą wypijam, a wcale się nie 
chwalę.

Czy się czujecie starymi?
Pewien starożytny filo­

zof powiedział, że wszyscy 
jesteśmy tak starymi, jak 
się czujemy. Jeżeli się czu­
jemy młodymi, mamy ser­
ca młode, niszcząca ręka 
starości nie dotknie nas. 
Ale aby pozostać młodymi, 
musimy zawsze mieć czy­
stą krew, zdrowy żołądek, 
silne nerwy, zdrowe i tra­
wiące organa. Jest tylko 
jeden specyał, który może 
was odmłodzić i stanowczo 
przedłużyć wasze lata i u- 
trzymać was przy zdrowiu, 
a tym jest Severy Balsam 
życia. Wawrzyniec Korwen- 
tka z Kimberley, Mo., pi­
szę: “Pański Balsam życia 
odbudował mój system i 
przywrócił moje zdrowie 
i siłę, gdy inne środki za­
wiodły.” Cena 75 c. We 
wszystkich aptekach albo u 
właściciela W. F. Severa 
Co., Cedar Rapids, Iowa.

WIĄZANKA...
Zawiera:

POWIASTKI o NOWELLEo HUMORESKI 
ŻYCIORYSY SŁAWNYCH POLAKÓW

BAJKI o LEGENDY o WIERSZE

Bardzo zajmująca książka; przeszło 400 stronic druku.

W MOCNEJ OPRAWIE Z WYGISKAMI
— CENA 1.50 -

W. Dyniewicz, 532 Noble st. Chicago, III.

------ - ?
50,000 KSIĄŻEK DARMO POCZTĘ,

Omawiających choroby męzkie szczególnie.

Adresujcie: DR. JOS. LISTER & CO.,
40 Dearborn Street, P. A 1, CHICAGO, ILL., U. S. A.

Narzędzia szewskie.
Kto chce nabyć wszystkie 
narzędzia szewskie, jak przed­
stawione są na obocznej ry­
cinie, niech to uczyni jak 
najprędzej, a otrzyma je za 
niską cenę

$1.50.
Adresujcie:

lATIONÏG^'- 'HARNESS MEW№ 'I 531 Noble st, Chicago, III.

Szkółka najrozmaitszych drzew.
olenlodajnyoh, owocowych 1 krzewów od roku 1889, na 80 akrach w gra­

nicach miasta Chicago, przy Diversey I North 60th are’s. Dla pissą- 
oych listy Office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256.

Rodzaj i ceny drzew są następujące:
CIENIODAJNE.

BBZOST! od 50 centów do 20 dolarów
BRZÓZ! po 15 Ы

BŁAWAT! od 5 dolarów do 20 *«

GŁÓG SZKARŁATNI od 1 doi. do 10 «t

JARZĘBIE PLĄCZĄCE po 5 M

JESION BIAŁY od 15 centów do 5 M

JESION CZARNY od ?5 ** do 10 U

KASZTAN od 75 “ do 2
KLON! od !5 и do 50 ••

LIP! od 25 •• do 15 ••

MORW! po 5 i«

NIkBOBRZEW Od 15 “ do 10 **

OBZECH CZA BN! od 25 cen. do 2 ł*

TOPOLE ROZMAITE od 25c do S H

WIEBZBT PLĄCZĄCE od 1 doi .do 1

KRZEWY.
BZT od 50 centów do 15 dolarów
BOŻE DBZKWKA po 50 centów.

JAŚMIN 
KALINA 
ŁIJNICEBA
RÓŻE 
TAWCŁT
WINI» DZIKI 
BI JON!

po 50 centów
od 50 “
od 50 «
po 50 ••
Od 25 ••

E Od 50 ••
po 30 ••

do 1 dolar*, 
do 30 “

do 75centów.
do 1 M

OWOCOWE.
UKISZE od S1.2S do 5 dolarów
JABŁONIE od 75 centów do 8 ••
MORELE po 3 *•
dLIWT od 75 •• do 8 •i
WILNIE od 75 “ do 8 łł
AGREST Od 50 »» do 1 »»
MALIN! tuzin 25 *»
PORZECZKI od 50 « do 2 ••
8MRODTNT od 50 M do 1
TRUSKAWKI eto sztuk 2 *•

Zwracam uwagę, te wBKjrstkle wielkie drzewa przyjmuję elę wszędzie, ponieważ eę 
po cztery razy przeeadzane, przeto maję dość drobnych korzeni.

Niech nawet przybędę ci, którzy nie maję gdzie drzew sadzić, a zobaczy* zy wezyptko 
będę mogli, chociaż nie teraz, to przy epoeobności oznajmić »wym znajomym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości śzkółkę drzew doprowadzić.

Władysław Dyniewicz.

NIEZAWODNE WYLECZNIE REUMATYZMU
Zł POMOCĄ MEJ NOWEJ t 1’EWNEJ METODT.

DOLARA WARTE LEKARSTWO - 
Za Jednocentowy znaczek pocztowy.

Plszcie dzisiaj, a poślę wam za dolara swego lekarstwa 
darmo, nadto swą Nową książkę, traktującą o reumatyzmie, 
w której pomieszczone są poświadczenia ludzi cierpiących 
przez 15 i 20 lat, a którzy zostali wyleczeni za pomocą tego 
mego nowego odkrycia z tej strasznej choroby, zwanej Reu­
matyzmem. Mogą udowodnić bez żadnej wątpliwości, że moje 
nowe odkrycie wyleczy nawet w tym wypadku, gdy najzdol­
niejsi lekarze 1 wszelkie patentowe lekarstwa zawiodą, 1 aby 
to udowodnić, poślę wam za dolara mego nowego odkrycia. 
Jestem tak przekonanym o niezawoenem wyleczeniu, że z chę­
cią poślę za dolara tego lekarstwa darmo. Nie chodzi o to 

jak starą 1 dokuczliwą jest wasza choroba, moje nowo odkryte lekarstwo wyleczy ją; 
jeżeli cierpicie na silny atak reumatyzmu chronicznego, czyli ostrego, rozognią.’ 
jącego, nerwowego,’muskułowego albo stawowego, jeżeli bolą was wszystkie 
części waszego ciała 1 wszyBkie stawy są nim dotknięte; jeżeli wasze nerki, pęcherz 
albo żołądek są w nieporządku, plszcie do mnie 1 pozwólcle mi udowodnić zn darmo, 
że jest przynajmniej jedno lekarstwo, które was wyleczy.

Nie odkładajcie, ale plszcie zaraz, a następna poczta przyniesie wam ulgę w for­
mie jednodolarowej, bezpłatnej kuracyi. Prof. J. Gartensteln.

Piszcie po angielsku.
PROF. T. G-fLETiEWSTEIlT

100 GRAND AVE. MILWAUKEE, WIS.

Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów.
IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski 1 turecki; oraz herbatę rosyjską róż­

nych firm.
FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 

PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA.
Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, lż FABRYKA NASZA SPRZE­

DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH!
Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma-

1 szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe 1 orzechowe, 
bibułkę 1 t. d. 1 t. d.

HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA. |
MAGES & TKACKTL779Jm2™in!- CHICAGO, iŁŁisois. :
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Skaleczenie ostrem na­
rzędziem.

Gdy się ktoś skaleczy, 
natenczas z rany leje się 
krew. Jeżeli krwawienie nie 
jest zbyt wielkie, rana za­
goi się bez leków. Uważać 
tylko należy, aby rana była 
czysto utrzymaną. Pod ża­
dnym więc warunkiem nie 
należy kłaść na ranę paję­
czyny, pożutego chleba, 
skubanki z brudnej bielizny, 
a co najważniejsza— nigdy 
nie należy tamować krwi za 
pomocą piasku i ziemi. W 
ten bowiem sposób mogły­
by się dostać do rany za­
razki chorób, które wywo­
łują ropienie, a niekiedy na­
wet śmiertelne zakażenie. 
Rana zaś duża, ale czysto 
opatrzona, goi się łatwo i 
szybko.

Jeżeli się ktoś zranił, na­
leży własne ręce umyć we 
wodzie czystej, a następnie 
wziąć czystą zupełnie szma­
tkę i ranę samą obmyć i jej 
brzegi. l)o rany nie należy 
wprowadzać szmatki, ale 
czystą wodą starać się 
wszystko, coby się w niej 
znajdowało, wypłókać. Na­
stępnie należy brzegi prze­
ciętej skóry zbliżyć tak, że­
by rana była jak najmniej­
szą i wtedy zawiązać ranę 
czystą szmatką. Szmatkę, 
którą zawinięto ranę, nale­
ży owiązać paskiem z płó­
tna, świeżo wypranego czyli 
czystego, lekko tak, aby 
tylko opatrunek nie zsunął 
się i nie spadł. Kto może, 
niech ranę zawinie gazą o- 
patrunkową, którą kupić 
można w aptece.

Natomiast nie jest wska­
zaną rzeczą, kłaść wprost 
na ranę watę, a tern gorzej 
szarpie lub skubankę, gdyż 
rana o nich może się rozja- 
dzić. Dobrą jest rzeczą 
zmyć ranę wodą karbolową 
i samą szmatą w karbolu 
zamoczyć, którą kładzie się 
na ranę. Wody karbolowej 
dostać można w aptece. 
W braku wody karbolowej 
użyć do tego można wody 
czystej, zimnej, wprost ze 
studni.

Ponieważ każdy człowiek 
ma zarazki chorób na pal­
cach rąk, a także w ustach, 
tedy nie jest dobrą rzeczą 
smarować ranę śliną, lub 
też krew ustami z ran wy­
sysać, gdyż przez to ranę 
można zanieczyścić.

Jeżeli jest rana większa, 
to trzeba zrobić opatrunek 
z kilku warstw szmatki lub 
gazy, na to zaś położyć nie­
co waty aptecznej lub zwy­
kłej, a następnie opatrunek 
owiązać.

Niektórzy twierdzą, że na 
rany należy używać szma­
tki płóciennej, a nie perka- 
lowej. Jest to przesąd, nie 
mający uzasadnienia. Szma­
tka i jedna i druga jest do­
brą, byleby tylko była czy­
stą. Również raz owiniętej 
rany nie należy bez potrze­
by ruszać i opatrunku zmie­
niać.

Rana często pod jednym 
opatrunkiem zagoja się zu­
pełnie i gdy po tygodniu 
opatrunek zdejmujemy, ra­
na pokazuje się zupełnie 
czystą i całkiem zagojoną.

Większej opieki wymaga 
rana głębsza, zwłaszcza 
kiedy naruszoną została tę­
tnica, to jest żyła z krwią. 
Wtedy krew tryska w górę 
mocnym strumieniem i tru­
dno ją zatamować.

Takie skaleczenia są nie­
bezpieczne, gdyż człowiek 
może umrzeć wskutek upły­
wu krwi. I przy takich ska­
leczeniach musi być szybki 
i właściwy ratunek. Pole­
ga on na tern, że tętnicę za­
ciskamy za pomocą palca, 
a robi się to w ten sposób: 
powyżej lub poniżej miejsca 
rany, za pomocą pociskania 
staramy się dojść, gdzie 
jest tętnica. Poznajemy ją 
po tern, że w tern miejscu 
odczuwamy bicie pulsu. 
Gdyśmy takie miejsce zna­
leźli, wtenczas krew iść 
przestaje. Ponieważ trudno 
byłoby długo trzymać palec 
w tern miejscu, zatem o- 
wiązawszy czystą szmatką 
mały kawałek korka lub 
szmatkę na twardy wałe­
czek skręconą, przyciskamy 
nim mocno tętnicę i owią­
zujemy naokoło bandażem 
tak, ażeby ucisnąć tylko to 

jedno miejsce. Ma się rozu­
mieć, że i równocześnie 
szukamy lekarza, który za 
pomocą narzędzi lepiej to 
zrobi i niebezpieczeństwo 
na trwałe usunie.

Zaznaczamy i to, że nigdy 
nie należy obwiązywać ręki 
lub nogi, ściskając tak mo­
cno, że aż skóra staje się 
sina i żyły mocno nabie­
rają.

MOST NAD NAJWIĘKSZYM 
WODOSPADEM.

‘‘Tryumfem techniki” nazwało 
jedno z pism fachowych wiado­
mość o zbudowaniu mostu przez 
wodospad Victoria na rzece Zam- 
bezi w Redeyzi w Afryce połud­
niowej. Wodospad Victoria jest 
największy ze znanych dotąd na 
świecie; rzeka Zambezi, przeszło
l, 600 metrów szeroka, spada w 
tern miejscu z wysokości 122 stóp 
i wyrzuca w górę słupy mgły na 
wysokość 600 m., widoczne już 
na odległość 80 kim. Wodospad 
jest więc dwa razy większy od 
Niagary. Energia spadającej wo­
dy Niagary ocenia się na 7,000,- 
000 koni parowych, energia wo­
dospadu Victorii przedstawia 30,- 
000,000 koni parowych. Pierw­
szym Europejczykiem, który 
zwiedził ten wodospad i nadał 
mu miano, był nieustraszony 
Livingstone. Tubylcy nazywali 
wodospad “Mozioa tunga”, co 
znaczy dosłownie: “Tu grzmi 
mgła”, a to z powodu łoskotu 
spadającej masy wody i olbrzy­
mich pięciu słupów mgły, pod­
noszących się do góry. Maleńka 
wysepka nazwana imieniem Li- 
vingstona dzieli cały wodospad 
na dwie części. Obserwując go 
z tej wysepki, Livingstone przy­
szedł do przekonania, że wodospad 
wywołany jest przez położony w 
poprzek rzeki wąwóz o 60 m. 
szerokości i w niego to spada ol­
brzymia rzeka; w przeciwległej 
ścianie tego wąwozu Livingsto­
ne dostrzegł w dole otwór 90 m. 
szeroki, przez który przeciska się 
z straszliwą prędkością woda z 
wodospadu piętrzy się i kotłuje; 
miejsce to trafnie nazwali kra­
jowcy “garnkiem wrzącym”. Na 
przeciwko wodospadu znajduje 
się ogromna skała pokryta lasem 
zwanym borem deszczowym” z 
tego powodu że jest on ciągle 
okryty mgłą z kropel wody, od­
bitej przy spadaniu rzeki. Dalej 
na przestrzeni 80 kim. rzeka pły­
nie między wysokiemi skałami 
i ma tylko 40 m. szerokości. Kraj 
tu jest o tyle nieprzystępny, że 
sami tubylczycy wiedzą tylko o 
czterech drogach, prowadzących 
do brzegów rzeki.

Pomimo dzikości i żywiołowych 
przeszkód, nad “garnkiem wrzą­
cym” wisi już dziś most! W ro­
ku 1903 po raz pierwszy inżynier 
F. Sykes wymierzył “garnek 
wrzący”, aby przynajmniej w 
przybliżeniu wyznaczyć długość 
przyszłego mostu. Wkrótce roz­
poczęto i samą budowę, a wyko­
nanie tej pracy jest jednem z naj­
świetniejszych przedsięwzięć in­
żynierskich, zarówno z powodu 
trudności miejsca, jak ze wzglę­
dów na prędkość, z jaką przed­
sięwzięcie wykonano. Z punktu 
widzenia czysto fachowego swoją 
konstrukcyą most ten nic tak 
osobliwego nie przedstawia; nie 
może on iść w porównanie z 
wielu pysznie wykończonymi 
mostami Europy i Ameryki, ale 
jeżeli wziąć pod uwagę warunki 
miejscowe, nie można nie po­
dziwiać śmiałości i pomysłowości 
wykonawców. Zdumiewa tu 
przedewszystkiem ogromna wy­
sokość nad wodą, nad którą 
most rozpięto, dalej głębokość 
samej rzeki, a nareszcie spadzi- 
stość brzegów.

Ciekawe to szczegóły wykona­
nia robót przygotowawczych, np. 
mierzenia szerokości “garnka 
wrzącego”: z góry wybranego 
miejsca na jednym brzegu wy­
puszczono rakietę na drugi brzeg 
z przywiązanym do niej cienkim 
sznurem; za pomocą niego potem 
przeciągnięto także i drut tele- 
fonowy, potrzebny z tego powo­
du, że chociaż szerokość rzeki tu 
wynosiła tylko 90 m., jednakże 
droga prowadząca z jednego 
brzegu naokoło, na drugi brzeg, 
mierzyła 16 km. długości. Przez 
“garnek wrzący” był przeciąg­
nięty także kabel stalowy: gdy 
trzeba było założyć podstawy 
mostu, kierujący budową rnusiał 
ciągle przejeżdżać z jednego brze­
gu na drugi. Do kablu przywią­
zano czterema linami rodzaj 
krzesła, składającego się z deski 
do siedzena i oparcia z płótna 
żaglowego; na wypadek, gdyby 
pasażer, przejeżdżający przez 
"garnek wrzący” stracił przy­
tomność , przywiązywano go li­
nami do siedzenia.

Oto kilka dat, odnoszących się 
do budowy śmiałego przedsięwzię­
cia. Długość mostu wynosi 198
m. , wysokość nad poziomem rzeki 
115—130 m., zależnie od wyso­
kiej wody w rzece. Wysokość 
więc mostu przewyższa wyso­
kość sławnego wiaduktu fran­
cuskiego “Viaduct du Viaur”, 
który znajduje się na wysokości 
115 m. nad poziomem doliny. 
Most mierzy u podstawy 16.5 m. 
szerokości a w punkcie najwyż­
szym 8.5 ni. ; ma on kształt para­
boliczny. Zaczęto budowę z obu 
brzegów jednocześnie. Dla uni­
knięcia ofiar w ludziach i w ma- 
teryalach, co łatwo mogłoby się 
zdarzyć podczas pracy na takiej 
wysokości nad poziomem rzeki, 

rozciągnięto nad rzeką siatkę 
bezpieczeństwa. Pracę zaczęto 
przed rokiem i zakończono ją 
przed kilku tygodniami. “British 
South Africa Company”, która 
posiada obszary na obydwu brze­
gach Zambezi, projektuje przero­
bić większą część boru, ciągnące­
go się na przestrzeni 9 kim. na 
park publiczny, ściągający tury­
stów z całego świata.

Energia wodospadu, dotąd zo­
stająca bez użytku, będzie zu­
żytkowaną dla celów przemy­
słowych w tym kraju tak boga­
tym w różne kruszce, jak żaden 
inny na ziemi. Jak wiadomo, zu­
żytkowanie energii mechanicznej 
wodospadu Niagara wydało boga­
te owoce: dala ona zatrudnienie 
dla pół miliona robotników, a 
spodziewają się, że ta liczba 
wkrótce się podwoi; gdy stawia­
no tylko pierwsze kroki w celu 
zużytkowania jej, świat zdumiał 
się na wiadomość o tern, że 
energię wodospadu, przeistoczo­
ną za pomocą dynamomaszyn 
na energię elektryczną, przesła­
no na odleglo,ść 35 kim. do mia­
sta Buffalo, że oświetla tam 
ona ulice, budynki, porusza ma­
szyny. Obecnie zaś projektują 
przesłać energię Niagary do No­
wego Yorku, Bostonu, Filadelfii 
i Chicago na odległośćdo 800 kim.

Wodospad Victoria przygoto­
wuje jeszcze więcej niespodzia­
nek z. chwilą, gdy jego energia 
posłuży do eksploatacyi ogrom­
nych pokładów węgla Waszkil, 
do oświetlenia miasta Blawayo, 
w pobliżu którego znaleziono 
świeżo kopalnie złota; do eksplo­
atacyi pokładów miedzi w kraju 
Barotes; nadto niedawno znale­
ziono w bliskich okolicach wodo­
spadu pokłady żelaza. Towarzy­
stwo “Britsh South Africa Com­
pany” postanowiło tak zużytko­
wać wodospad, aby przy wyko­
naniu tych projektów piękność 
krajobrazu nie ucierpiała. Nie­
długo więc dziki żywioł wodo­
spadu poskromiony, skierowany 
w rury i kanały, zacznie obra­
cać trubiny i posuwać dynamo- 
maszyny, sieć drutów będzie roz­
nosić daleko w okolicę energię 
tysięcy koni parowych, a na 
dzikim dziś terenie powstaną 
miasta fabryczne. Z drugiej 
strony przedsiębiorcy-kapitaliści 
przewidują, że wspaniały wodo­
spad będzie jedną z głównych 
przynęt dla turystów całej kuli 
ziemskiej, a więc stanie się 
on jednym ze środkowych pun­
któw projektowanej kolei żelaz­
nej z Kapsztadu do wnętrza 
Afryki, jedną ze składowych 
części której stanie się niedaw­
no zbudowany most przez Vi- 
ctorię. Z chwilą zbudowania tej 
kolei i z chwilą zbudowania in- 
stalacyi elektrycznych kolo Vi­
ctorii, świetna przyszłość czeka 
dziki obecnie kraj.

PRZED OBLICZEM ŻYCIA.
Przed surowem obliczem Życia 

stało dwóch ludzi. Obaj nieza­
dowoleni byli z życia i na jego 
pytania, “czego chcecie ode 
mnie?” — jeden z nich zmęczo­
nym głosem odpowiedział:

— Oburzony jestem okrucień­
stwem sprzeczności twoich. 
Umysł mój niemocen jest zrozu­
mieć celu bytu i dusza moja peł­
na mroków wątpliwości. Samo- 
wiedza moja mówi, że człowiek 
najlepszym jest z tworów życia, 
a jednocześnie czuję, żem nie­
szczęśliwy? Dlaczego?

— Czego chcesz ode mnie? — 
beznamiętnie zapytało Zycie.

— Szczęścia! Dla szczęścia me­
go nidzbędnem jest, byś pogodziło 
dwie zasadnicze sprzeczności du­
szy mojej — moje “chcę” z 
twojem “powinieneś”.

— Chciej tego, co powinieneś 
robić dla mnie — surowo odrzekło 
Zycie.

— Nie chcę być ofiarą twoją 
— krzyknął ów człowiek — ja 
chcę być panem życia, a muszę 
uginać szyję pod jarzmo jego 
praw — dlaczego?

— Mówcie prościej — rzekł 
człowiek drugi, który bliżej stał 
Życia.

Lecz pierwszy ciągnął dalej, 
nie zwracając uwagi na słowa to­
warzysza:

— Ja chcę wolności, pragnę żyć 
w harmonii z życzeniami swemi, 
nie chcę być pod wpływem uczu­
cia obowiązku bliźniego swego, 
ni panem, ni sługą. Będę tern, 
czem z wolnej woli zechcę być: 
niewolnikiem lub bratem. Nie 
chcę być w społeczeństwie kamie­
niem, który społeczeństwo kła­
dzie, gdzie chce i jak chce, budu­
jąc więzienia dobrobytu swego. 
Jestem człowiekiem, jestem du­
chem i rozumem życia, muszę 
być wolny.

— Zaczekaj — rzekło Zycie, 
uśmiechając się surowo — dużoś 
już mówił i wszystko, co jeszcze 
powiesz, jest mi wiadomem. Wie- 
leś nam mówił, że chcesz żyć wol­
ny. Dobrze. Niech tak będzie. 
Walcz ze mną, pokonaj mnie i 
bądź mi panem, a ja będę nie­
wolnikiem twoim. Wiesz, żem 
beznamiętne i że zwycięzcom za­
wsze łatwo się oddawałem- Ale 
trzeba zwyciężyć. Czyś zdolen do 
walki ze mną, w imię wolności 
twojej? Zaliś dość silny, by zwy­
ciężyć i w siłę swoją czy wie­
rzysz?

I człowiek ów rzekł posępnie:
— Tyś mnie wciągnęło do wal­

ki z sobą samym i naostrzyłoś mi 
myśl, jak nóż i nóż myśli głębo­
ko wszedł w moją duszę i rozdarł 
mi ją.

— Ależ mówcie do Życia ener­

giczniej, nie skarżcie się — rzekł 
człowiek drugi.

A pierwszy ciągnął dalej:
— Odetchnąć chcę, zrzuciwszy 

jarzmo ucisku twego. O, daj mi 
zakosztować szczęścia.

Zycie znowu uśmiechnęło się, 
a uśmiech jego podobny był do 
blasku lodu.

— Powiedz: gdy mówisz ze 
mną, żądasz czy prosisz?

— Proszę jak echo — odpo­
wiedział człowiek ów.

— Ty prosisz głośno, jak że­
brak ów doświadczony, lecz mu­
szę ci powiedzieć, biedaku: ży­
cie nie daje jałmużny. 1 wiesz 
co? Kto wolny, ten nie prosi, on 
dary moje sam bierze... A ty?... 
Tyś tylko pragnień swych nie­
wolnik, nic więcej!... Wolnym 
jest ten, kto siłę ma, by wszy­
stkich pragnień się wyrzec i w 
jedno tylko włożyć duszę swoją.

— Pojąłeś mnie? Więc odejdź!
Zrozumiał i legł, jak pies, u 

nóg beznamiętnego Życia, ażeby 
w milczeniu chwytać okruchy 
z jego stołu...

Wtedy bezbarwne Rurowe oczy 
Życia spojrzały na twarz dru­
giego człowieka — była to 
gminna twarz, z niedobrym 
wyrazem.

— O co prosisz?
-- Ja nie proszę lecz żądam.
— Czego?
— Gdzie sprawiedliwość? Da­

waj ją tu wraz! Wszystko inne 
wezmę później, tymczasem po­
trzeba mi tylko sprawiedliwości. 
Długo czekałem, cierpliwie cze­
kałem, żyję w pracy, bez wy­
tchnienia, bez światła... Czeka­
łem dosyć tego!... Chcę żyć — 
gdzie sprawiedliwość?

A Zycie na to beznamiętnie:
— Weź ją...

M. Gorkij.

ŚLUB CHIŃCZYKA W PARYŻU.
W Paryżu odbyła się niezwykła 

uroczystość zaślubin svna “pań­
stwa niebieskiego” z piękną Pa­
ryżanką. Ona, l.uiza de Savauget, 
on Scie-Ton-Fa, prefekt drugiej 
klasy cesarstwa chińskiego. No­
wożeniec na kilka tygodni przed 
ślubem przyjął chrzest św. Z pan­
ną de Savauget poznał się jeszcze 
przed rokiem, lecz obowiązki po­
wołały go do kraju. Miłość jednak 
była tak gorąca, że Scie-Ten-Fa 
odbył w zeszłym miesiącu podróż 
do Europy, aby z wybranką ser­
ca stanąć na kobiercu ślubnym. 
W uroczystości kościelnej brał 
udział cały paryski świat dyplo­
matyczny i polityczny. Przybył 
minister chiński, 'Souen-Rao-Ki 
z małżonką i całym personalem 
poselstwa. Państwo młodzi, jak 
również i minister japoński dr. 
Matono, przyjechali w eleganc­
kich automobilach. Przed cere­
monią ślubną odbyła się Msza 
św., podczas której śpiewał chór 
opery. Kościół był wypełniony 
po brzegi. Wszystkie ulice zale­
gały zbite masy publiczności. 
Porządek z wielkim trudem utrzy­
mywał silny oddział policyi. Do 
ołtarza i od ołtarza szła przyszła 
pani Scie-Ton-Fa silnie zawoalo- 
wana, chcąc uniknąć natarczy­
wych spojrzeń ciekawych. Para 
młoda po ślubie wyjechała do 
“państwa niebieskiego”.

CO JEST DYPLOMACYA.
Doskonałe określenie dyploma- 

cyi podaję Senior Ojada, ambasa­
dor hiszpański w Paryżu, w na- 
stępującem opowiadaniu:

Rzecz dzieje się w Anglii. Drob­
ny dzierżawca przybył do swego 
landlorda.

— Złą nowinę przynoszę”panu 
— przemówił, gdy stanął przed 
landlordem.

Landlord, czytający wówczas 
gazetę, podniósłszy wzrok, spoj­
rzał na mówiącego.

— Zła nowina. Bardzo zła — 
ciągnął dalej dzierżawca.

— Cóż takiego?
Dzierżawca niespokojnie gniótł 

czapkę w rękach.
— Pański bujak i moja, pan ją 

znasz, ta czarna, spotkawszy 
się, rozpoczęli walkę w której mo­
ja przebiła pańskiego.

— Jesteś odpowiedzialny za 
szkodę — odpowiedział landlord 
zimno.

— Poczekaj, proszę — odparł 
na to dzierżawca — wszak nie 
możesz pan powiedzieć, iż to mo­
ja wina była iż bujaki spotkaw­
szy się, pobiły i jeden z nich zo­
stał zabity. Jakimże więc sposo­
bem ja jestem za to odpowie­
dzialnym?

— Jako sędzia pokoju — od­
parł landlord flegmatycznie — 
znam prawo i mówi ono wyraź­
nie, że właściciel złośliwego 
zwierzęcia odpowiedzialnym jest 
za szkody przezeń wyrządzone. 
Twój bujak zabił mojego, a za­
tem musisz stratę wynagrodzić. 
Takie jest prawo.”

— A więc dobrze, zastosuje 
się do prawa — odparł dzierżaw­
ca z wielce dyplomatycznym 
uśmiechem, — lecz sprostuje 
moje zeznanie o tyle, że nie 
mój, lecz pański bujak zabił 
mojego.

URZĘDOWA LISTA SKŁADEK
Nr. 86

na pomnik Tadeusza Kościuszki w 
Washington, D. C.

Z przeniesienia $3928.20
Na imieninach u państwa Wa- 

hów w New Bedford, Mass, sko- 
ktował i nadesłał ob. P. Dziadowicz $1.05

Wł. Z. z New Yorku od S. J. 25 
Od W. T. 25
Na obchodzie jubileuszu Z N P

w South Chicago 12.77
Aleks. Stuart w Chicago 1.00
Na srebrnem weselu u pp. Sta-

nisława i Józefy Karaslewicz zło-
żono za inicjatywą ob. M. Osuch

A. Karasiewicz 1.00
J Karasiewicz 50
M Karasiewicz 25
11 Karasiewicz 50
M Osuch 50
M Słowikowski 50
L Kłosowicz 50
R Szukzewski 52
W Szulczewska 25
R Szulczewski 25
Ed. Marciszewski 10
Ryszard Kłosowicz 10
Wanda Kłosowicz 10
A Kłosowicz 25
W Marciszewski 25
A Mar< iszewska 25
W Jankowski 50
M Jankowska 50
Unia polskich drukarzy lokal

546 w Chicago przez A Kołodziej-
skiego 10.00

Tow. Sokołów Polskich im. Zy-
gmunta Balickiego No. I w South
Bend, Ind., L .1 dolski kolektor

Tow. Sokołów 5.00
Jan Rozpłochowskt 50
Wł. Mindykowski 25
Jau Rosiński 25
Jan Witkowski 25
Józef Karpiński 15
Stanisław’ Wituski 15
L Kolski 16
L Llwosz 10
B Pegowski 10
Ig. Łagocki 10
M Stromiński 10
P Koszewski 5
Tow. św. Stanisława Biskupa i •

Męczennika w’ South Bend, Ind., 
kolektor K Górka.

Józef Czerniak 25
Wł. Buczkowski 15
Michał Lewandowski 15
Walenty Jankowiak 10
Wojciech Strzelec 10
Piotr Szkiełka 10
Michał Słonia 10
Michał Walkowskl 10
Stefan Mruczkiewicz 10
Mateusz. Pilarski 10
Wojciech Pawlak 10
Kazimierz Pawlak 10
Tow. św. Jadwigi No. I w South

Bend, Ind., kolektorzy Józef lla- 
zinski i Błażej Sojka.

Tow. Św. Jadwigi lr',00
M. Skarwat 25
W Sarnecki 15
W Zientowski 10
M Walkowiak 10
J Michalski 10
B Przestór 10
W Sokołowski 10
S Kuoharski 10
.1 Kucharski 10
F Sobecki 10
B Mnkhowski 10
P Koczorowski 10
J Kłosowski 10
S Sobczak 10
J II robot 10
L Sander 10
W Lemański 5
J Stasiński 10
W Mińczyńskl 10
I* Zieliński 10
J Haziński 10
M Krt-czmer 5
.1 Płotnicki 5
F Łętowski 5
M Michalski 10
M Pilarski 10
A Aronowski 25
M Plnkowskl 25
B Sójka 25
M Kruszyna 15
.1 Ilanyżewski 10
I Szulczyk 10
F Rybarkiewlcz 10
S Mnichowskl 10
M Rybacki 10
.1 Olejniczak 10
T Przybysz 10
F Frąckowiak 10
W Gembazew’ski 10
J Kotu liński 10
A Kotulińskl 10
.1 Pi a wat 10
8 Piasecki 10
Na chrzcinach u ob. Jakóba Gi-

nalsklego w Ilegewich, 111. nade­
słał A Michna.

Alojzy Michna 50
Salomeja Michna 15
Andrzej Czuzydło 50
Jakób Ginalski 25
M Ginalska 10
Adela Penar 15
W< jciech Sowa 25
Andrzej Wlater 10
Józef Kierznicki 25
M Podgórni 15
Jan M ichnia 10
Józef Ginalski 25
W Ginalska 10
Jan Pennar 25
Józef Gaw ik 25
M Jastrząb 10
A Mróz 10
A Sanocki 25
Maryanna Podgórni 10

Kazein $3987.22 
Powyższą sumę $3987.22 niniejszem 

kwitujemy.
T M Hellńskl, ргегеи.
M Durski, kntyer
S Orpiszewekl, nekr. fin.

Do Abonentów._____
Zwracamy uwagę abo­

nentów, aby przy płaceniu 
prenumeraty wybierali so­
bie równocześnie premię i 
dodali na przesyłkę tychże 
premii 10 c. Należy wyra­
źnie napisać, jaką kto chce 
premię i list przysłać wraz 
z prenumeratą.

Kto ze starych czytelni­
ków zjedna nam nowego 
abonenta niechaj wybierze 
premię dla siebie i dla no­
wego abonenta, dołączając 
na przesyłkę premii, oby­
dwaj po 10 c. i niechaj przy- 
ślą pieniądze wraz z listem.

Kto się do tego nie zasto­
suje, i równocześnie z pre­
numeratą nie napisze nam, 
jaką sobie wybiera premię, 
ten premii później nie otrzy­
ma, chociażby jej żądał li­
stownie. Wobec tylu tysię­
cy abonentów niepodobień­
stwem jest zapisywać, kto 
otrzymał premię; zapisuje­
my tylko w księgi, kto i 
kiedy zapłacił prenumeratę. 
Niechajże się do tego Szan. 
Czytelnicy raczą zastoso­
wać, a oszczędzą nam i so­
bie bardzo wiele pracy, kło­
potu i nieprzyjemności.

Z szacunkiem
W. Dyniewicz.

NOWOŚĆ.
W tych dniach otrzymaliśmy 

z Europy wielki zapas pięknych 
składanych obrazków kolorowych 
z powinszowaniem imienin. Po­
winszowania te są bardzo mister­
nie wykonane.

Gdy się je złoży, ’wygląda jak 
piękny kolorowy obrazek, ozdo­
biony deseniami róż, niezapo­
minajek i innych kwiatów; gdy 
znów rozłożymy to powinszowa­
nie, można je wygodnie postawić 
na stole, a wtenczas wygląda jak 
mały pałacyk wśród drzew i 
kwiatów. Jest to bardzo stoso­
wny podarunek dla młodzieży na
powinszowanie imienin.

Rozmiar 3X4^ cala 5c
” ” 3X5 lOc

15c
■’ ” 3/2X7^” 20c
” ” 4X6l£ ” 25c
” ” 5X9)4 ” 40c

Powinszowania w kształcie bi­
letu z odpowiednio wyciskanemi 
kwiatami kolorowenii. Cena 5c 
sztuka, 6 sztuk 25c.

W. Dyniewicz,
532 Noble str.. Chicago. III.

NOWE OBRAZY.
Otrzymaliśmy duży zapas obrazów roz­
miaru 15x20 cali. Są to piękuie wykoń­
czone obrazy kolorowe, na grubym chiń­
skim papierze. Obrazy te są bazdzo sto­
sowne do oprawy w ramy. Ponieważ 
heliograwura jest olejno wykończona, 
można te obrazy zmywać wodą i nigdy 
się nie psują. Obrazy te sprzedajemy po 

25 centów sztuka.
5 Serce Jezusa

19 Koronaeya Matki Boskiej
27 Sto. Stanisław
56 Św. Jeny
72 Cudwny obraz M. B. na górze Pacław- 

. skiej
178 Św. Bock
236 Sw Barbara

W. DYNIEWICZ

Dunina Książka do nabożeń­
stwa dla wszystkich 
katolików z polece­

nia arcybiskupa Dunina ułożona, 
na nowo z roskazu arcybiskupa 
gnieźnieńsko - poznańskiego Flo- 
ryana Stablewskiego przejrzana 
i uzupełniona. Wydanie dla ko­
biet. Obejmuje 850 stronic wyra­
źnego druku na pięknym papie­
rze. Oprawna ozdobnie w twardy 
cielęcą skórkę z wyzłacanym ty- 
tylikiem i brzegami, z dwoma 
klamerkami niklowemi, z krzy­
żykiem grubo złoconym na fron­
towej okładce: rozmiar książki 
7x4>6 cala. Cała książka wyglą­
da bardzo ozdobnie. Cena §5 00. 
W. Dyniewicz, 532 Noble str., 
Chicago. 111.

Nowe książki do nabożeństwa 
ANIOŁ STRÓŻ chrześcijanina ka­

tolika, zbiór modłów i pieśni 
z dodatkiem nieszporów, drogi 
krzyżowej i gorzkich żali. Opraw­
na ozdobnie w imitacyę z kości 
słoniowej, aksamit, z ozdobnemi 
płaskorzeźbami na frontowej o- 
kładee, z medalikami i klamerką, 
złocone brzegi (14c) Cena da­
wniej §1.50, teraz §1.35

PANIE pozostań z nami, książka 
do nabożeństwa dla chrześęian 
katolików w podeszłym wieku, 
duży, wyraźny druk z dodatkiem 
pieśni, oprawna ozdobnie w mięk­
ką cielęcą skórkę, wyzłacane brze­
gi i tytuliki z piękną klamerką, 
bardzo ładny prezent dla osób 
starszych. Cena §1.35

SERCE JEZUSA nasze miłosier­
dzie, książka do nabożeństwa dla 
czcicieli Najsł. Serca Jezusa z 
dodatkiem nieszporów i drogi 
krzyżowej, oprawna ozdobnie w 
miękką cielęcą skórkę z wyzła- 
canemi tytulikami i brzegami. 
Cena §1.00

ZBIOREK MODLITW dla człon­
ków apostolstwa Serca Jezuso­
wego zebrał i ułożył X. M. My- 
cielsk1, T. J. wydanie dla niewiast 
oprawne ozdobnie w płótno z 
skórkowym grzbietem, czerwo- 
nemi brzegami i wyzłacanemi ty­
tulikami. Cena dawniej §1.00 
teraz 75c

MARYA nasza Pomoc książka do 
nabożeństwa ku chwale Bożej i 
czci Niep. P.M., oprawna ozdob­
nie w skitogen z wyzłacanemi 
tytulikami, brzegami i klamerką, 
Cena 50c

WIANUSZEK Nabożeństwa kato­
lickiego ku czci Najśw. Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, o- 
zdobnie w skórkę z wyzłacanemi 
tytulikami i brzegami (No 280) 
Cena 35c

WIANUSZEK Nabożeństwa ka­
tolickiego ku czci Najśw. Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, o- 
prawna ozdobnie w miękką cie 
lącą skórkę z wyzłacanemi brze­
gami i tytulikami z dodatkiem 
pieśni nabożnych do N.M. Panny 
Cena 40c

WIANUSZEK Nabożeństwa kato­
lickiego ku czci Najśw. Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, o- 
prawny ozdobnie w miękką cię- 
lgcą skórkę z wyzłacanemi brze­
gami i tytulikami, z dodatkiem 
pieśni nabożnych do N.M.Panny 
(No. 416). Cena 75c

WIANUSZEK Nabożeństwa kato­
lickiego ku czci Najśw. Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, o- 
zdobnie oprawny w miękką cie­
lęcą skórkę z wyzłacanemi tytu­
likami i brzegami, z dodatkiem 
pieśni nabożnych do N.M. Panny 
(No-410) Cena §1.00

WIANEK ku czci Najśw. Maryi
Panny, oprawa twarda w imi­
tacyę skórki, wyzłacane brzegi 
i tytuliki. No. 277. Cena 60c.

WIANEK ku czci Najw. Maryi 
Panny, oprawa twarda w imi- 
tacyę skórki, wyzłacane brzegi 
i tytuliki, z klamerką i mosię- 
żnem okuciem kompaturek. No. 
279. Cena 75c.

W. Dyniewicz.
532 Noble st. Chicago, III.

Napiszoie do Dra. Haiu.i 
'Porada nic nie kosztuje. 1 
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i1 Doświadczony I znany na cały świat

IDrHAMj
i iposiadający dyęlom naj-( i 
i lepszej szkoły lekarskiej( i 
i “Bellevue Hospital Med-( i 
i ucal College” w New Yor-| i 
i iku. po odbyciu podróży i( i 
l wizytacyi różnych szpitali i 
i iw Europie, rozpoczął na( i 
i inuwo swą wieloletnią pra-( i 
i iktyką i przyjmuje chorych, i 
i u siebie oraz udziela rady, i 
i listownie. i

. Leczy wszystkie choroby raetarzate, Jako to:
i • Duszność, spazmy, paraliż, dychawicy, we-lną 1 

puchliną, reumatyzm, ból ulowy, usz, ócz 1 .
i nosa; choroby żołądka, gardła, piereL кжо>-| I 

łów odcbodowych; febrą, wyrzuty na głowie i .
I ’skórne; choroby maciczne, zboczenia regui*r-( I 

.ności, krwiotok, białe upUwy, niepłodność,
( ’boleści połogowe, puchliną, rany, otwory nż| 
’ ciele, różę, cnoroby kiszek, ból krzyża iw ple« 
i 'cacb. katar, nenralgią. bronchitie. podeprą,! I 

świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby
| 'pęcherza, raka, kolki, wysychanie mleęcoJ I 

osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby 1 ne-
( 'rek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje, par»( 

chy, kołtuny, cnoroby jelit i prywatne U. d.

ne, zboczenia reçular-j I 
u pławy, niepłodność, 
liną, rany, otwory na|

i 'cacb. katar, neonu 
świerzb, zapalenie 

f "----- V

^YCDy, Konuny, cnorouy JC1H. I pij Włuic i ». w
I 1ŁITZT, NIEWIASTY

| • Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieją wyleczy ' 
.nla, uda elę zaraz do Dr. Dam po radą. Dr. .

I ’Ham wyleczył już tysiące ludzi, którzy długoj » 
.cierpieli a przez Innych lekarzy ani w szpile- . 

( ’lach nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci wazą-i I 
Ydzle rozgłaszają imię Dr. Ram i znajomym go , 
| ’polecają. Udajcie się do niego, to was wyleczy.) ’ 

, i CI10R0BY-*ZARAŹLIWE, , i 
iobojga płci (czy to nabyte lub z rodziców prze- > 

Ukazane) leczy skutecznie, prędko, tak te slą1 
, inigdy nie odnowią. Nie trzeba się wstydzić, •
< tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich chorób
, (sprowadza złe ekr.tki na przyszłość. i
< PORADA DARMOI Dr. Ram każdemu UdżieJ

iii rady darmo. Opiszcie chorobą, podajcie wiek ,
< chorego, przyśUjcie w liście «Rentową markąl
. i pocztową, to dostaniecie odpowiedź natych- .
I miast, czy choroba jest do wyleczenia Można’ r

I pisać w jakimkolwiek Języku. Adres taki: t 

; DR. C. B. HAM 
( f. 0. Boi 62. TOLEDO, OHIO., i 
i Napiszciedo Dra. Ham, i
II Porada nic nie kosztuje. (

nóg, suchoty, choroby watrobi 
odrą, glisty, robactwo, liszaj«

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite Filtra 1 KoZuchy 

Kaftany, spódnice, kamizelki z skór 
owozych, własne]' wyprawy 1 ręcznepr 
szycia, a także czapki 1 rękawice. K, 
blący obatalunek raczy przysiad jaką 
kolwtek miarę.

STANISŁAW BOBOWSKI, 
UOSTTN, Downers Grove, Illinois.

kupić lub sprze 
dac swoje pro 
Perty, grunt lub 
farmę, albo po 

życzyć pieniędzy na budowę lub za- 
kupno; albo kto ma pieniądze do wy­
pożyczenia na pierwszy morgecz, ten 
niech się zgłosi do Polskiego kantoru 

C. W. DYNIEWICZ « CO,
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, 111

Telefon Monroe 1209.
Asekurujemy od ognia w najlepszych 

kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa­
piery legalne. Ściągamy spadkobierstwa 
z Europy i wystawiamy pełnomocnictwa 
czyli plenipotencye.

SKŁAD ZAŁOŻONY 1SS1 R.

HENRY SGHOELLKOPF,
GROSERN1K,

HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 

232-234 E. RANDOLPH ST., 
pomiądsy Franklin i Market ul. 

CHICAGO.

Sprzedąje po najtańszych cenach.
Najlepnsy, prawdziwy ser Szwajcarek i.
S«*r Edamski i ser Parmeeahski. 
Fromage de Brie 1 ser Roquforekt 
Ser i rośliny, NeuMtatelski i Llmbu.eki. 
Brnnśwlcki salceson.
Salami, Westfalskie szynki, 
pędzone i marynowane węgorze. 
Ilolandzkie sztokfisze, amhovirs. 
Nowe Holandzkle śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardyny i ezampiniauy. 
Francuski groch, najlepszą oi’T.g. 
Niemieckie szparagi, kraianą fasolg. 
Niemieckie jagły, śoczewicą, kaszą pszenną 
Najlepszy jęczmień perłowy, ksszą jęczmienną. 
Hanzą tatarą aną, kaszą owsianą.
Mąkę tatarczaną. mąkę ryżową.
Swlese orzechy, migdały, papryką. 
Niemieckie powidła, mak.
świeże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele. 
Francuzkie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepszą Vani'a czekoladą z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawą Java, Mocca i Bio. 
Trawdzlwą tabakę do zażywania Loebak'a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple.
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki.) 
Świeże siemię warzywowe, alemij trawy.
Siemię dla kanarków, siemię konopiane, rzepa 

kowe, Jako i wszelkie inne towary korzenne.
HENRY 8CHOBLLKOPF.

Cudowna ta maść jest robiona podług przepisu 
pewnego starego szkockiego mieyonarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi ftwiątej) i t>o 
całej Azyl, jako też w Egipcie, lecząc lunzł 
z r'żuych dolegliwości, choróu i ałabości,j>r.>cz 
orowiadania słowa Bożego. Na dalekim wscbz»- 
dzie z powodu klimatu wielu cierpi na słabe 
oczy 1 wszyscy, którzy tej maści mlsyonarza 
używali podłag przep su, rxietali wyleczeni, a ci. 
którzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
z<ir<*wy i silny. Szkocka ta maść Jest skuteczny 
zwłaszcza dla tych cierpiących Da cezy, którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytan a, 
szycia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy słabem świetle, lak również z przyczyny 
ciężkiej choroby lub silnego działania słońca.

Cena za pudełko $1.00.
Można przesyłać w liście registrowanym, 

przez Money Order lub w 1 i 2 centowych 
znaczkach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marshank,
1578 N. Oa iforu'- ave., Chicago, III.



12 OAZEZTA PCI.SKA.

POSZUKIWANIA.
Poezakiwanin nie wynoszące, więcej jak jeden 

cal druku, kosztują na jeden raz 50 centów, 
na trzy razy dolara. Poszukiwania tyczące Mą 
związku mrteeftskiego, każdorazowe dolara. 

UWAGA.— Zwracamy u wazę czytelników, aby 
ogłoszenia o poszukiwania osób pisali krótko I 
wyra/nle. Kto tezo na przyszłość nie uczyni, 
ten sam sobie będzie winien.

POTRZEBA 200 robotników 
w mieście i na prowincyi; płaca 
od $1.75 do $2.00 dziennie; tak 
simo mężczyzn żonatych i samo­
tnych, kobiet i dziewcząt do fa­
brycznej roboty, kamieniołomów, 
lasów i tartaków, hotelów i restau­
racji i do rozmaitych robót; 500 
mężczyzn do tartaków i lasów 
w stanie California, Washington 
i Oregon. Tam nie ma zimy, 
klimat zdrowy, płaca od $2.25 do 
$3.00 dziennie i wiele sposobności 
do założenia biznesu; 160 akrów 
rządowego gruntu darmo. Tania 
podróż. Potrzeba także górników 
do stanu Illinois i Indiana. Adres: 
John Lucas, polski agent, 666 Mil­
waukee ave., Chicago, 111. (x)

Rutkowski Jan, który 
zmienił nazwisko na Rudak, rodem 
z gub. suwalskiej, przed 5 laty 
przebywał w Minneapolis i przed 
4 laty opuścił żonę i dzieci i nie­
wiadomo nic o nim. Ktoby z roda­
ków wiedziałonim, niechaj łaskawie 
doniesie do: L. Kruzel, Sil ver Lake, 
Minn., Leopold Co. (42)

lila chcących osiąść na roli.
Mamy olbrzymie przestrzenie ziemi w naj­

lepszej części południowo zachodniego Missouri, 
ter y tor y uni I nd y ab* kie I w bogatej i pięknej 
dolin ę Czerwonej Rzeki w półnccnym Texas, 
które chcemy sprzedać dla osadn’kôw Te grunta 
aprzedalemy bardz > tan o i na łatwych warun­
kach. Podamy publiczności najlepszy propo- 
zycyę, Jaką kiedykolwiek ofiarowano na nabicie 
dobrej ziemi r a farmy. Dobre warunki dla agen­
tów Po Informacye i mapy piazcie do Allen Л 
Hart, zarządzcy Southwestern Emigration & Co­
lonization Co., Windsor, Mo. Piszcie po an­
gielsku, jeżeli możecie. (42)

KANARKI, papugi i rasowe 
gołębie na sprzedaż po niskiej 
cenie w polskim składzie. Józef 
Grucel, 179 Cornell st., róg Mil­
waukee ave„ Chicago, 111. (43)

O r s z u 1 a, Wojciech i Anua, 
rodzice, Jan, Jakób i Wojciech, 
bracia, dawniej przebywający w Buf­
falo, N. Y., poszukiwani są przez 
Józefa Orszula, Marissa, Ill. (42)

Potrzeba porządaych I trzsżnyeh mężczyzn-
Potrzebujemy porządnych i trzeźwych męż­

czyzn na agentów miejscowych a za azem na 
podróżujących do sprzedawania zegarków zło­
tych i srebrnych i łahc tazków między bvzne- 
siatami, robotnikami górnikam* 1, farmerami Itd.

17 Bablcz T
1S Babiarz J
19 Badzifieki J
20 Badylak M
31 Barłożewski S
33 Barabasz Z
88 Bebak 8
48 Bleltweki 8
59 Bogacz W
73 Bnciak J
78 Bukowski W
80 Burzy(18ki J

104 Cybalska W 
106 Czaj «owaki F
124 Dombrzalskl A
129 D.abicki A
182 Dumanowcki J 
137 Dworakowski W 
156 Fil pski F
172 Gajda 8
176 Gawrofiski P
185 Godlewski A
199 Grabowski M
201 Gr jinaczklewlcz G
204 Grzybowa!i F 
2u7 Guzik 8
225 Hencifiski J
235 Holewa A
246 Igielska A
250 Jabłofiskl K 
274 Kamift-kl W 
.75 Kamiński P 
297 Klislewlcz A
316 Korzmifieka 8
817 Korczyński 8 
32? Kowalczyk K 
3?8 Kowalski J
356 Kubaszak A
385 Lewandowski J
390 Lewandowski S
391 Lewandowski A 
393 Ligocki F
403 Łukasik .1
429 Mienius F 
4'6 Mrozifieki J
473 Nowak J
474 Nowiński J
475 Sov aczyk A

No. 2144. 
ciorkami 
Szmaragdu, 
pazu, Pereł, 
ształu, paciorki na łańcuszku
ze szczerego złota, z sercem
i krzyżykiem również zło­
tem, gwarantowane na 20 
lat. Cena różańca $5.25

No. 212. — Różańce takie 
same jak nr. 2144, tylko pa­
ciorki, serce i krzyżyk co­
kolwiek mniejsze, gwaranto­
wane na 10 lat, cena $3.75

No. 112. — Różańce takie 
same jak nr. 2144, tylko pa­
ciorki, serce i krzyżyk co­
kolwiek mniejsze, gwaran­
towane na 10 lat, cena $3.00

No. 225. — Różańce z tych 
samych drogich kamieni, jak 
nr. 2144, tylko łańcuszek 
i krzyżyk są srebrne zamiast 
złote; cena $2.50

No. 64. — Różańce z czy­
stej perłowej macicy, z krzy­
żykiem perłowym i srebrnym 
wizerunkiem Chrystusa, łań­
cuszek srebrny, wszystkie 
paciorki są jednakowe, cena $2.25

No. 253. - Różańce takie 
same jak nr. 64 tylko pacior­

Wiemy, że je-t wielu porzfc Inych i trzeźwych 
ludzi między robotnikami, którzyby mogli zro­
bić dobry interea, giyby mieli do tego spo­
sobność.

Mamy już agentów, którzy sprzedają nasz to 
war wieczorami, zarabiając od $’0 do $15 tygo­
dniowo. Mamy także agentów podróżująch, za­
rabiających od do >6t tygodniowo.

Podaj le nam ewój dokładny adres, a my 
wam poślemy of*rte. _

Agents Wolesale Watch Co. 2
box 15ЛЗ, Dept. 6. New York City. **

Baczność rodacy z Galicyil
Kamieniec, gmina Głobikowa, 

powiat Pilzno, Galicja, jest do 
sprzedania w całości lub na morgi. 
Ob zar około 280 morgów austr. 
Dobra pszeniczna, żytnia i na 
wszelkie jarzjnj ziemia, pięknj 
las. oraz zabudowania. Po bliższe 
informacje zgłosić się do współ­
właścicieli: Tomasz Łobarzewski, 
c. o. C. W. Dyniewicz & Co., 805 
Milwaukee ave., lub Zofia Cie­
sielska na miejscu, adres pocztowy: 
Kamieniec, Fox Gumniska, Galicya, 
Austrya. (43)

Młodzieniec lat 24 niedawno 
przybywszy z kraju, ukończywszy 
kurs mecnaniczno-politechniczny, 
stosownej do tego poszukuje posady. 
Łaskawe oferty proszę nadsyłać 
pod adresem: Józef Lutkiewicz, 
box 53 Phillipsburg. N. J. (44)

Wojciech i Anna Orsz.u- 
liwie, Jan, Wojciech i Jakób 
bracia, rodem od Tarnowa w Gali- 
cyi, poszukiwani są w ważnej 
sprawie przez Józefa Orszulę, 
Morissa, Ili. (43)

К u z i n o w s к i Piotr, rodem 
z parafii knyszyńskiej w gub. gro- 
dzińskiej, przed 5 laty był w Scran­
ton, Pa., poszukiwany jest przez 
Józefa Głowackiego, Ramapo, N. Y.

Panowie Organiści po 
opłatki niech się zgłoszą zawczasu. 
Opłatki tego roku maszynowe. 
Franciszek Chojnacki, 4724 Win­
chester ave., Chicago, Ill. (Dec.)

Marcin Nowak jest poszu­
kiwany przez Piotra Dembow­
skiego w ważnej sprawie. Ktiby 
o nim wiedział niech piszę: Peter 
Adams, Pike View, El Paso Co., 
Colo._____________________________

POTRZEBA górn kówdokopalni 
węgla. Kopalnia unijna, nie ma 
strajku, dobra zapłata, stała praca. 
Adres: Wenona Coal Co., Wenona,

Kto mi doniesie, gdziebym mógł 
założyć zegarmistrzostwo z powo­
dzeniem, otrzyma dobre wynagro­
dzenie. W. Ciesielski, 419 Spring 
st., Marquette, Mich.

Bogdan Władysław rodem 
z Białego Stoku, poszukiwany jest 
przez swego znajomego, Izydora 
Kwiatkowskiego, box 440, North- 
abington, Mass.

POSZUKUJEMY polskich ajen­
tów do sprzedawania zegarków, 
ańcuszków i różnych wyrobów 

jubilerskich. Po bliższe informacye 
piszcie na następujący adres: Peter 
Tkacz & Company, Park Row 
Bldg., New York City, N. Y.

Organista i nauczyciel włada­
jący nolskim i niemieckim językiem, 
uzdolniony w zawodzie, posiada­
jący bardzo dobre świadectwa, po­
szukuje miejsca. Adres: Gazeta 
Polska, 532 Noble st., Chicago, 111.

Rzodkowski Grzegorz, 
rodem ze wsi Zawód w gub. łom­
żyńskiej, poszukiwany jest przez 
K. Shok, 76 Masonie st, North- 
ampton, Mass.

"■■ ■■■■»———

W nieszczęśliwych
* przypadkach, * 

jako wywiehnieniach i inszych nad- 
werężeniach użyj natychmiast 

Dra Richtera 
Kotwicznego 

a Pain Expelleru
Działa wprost uśmierząjąco i usj>o- 
kajająco. Miej go zawsze w domu i za­
pewnij się o tern, że na opakowaniu 
zuajduje się znak ochronny „Kotwica?

We wszystkich aptekach, 
butelka jx> 25 i 50 ctw.

EAd.Richter&Co.
215 Pearl Str., New York.

Piszcie po broszurkę 
Dl aczego?“

^Nowiny Miejscowej

PAMIĘTAJMY o wyborach je­
siennych. Najważniejszą dla nas 
powinnością jest oddanie głosu, 
adwokatowi Juliuszowi Śmietan­
ce, który jest kandydatem na 
sędziego wyższego sądu. Dobry 
to Polak, bo choć urodzony na 
tutejszej ziemi amerykariskej, 
popiera wszystko co polskie, na­
leży do polskich organizacyi, 
więc też grzechem by było do 
niedarowania, gdyby mu który 
z polaków nie oddal swego gło­
su. Urząd to wysoki więc obo­
wiązkiem naszym jest, abyśmy 
mu dopomogli do zwycięstwa 
przy wyborach. Zwracamy na to 
uwagę przedewszystkiem roda­
kom naszym w So. Chicago.

ARCYBISKUP Quigley zade­
cydował, że własność kościel­
na lub parafialna nie mo­
że być naprawiana inaczej, 
jak za obopólną ugodą parafian i 
proboszcza, a także, iż parafia 
nie może być obciążana długiem 
bez pozwolenia parafian. Decyzya 
wydaną została w sprawie parafii 
katolickiej w Irwiti, Illinois. Ks. 
Sinard, proboszcz, chciał, aby 
mu wystawiono plebanię, kosz­
tem $10,000. Kilka tygodni temu 
ogłosił z ambony, że każdy pa­
rafianin, z których większość 
jest farmerami, musi dać po $1 
od akra na budowę plebanii. Pa­
rafianie zaprotestowali przeciw 
temu i zwrócili się do arcybisku­
pa z zażaleniem. Ostatni przybył 
do nich, kazał zwołać ogólne ze­
branie i na tern pozwolił wypo­
wiedzieć się każdemu parafiano- 
wi. Wysłuchawszy wszystkich, 
odrzekt, że plebania niema być 
wystawiona, poczem wydał ogól­
ną, wyżej przytoczoną decyzyę.

OTWARTO nową parafię polską 
przy zbiegu ulic W. Superior i 
Bickerdicke pod nazwą św. Flo- 
ryana. Szkołę i kościół kupiono 
od lutrów za $50,000. Probosz­
czem zamianowany został ks. J. 
Zwierzchowski.

BIGAMISTA i truciciel żon Jo­
hann Hoch znalazł nareszcie 
przyjaciela w milionerze Jamesie 
ff. Mc Nicholas, który posiada bo­
gate kopalnie w Portland. Ore. 
Milioner oświadczył, że złoży 
potrzebną sumę pieniędzy na 
powstrzymanie wyroku i wnie­
sienie nowego procesu do wyż­
szego sądu. Niezwykły przyjaciel 
Hocha tłomaczy swój postępek 
tern, że nie bardzo wierzy, by 
Hoch był winien zarzuconych 
mu zbrodni. Mając tak silne 
plecy za sobą, adwokaci skazań­
ca wyrażają nadzieję, że Hoch 
zostanie uznany niewinnym i 
wypuszczą go na wolność nawet 
z honorami.

ZATRZYMANO w naszem mie­
ście parkę uciekinierów z Pitts- 
burg, Pa., i osadzono w ulu. 
Uciekinierami są Samuel Karano- 
wicz i pani Marta Wugonowicz. 
Kobieta okradla pono swego męża 
z kilkuset dolarów gotówki i u- 
ciekla z gachem, którego po dro­
dze poślubiła. Detektywi jednak 
wysłani przez pokrzywdzonego 
męża, wyśledzili uciekinierów i 
przewiozą ich z powrotem do 
Pittsburga. Kobieta będzie sądzo­
na za kradzież i bigamię, a jej 
kochanek także za kradzież i u- 
wiedzenie.

W PIĄTEK w nocy wszczął 
się silny pożar, który zniszczył 
do szczętu skład powozów i staj­
nię przy La Salle ave. Dwuna­
stu strażaków odniosło bolesne 
pokaleczenia; wiele koni spaliło 
się, a pożar zrobił szkody na 
$65,000. Podczas gdy płomienie 
rozpościerały się z gwałtowną 
szybkością, zawalił się dach bu­
dynku, takowy spadł następnie 
na niższe piętra i 12 strażaków 
zostało uwięzionych. 2 z nich od­
niosło fatalne obrażenia ciała.

W POBLIŻU Hobart, Ind., po- 
licya po długiej gonitwie i walce 
na rewolwery, przytrzymała i 
ciężko zraniła Charlesa Mahle, 
który popełnił piętnaście rabun­
ków bezkarnie i oskarżony jest e 
wspólnictwo w jednem morder­
stwie. Przez ostatnie dwa tygo­
dnie pomagał sam policyi w od­
szukaniu zbrodniarza, który po­
pełniał od dłuższego czasu ra­
bunki, aż sam dostał się w mat­
nię.

Przez cały czas udawało mu się 
wszystko, ponieważ umiał odwró­
cić od siebie podejrzenie policyi; 
że on popełniał wszystkie zbrod­
nie, na myśl nawet nikomu nie 
przyszło, aż gdy chciał sprzedać 

zegarek w pewnym salunie w 
Hobart. Chciał go sprzedać za by­
le co tak usilnie, że rnusiał zwró­
cić podejrzenie szeryfa, który go 
już nie spuszczał z oka, ale usta­
wicznie śledził. Później dowie­
dział się szeryf, że zegarek ten 
był taki sam, jaki niedawno 
skradziono farmerowi Wm. Hal- 
stead.

Gdy Mahle spostrzegł, że po- 
dejrzywają go, puścił się i począł 
uciekać, lecz gromada farmerów 
i detektywów za nim się rzuciła. 
Powstała walka na rewolwery, 
podczas której zabrano wreszcie 
sprytnego zbrodniarza, gdy już 
był rannym.

NARZEKAMY ciągle na koleje 
żelazne, że tyle ludzi zabijają w 
Chicago. Teraz znów trzeba będzie 
narzekać na automobile, bo nie 
ma prawie tygodnia, aby kilka 
osób nie zostało przez nie pokale- 
czonemi lub zabitemi. W zeszłą 
niedzielę zabitą została na miej­
scu mała dziewczynka, przejecha­
na przez automobil, a druga zo­
stała boleśnie poraniona.

W NIEDZIELĘ zniszczył pożar 
kilka gmachów pn. 75—77 Lakę 
ul. Straż ogniowa z trudem opa­
nowała pożar rozszerzający się z 
nadzwyczajną szybkością. Nad 
ugaszeniem pożaru pracowano 
cały dzień. Pięciu strażaków od­
niosło poranienia i poparzenia w 
czasie gaszenia pożogi. Straty 
obliczają na $150,000.

BUDOWA kościoła św. Trójcy 
postępuje szybko naprzód i jest 
nadzieja, że na Boże Narodzenie 
będzie gotowym dolny kościół. 
Kościół św. Trójcy po ukończe­
niu będzie jedną z najwspanial­
szych świątyń polskich w Chi­
cago.

W PARAFII św. Trójcy otwar­
to szkołę wieczorną języka angiel­
skiego dla starszych osób, pracu­
jących w dzień i nie mających 
czasu uczęszczać do szkoły. Kto 
ma zamiar uczenia się języka an­
gielskiego, niech się zapisze do 
tej szkołj' wieczornej. Wykłady 
odbywają się po polsku. Bez ję­
zyka angielskiego trudno się 
obyć w tym kraju.

OBCHOD NA WOJCIECHOWIE."

Wiadomo jest wszystkim, że 
rok obecny jest rokiem jubileu­
szowym Zw. Nar. Pol. Niektóre 
dzielnice polonii chicagoskiej 
święciły już dzień ten uroczy­
sty obchodami i pozostaje tylko 
nasza dzielnica. W dniu 22 paź­
dziernika, w chwili, gdy urzędo­
wy obchód obchodzić będą dele­
gaci grup w Buffalo, N. Y., u 
nas w sali Pułaskiego pn. 800 
So. Ashland ave., odbędzie się 
taki sam obchód, by uczcić tę 
tak wielką, ważną dla naszego 
wychodźtwa chwilę, by myślą 
przebiedz 25 lat pracy Związku, 
by wyrazić nasze uznanie tym, 
którzy założyli pierwsze podwali­
ny pod gmach narodowy.

Związek Narodowy Polski, to 
dziecię poczęte z krwi i łez nie­
szczęśliwej Ojczyzny.

Jak okręt rzucony na fale mor­
skie bez sternika błąka się po 
bezbrzeżnych przestrzeniach oce­
anu, tak i rozrzuceni rodacy nasi 
błądzili myślą przed laty 25 po 
obszarach ziemi Washingtona, 
nie wiedząc jeden o drugim, nie 
mając jasno określonego celu, 
do którego by wszyscy dążyli. 
Lecz oto zjawia się grono małe, 
lecz z sercem i duszą i stwarza 
Związek, który dziś jako mło­
dzieniec pełen sił, potężny i dumny 
jak skała z granitu, stoi niewzru­
szony.

Praca jego to praca Tytana, o 
której na sali obchodowej mówić 
będą. Teraz zaś przypominamy 
wszystkim rodakom, że w nie­
dzielę 22 października, o godzi­
nie 6 wieczorem rozpocznie się 
obchód, na który zapraszamy 
wszystkich.

Grupy, które nie otrzymały 
specyalnych zaproszeń i biletów 
wejścia, raczą się zgłosić do 
ob. A. Kopeć, 861 So. Ashland 
ave., lub przy wejściu na salę 
do kasy.

Komitet dołożył wszelkich tru­
dów i mamy nadzieję, że obchód 
będzie najpiękniejszy, jaki kiedy­
kolwiek urządzono. A zatem 
niech wszyscy pamiętają, że 
dzień ten jest dniem święta na­
rodowego. Po skończonym obcho­
dzie odbędzie się bal.

Z bratniem pozdrowieniem, 
KOMITET.

KOKESPONDENCYE.

PASSA1C, N. Y. — Szanowną 
Redakcyę “Gazety Polskiej” upra­
szam o umieszczenie w łamach 
swego pisma korespondencyi na­
stępującej: Towarzystwo św. Sta­
nisława B. M. istnieje od roku 
1899 i dotychczas jest najwięk- 
szem Towarzystwem w tej okoli­
cy, ponieważ liczy do dziś dnia 
147 członków i do tego posiada 
piękną sumę pieniędzy. Ponieważ 
naszych członków jest dużo po 
różnych miejscach więc chciałem 
zawiadomić przez “Gazetę Pol­
ską”, że w tych dwóch prze­
szłych miesiącach został zarząd 
zmieniony. I tak: Józef Maciąg, 
prezes; Wojciech Kupiszewski, 
wiceprezes; Walenty Gałka, sekr. 
prot.; Wawrzyniec Chudzik, sekr. 
fin.; Andrzej Walewski, mar­
szałek; Tomasz Zak, odźwierny; 
Jakób Pistor, kasyer.

Towarzystwo św. Stanisława 
B. M. jest Towarzystwem bratniej 

pomocy, w którem wszyscy człon­
kowie jeden drugiego wspierają. 
Z początku założenia Towarzy­
stwo bardzo wolno postępowało 
w wzroście. Lecz po przekonaniu 
kilku członków w jakim celu To­
warzystwo istnieje, każdy teraz 
z chęcią przystępuje do naszego 
grona. Niema miesiąca, ażeby 
kilku nowych członków do nas 
nie przybyło. Oby dał Bóg. ażeby 
to nasze Towarzystwo doszło do 
większej jeszcze liczby, jak teraz 
liczy. A gdy nas będzie większa 
lieżba, wtenczas możemy więcej 
dobrego pomiędzy naszą Polonią 
zrobić.

Więc który z członków jeszcze 
nie zapisany do naszego Towarzy­
stwa niech jak najprędzej przy­
stępuje do takowego, ponieważ 
jak to mówi przysłowie: “Im 
wcześniej tern lepiej”. Nie wten­
czas do Towarzystwa, gdy choro­
ba lub śmierć do was zapuka, bo 
to już zapóźno. Niejeden mówi, 
gdy mu bieda zajrzy w oczy, że 
szkoda żem nie w Towarzystwie, 
tobym mią| teraz pomoc w mo­
jej biedzie: »Więc jeżeliś nie w 
Towarzystwie i to w jakiemkol- 
wiek przystępuj do Tow. Św. St. 
B. M., a my z chęcią przyjmie­
my jak dobry ojciec marno­
trawnego syna!

Towarzystwo św. Stanisława 
B. M. odprawia dnia 14 paździer­
nika b. r., to jest w sobotę, wspól­
ną spowiedź, w niedzielę wszyscy 
razem przystępujemy do komunii 
św. Więc który członek nie był 
obecny na posiedzniu albo jestza- 
obrębem naszego miasta, niechaj 
przybędzie, aby nas było jaknaj- 
więcej przy tej uroczystości. 
Spodziewam się, że każdy członek 
przystąpi w jednem gronie do 
stołu Pańskiego.

Z bratniem pozdrowieniem, 
Walenty Gałka, sekr. prot.

TAUNTON, Mass. — Szanowną 
Redakcyę “Gazety Polskiej” pro­
szę o zamieszczenie w łaniach 
swej gazety następującej kore­
spondencyi:

Towarzystwo Jana III Sobies­
kiego urządza obchód powstania 
listopadowego w dniu 30 listopa­
da, więc zapraszamy na ten ob­
chód Towarzystwa sąsiednie jako 
to: Towarzystwa z Fali River, 
New Bedford i Central Falls, 
R. I., aby wszystkie Tow. pol­
skie z powyżej wymienionych 
miast raczyły do nas przybyć 
na tę wielką dla Polaków uro­
czystość.

Po wszelkie informacye tyczą­
ce się Tow. proszę adresować do: 

Michał Rzasa, 
206 Whillenton st.

Taunton, Mass.

LEMONT, III. — Szanowną Re­
dakcyę “Gazety Polskiej” proszę 
o umieszczenie tych paru słów 
w łamach swego pisma:

Dnia 10 października pożegnała 
się z tym światem śp. Maryanna 
Kośmicka przeżywszy lat 98. 
Przybyła do Ameryki 3 kwietnia 
1872 r. Pochowała swego męża 
dnia 25 grudnia 1882. Pozostawi­
ła w smutku pogrążonych: 4 cór­
ki, 3 synów, 34 wnuków i 85 
prawnuków. Synowie: Wawrzy­
niec, Jakób i Jan; zięciowie: Sierz- 
chula, Arent, Broniberek i 
Dembowski. Niech spoczywa w 
pokoju i niech jej ta amerykań­
ska ziemia będzie lekką.

Z uszanowaniem,
Walenty Kozłowski.

Ostatnie Wiadomości.

Środa, 18 października.
CHICAGO. — Dowiadu­

jemy sie, że p. K. Cywiń­
ska, 29 Emma ul. po ukoń­
czeniu “Polskiego Kole­
gium dla Akuszerek” p. n. 
626 Milwaukee ave., które­
go prezesem i profesorem 
jest Dr. W. Statkiewicz, 
chlubnie złożyła wymagany 
w stanie Illinois egzamin 
przed Wydziałem Zdrowia 
(Board Health), i rozpo­
częła praktykę. Szczęść 
Boże!

W temże kolegium na 
ostatnim kursie również 
otrzymały dyplomy panie: 
Janina Zielińska, która wy­
jechała do San Francisco, 
Cal. i Apolonia Abramska 
z Lyndora, Pa.

WASHINGTON - Rząd 
francuski wysłał kilka okrę­
tów wojennych na wody 
Wenezueli aby zmusić pre­
zydenta Castro do przyzna­
nia słusznych żądań fran­
cuskich.

PETERSBURG.— W tu­
tejszych fabrykach zastraj- 
kowali wszyscy robotnicy, 
z tej racyi, ponieważ nie 
przyznano praw robotnikom 
w wyborach do dumy. — 
Z tej przyczyny zanosi się 
na strajk w całej Rosji.

CHICAGO. - W skutek 
zderzenia sie tramwajów 
na przecięciu ulic Milwa­
ukee ave. i Halsted ul., 
trzy osoby zostały boleśnie 
poranione. Między nimi 
jest Piotr Pomorski.

NOWE KSIĄŻKI.
Kwiat Preryi między Indyanami, 

p >wieść z zachodnio-północnej 
Amei-yki przez Cli. A. Murray, 
przełożył na polskie Józef Bęt­
kowski. W mocnej oprawie.
Cena $1.25

Kucharka Makarego zawierająca
730 obiadów wielkich, średnich 
i małych, mięsnych i postnych 
z opisem śniadań i wieczerzy 
tudzież spiżarni, sklepu i kuchni 
dla chorych, pieczenie ciast, ro­
bienie konfitur itd. W mocnej 
oprawie. Cena $1.00

Nowy Sowizrzał z Ziemi Pomor­
skiej rodem i jego awantury. 
Książka zawierająca przygody z 
życia najsławniejszego polskiego 
figlarza. Cena 40c.

Wł. Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, 111.

W tych dniach wyszła z druku i jest 
do nabycia nowa broszura, napisana 
przez Stanisława Osadę p. t.

Liga Narodowa a Polacy 
w Ameryce.

Broszura obejmuje 64 stron dużego for­
matu i zdobi ją 6 ryciu. Cena lOc.
Kto nadeszle 50c. w markach poczto­
wych, otrzyma poprzednio wydane:

Sześć odczytów
1 tę broszurę razem. Pisać pod adresem:

STANISŁAW OSADA
947 N. Hoyne av., Chicago, 111.

Listy Polskie na Poczcie.
481 Ogorzelec J
488 OKuteki A
487 08trosk i J
491 1’achucki B
495 Paprocki S
498 Paszkiewicz F 
E4M) Pawlicki W
569 Plecewlcz M
510 Pienaoweki J
511 Plecach J
528 Radomski A 3
544 Konia huki S
557 Ryziefitłki 1‘
558 Sadowski M
566 Sa polski 8
567 Sarnowski 8
598 Sikorska B
610 Sokołowa» a M
615 Sowiński M 2
638 strych « rak i J
640 Murów lak L 
013 Ś tficrczyfinki J 
G67 Trybalec B
671 Turowski A
684 Walczewski J
701 Wiśniewski A
702 Wiśniewski F
704 Witkowski F
705 Witkowski A
711 Wojciechowski M
712 Wojdyła M
713 Wojdyła J
714 Wolski F
715 Woźuickl A
716 Wrona A
717 Wudk.cwicz M
720 Wyrzykowska K 
728 Wysocki K
784 Zaleski K
733 Zima J
735 Zlołkowrki A
786 Ziółkowski W
787 Ziomek J
740 Zugowskl B
741 ZiiKas/.cwicz 8 2
742 Zukaszewski J 
745 Zydłowaki 8

tych dniach otrzymaliśmy wielki zapas ozdobnych różańców, 
których opis i cenę podajemy:

W

— Różańce z pa- 
z prawdziwego 
Ametystu, To- 
Granatu i Kry-

W. DYNIEWICZ, 532 Noble st., CHICAGO, ILL

CENY TARGOWE.
CHICAGO, 18 października 1905.

MĄKA: beczka
Twarda wiosenna 4.80-5.00
Twarda patent« 4.10-4 25
Straighta 3.70—3.80
Cz’sta 8.00-8.20
Miękka zimowa patonts 300.—3 70
Twarda zimowa patents 8.80—3.90
Żytnia 4.25—4.50

18ZENICA ZIMOWA (bu»i-l;
No. 4 ozerwona 83
No. 8 czerwona 83
No. 2 czerwona 81
No. 8 twarda 82-83
No. 2 twarda 85-87
No. 4 biała 81 - 82И

PSZENICA WIOBłNNA buszel)
No. 8 81
No. 4 80
Północna 85

KUKUKYDZA (bnaztl)
Zwykła 40)ś
No. 4 51-54
No. 8 52 -54
No. 8 biała 54
No. 8 tółta 54-55
No. 2 54
No. 2 żółta 55
No 2 biała 55
Jęczmień 84-52

OWIES (buszel)
zwykły 26—27
No. 4 27
No. 2 27—28
No. 2 biały 28—29
No. 8 28
No. 8 biały 26-28
No. 4 biały 26-28
Standard 28-29

ZYTO
No. 2 68-69
No. 3 68—67
No. 4 52—60

SŁOMA (1000 funtów)
Żytnia 6.00—7 00
Pszeniczna 4.00-6.00
Owsiana 5.00-5.50
Ryżowa 7.00

BYDŁO
Woły tuozne 6.10-7.50
Zwykłe 3 85—6.00
Cielęta 3 00- 6.00
dwlnle tnozne 4.40—4.60
Prosięta 4.50 -4.70
Owce 4 00- 5.56
Jagnięta 8.0Э -7.00

PRODUKTA MLECZNE
Ser brlck 10
SzwajoarBkl 11- 12
Llmburskl ИИ

20Masło śmietankowa
FI rata 19
Seconda 17
Dalrlea 17
Jaja, (tuzin) 22

SIANO (1000 fantów)
Najlepsza tymotka 18.00
Nlesortowana tymotka 9.50—12.00

JARZYNY
Pomidory (pudło) 25-35
Cebula zielona (buszel) 85-50
Ogórki tuzin 10- 15
Groch zielony, buszel 50 - 1.25

DRÓB (funt)
Kury (żywe) 10
Indyki 12-17
Kurczęta (żywe) 11
Kaczki 10-11
Gęsi za tuzin 4.00—6.00

KARTOFLE (buszel) 27-46
Błodkie (beczka)
Kapusta nowa (pudło) 1.15 1.125
Pomidory (pudło) 80-50

OWOCE
Jabłka (beczka) 1.00—4.50
Cytryny (pudło) 1 75 -2.35
Banany tnęk) 75—2.00
Brzoskwinie (buszel) 40-1,25
Winogrona ko8zvk) 12-15

No. 
same 
ciorki

No.

ki są graniaste i krzyżyk 
srebrny, cena $1.50

No. 61. — Różańce takie
same jak nr. 64, tylko mniej­
sze paciorki, cena $1.50

25. — Różańce takie 
jak nr. 61, tylko pa- 
graniaste, cena $1.00
23. — Różańce takie

same jak nr. 64, tylko mniej­
sze paciorki, cena

No. 21. — Różańce takie 
same jak nr. 23 tylko mniej­
sze paciorki graniaste, cena

No. 105. — Różańce takie 
same jak nr. 21, tylko pa­
ciorki trochę mniejsze i okrą­
głe, cena

No. 103. — Różańce takie 
same jak nr. 105, tylko pa­
ciorki

No.
same 
ciorki

No.

75c

60c

60c

50c

30c

graniaste, cena
101. — Różańce takie 
jak nr. 103, tylko pa- 
mniejsze i graniaste, 

cena
36. — Różańce z kości

słoniowej wraz z ozdobnym 
krzyżykiem, w którym za 
szkiełkiem znajdują się wi­
zerunki świętych, łańcuszek 
jest niklowy, cena

Najlepsze maszyny do szycia.
za najniższą ceną można nabyć 

w polskiej Firmie

PUŁASKI MDSE.. CO.
Nim kąpiele Maszynę do użycia 
naplszcie po katalog, który wy­

syłamy bezpłatnie.

ADRK8UJCIB:

PUŁASKI MAIŁ ORDER HOUSE 
531 Noble street, Chicago, 111.

B. J. ZALEWSKIEGO,
poleca najpiękniejsze utwory muzyczne: 

Abt. Fr. Tęsknota. (Gdy jaskółki) solo Śpiew fb« 
Bordsas. Cyganki duet solo lub chór „ 50e
Brzezińska. Nieopuezczaj nas Modlitwa „ 2Se 
Brzeziński. 10 Chłop. Obertasów, solo fort, во« 
Brzeziński. A zawracaj od komina „ 30e
Brzeziński. Matulu kochana. Mazur „ 30e
Скорее. Gdybym ja była ełonecz , solo śpiew 80c 
Скорее. Rozstanie, mazurek Duet „ 50e
Chopen. Kompletne dzieła, 3 tomy, Solo fort. в. 00 
Chopea. Marsz nogrzebowy, znany „ 26e
Ciechanowski. Nłetryumfuj dziewczęeolońp. 25e 
vwiklei. Idź do djabła, Mazurek ,, 26e
Fali M. ZOJcystych Niw Z. P. N.. eeuofort. 1.20 
Iranorlel. Nafaiach Dunaju, walc „ вОс
Janusz. Polonez Kośclneskl „ 25e
Karasowaki Do pracy, Bolo lub chór .......... ЗОв
Koszat. Samotny, piosenka, solo śpiew 25e 
Kratzer Dumka, Ludzie mówią ,. 25e
KroRuiskl Dwie pieśni narodowe, solo fort 50e 
Kurpiński. Witaj Królu, oolonez „ 50e
Lewandowski. Stary Druch, mazur ,. 10e
Moniuszko. Pieśfi wieczorna, solo śpiew 25e 
Moniuszko. Kozak. Tum na górze „ 25«
Moniuszko. Krakowiaczek wesół ,, 25e
Moniuszko. Marśz żałobny, chór męśki 50e 
Moniuszko. Mazur z Halki. „ iOc
Niedzielski. Dwa krakowiaki solo fort. 50e 
Offińskl. Polonez bardzo znany „ 2Se
Osmański. Biały mazur, znany „ 80e
I’omladowskl. Kach-ciach clacb, polka „ 25e
Pieśni Narodowe, najpożądafisze. „ 5(t«
Szkoła Śpiewu Największa I najlepsza 7.95
Szkoła na skrzypce Najlepsza I największa 11.50 
Szkole na Fortepian. Najwiękśza i najlepsza 6.60 
Szkoła na Organy. lub Fisharmonię ........2 25
Szkoła na Flet, z klapami lub bez...............1.35
Szkoła na Cornel, Alto, Tenor lub Bariton 1.00 
Szkoła na Gitarę, hlszpafisks ...............1.80
Szkoła na <’Ttrę z meloayamłpolekiemi 8.60 
Waniorek Pile Kuba: Waryacye naskrzypce 60 
Wroński. Diabeł galop z ryciną solo, fort. 30 
Wieniawski Kujawiak znany koncertowy 30 
Zalewski. Nieszczęśliwa, mazurek epiew 30
Zalewski. Marsz Pogrzebowy, chór męski 25
Zalewski. Walczyku mój, solo lub chor żefi. 60 
Zalewski. Oj ten mazur,« zyata bieda solo fort. 21 
ZalewsKi. Znalezione szczęścio, Mgle „ 26
Zalewski. Wesele, Kujawiak „ 30
Zalewski. Boże coś i mazur 8 mała, orkiestra 1.00 
Zalewski Z dymem i Jeszcze Polska ,, 1.00 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta bieda „ 76
Zalewski. Polonez Kościuszki 1 walc „ 1-00 
Zalewski. Wceele, Kujawiak ,, 75
Zalewski. Boże Coś Pol. I maz. 3 maja, kap. 1.00 
Zalewski. Z dymem poż. 1 Jeszcze Pol. „ 1.00 
Zalewski. OJ ten mazur i Krakowiak „ 1.60 
Zalewski, Oberek i Kujawiak „ 1.60
Zalewski Weśele kujawiak ,* 75

Przy zamówień*u należy załączyć 5c. znaczek 
pocztowy na obszerniejsze katalogi muzyczne 1 
katalogi książek. DOSTARCZAM NUT DO 
ZTUK TEATRALNYCH.

B. J. Zalewski,
DeptG. u Kmma str- CHICAGO, ILL

Tel. I4K9 Monroe.

No. 19. — Różańce koko­
sowe czarny kolor, z krzyży­
kiem metalowym, cena

No. 18. — Różańce takie 
same jak nr. 19, tylko więk­
szy rozmiar paciorków, cena

No. 8. — Różańce kokoso­
we koloru jasno wiśniowego, 

cena
No. 26. — Różańce koko­

sowe takie same jak nr. 19, 
tylko mniejszy rozmiar pa­
ciorków, cena

No. 25. ~~ Różańce koko­
sowe takie same jak nr. 26, 
tylko mniejszy rozmiar pa­
ciorków, cena

No. 22. — Różańce takie 
same jak nr. 25, tylko 
mniejszy rozmiar paciorków, 

cena
No. 14. — Różańce koko­

sowe, takie same jak nr. 22, 
tylko mniejszy rozmiar pa­
ciorków i piękny krzyżyk,

• cena
No. 4. — Różańce z drze­

wa brair kolor ciemno-wi- 
śniowy, krzyżyk mosiężny, 

cena 
No. 2. — Różańce z czar­

nego brair, cena

30c

2<»c

20c

ISc

15c

IOc

l(k


